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Klucz do dobrobytu Ojczyzny
W dniu dzisiejszym rozpoczyna 

we Wrocławiu obrady II-gi Zjazd 
Przemysłowy Ziem Odzyskanych, 
który ma na celu zobrazowanie osią­
gnięć przemysłu na Z. O. a przede 
wszystkim na Dolnym Śląsku. Czym 
jest nasz przemysł i czym stać się 
w najbliższym czasie może i powi­
nien, przedstawił tow. minister Minc 
na ostatniej v Sesji KRN mówiąc:

>,W końcu planu (tj. do 31 grudnia 
1949 r.) Z ogólnej produkcji węgla 
34 proc. będzie produktowane na Zie­
miach Zachodnich, z ogólnej pro­
dukcji surówki 25 proc. będzie pro­
dukowane na Ziemiach Zachodnich.

Te same liczby dla koksu wynoszą 
34 proc., dla przemysłu metalowego
— 28 proc., dla produkcji wagonów
— 85 proc., dla materiałów budowla­
nych — 48 proc., dla tkanin baweł­
nianych — 50 proc., dla tkanin ły ­
kowych — 60 proc., dla kwasu siar-

kowego—  48 proc., dla superfosfa- 
tów * proc.,‘ Wreszcie d l i  elek­
trod węglowych **“100 proc.

Co znaczą te liczby? — zapytuje 
minister —- znaczą ohe/ że gdybyśmy 
nie mieli Ziem Zachodnich, to nie 
łylko nie moglibyśmy przekroczyć 
poziomu przedwojennej® ■' konsum- 
cji człowieka,, ale znaleźlibyśmy się 
znacznie dalej, że pozbawieni opar­
cia o przemyśl inwestycyjny musie­
libyśmy najpierw budować jego rudy- 
m en ty i nie myśleć o rozwoju prze-; 
mysłu konsumcyjnego Znaczą One 
dalej, że te 5 czy 6 milionów ludno­
ści, która zostanie do końca planu 
pomieszczona na tych terenach, mu­
siałaby się pomieścić na terenach 
znacżnie mniejszych. Dlatego w pro­
jektowanej uchwale mówimy, iż w 
okresie planu scalenie Ziem Odzy­
skanych z ziemiami dawnymi winno 
być w pełni przeprowadzone".

■ Trudno o lepszą analizę gospodar­
czego znaczenia dla Polski naszych 
ziem, jak to ucznił tow. minister. 
Gdyby nie przem ysł. nasz, dobrobyt 
mas pracńjących' w Polsce nie mógł­
by być osiągnięty; gdyby nie nasze 
miaśfń i wsie/ kilka milionów Pola­
ków powracających do kraju znala­
złoby się be? pracy, bez chleba, bez 
dachu nad głową,

.W  naszych Więc rękach jest klucz 
do dobrobyty Ojczyzny!

Od naszej pracy tu na Pomorzu, 
Mazurach, Ziemi Lubuskiej a nade 
wszystko na Śląsku, zależy los na­
szych rodaków! ;

Od tego w jaki sposób wykorzy­
stamy bogactwa kopalniane naszej 
ziemi, czy zdolności produkcyjne 
naszych zakładów przemysłowych, 
zależy w znacznej mierze utrzyma­
nie całości lej ziemi przy Polsce. Nie

M lii

Dolny Śląsk pracuje dniem i nocą

Zjazd Zarządu 
Związku Dziennikarzy

rozpoczął swe obrady 
we Wrocławiu

W dniu wczorajszym roEpoczjąt w na­
szym mieście trzydniowe obrady Zarząd 
Główny Związki* .Dzagnńikarzy, groma­
dząc przedstawicieli wszystkich okręgów.

Otwarcie zjazdu ̂ nastąpiło, w sali- obrad 
Miejskiej Rady Ma>rodow;ej, w. Ratuszu. 
Przybyłych połogów powitał prezes okrę­
g u  wrocławskiego Związku, redaktor na­
czelny „Naprzodu itójtoośląskiego“ Bro­
nisław W innicki, po pzym zebrśnd przy­
jęli rezolucję zgłoszoną przez wydział 
wykonawczy Zarządu Głównego, określa­
jącą  stanowisko dziennikarzy półśkich-bez 
wzglądu na ich przekonania polityczne 
do kwestii Ziem .Zachodnich.

W imieniu władz wojewódzkich' i w 
imieniu m ia s ta , witali dziennikarz^-! 
Mpewojewbda Barchacz, przewodnicząc* 

Rady Nar. — Sadfakuła i pr?evj. 
Miejskiej Rady N drddo^ j’ tow. Paszkę^ 
Imieniem Uczelni Wrocławskich prze­
mówienie powitalne wygłosił* rektor Kul­
czyński.

P o rząd ek -, dzienny pierwszego -dnia 
zjazdu wypełnił referat prezesa Zarządu 
G|ównegó Zawiązku, prof. Wasowskiego o 
wolńpsci prasy. -
-W  dniu dzisiejszym .dalszy ciąg obrad.

Program II Zjazdu Przemysłu 
Ziem Odzyskanych we Wrocławiu

13,14 i 15 października 1946 r.
Hasło Zjazdu:. Zespolenie gospodarcze Ziem 
Odzyskanych z Mdcfgrzą 
. v 13 1946 r. — Pierwszy dzień obrad

O godzinie;. •:
10<00—«10.15 Otwarcie Zjazdu- i poWołanie' 

, , .  P rezydium ., , 
jq 15—11.00. Powitanie Zjazdu.
1 j .oo—I2.0Q Przemówienie .. ministra Ziem 

Odzyskanych, wiceęiinistrą Górtułki. 
<12-00—13.00 Przemówienie ministra Przędny': 
*1' siu, H, Minca. ■ ■

P r z e r w a  o b i a d  o w a 
tg 00—17.00 wiceminister Szyr: „Osiągnięcia 

■ Plzemysłii !na Zięmiidh Odzyskanych" 
17.0©—18.00 Przedstawiciel KCZZ; , „Osiąg- 

j ■. nięcia i zamierzenia ZZ na Ziemiach 
Odzyskanych". ■.'

18.0Q--19;00 Dyr. Pomorski: „Problem czło­
wieka na Zięmiach Odzyskanych"..:

14 X 1946 r. r -  Drugi Dzień obrad; . Pracę 
komisji

A. KOMISJE OGÓLNE ]
I. Komisja Socjalna — przewodniczący; 

dyr. PoąiorSki,

II. Komisja Ekonomiczna — przewodniczą 
cy,: ’ dyr. Zawadzki. Przedmiotem jej prac. 
będą zagadnienia finansowania i obrotu to­
warowego. ../

III. Komisja Przemysłu Miejscowego-, .i 
RŻomiosia — wiceprzewodniczący: dyr. Sta-, 
szelis.

B. KOMISJE BRANŻOWE ; .
Myślą' przewodnią prac komisji branżo 

wych jest' omówienie, zagadnienia zespole 
hia każdej gałęzi. przemysłu na Ziemiaci. 
Odzyskanych z Polską Centralną w ramach, 
planu 3-letniego.

A. Komisja górnicza i energetyki, ,
B. Komisja, przemysłu .metalowego,
C. Komisja przemysłu lekkiego,
D. "Komisja przemysłu chemicznego.

15 X 1946 Trzeci dzień obrad
O godzinie:

9.00—14.00 Sprawozdanie i wnioski komisji 
16.00—20.00 Podsumowanie wyników Zjazd- 

przez wiceministra Szyta.- 
Przemówienie ministra Minca. 
Zamknięcie Zjazdu,

prawa historyczne Polski sięgające 
setek lat w stocz, nie pomniki przed­
wiekowej kultury, nie pola stoczo­
nych przed stuleciami bojów, nie 
chwała rycerskich drużyn i trud 
kmiecia — będą brane pod rozwagę, 
gdy zapadać będzie decyzja odnoś­
nie naszych zachodnich granic, a 
wyłącznie nasza obecna praca, nasz 
wysiłek gospodarczy.

Dzisiejszy Zjazd Przemysłowy jest 
więc naszym egzaminem, który my 
wszyscy — czteromiltonowa ludność 
Ziem Odzyskanych, będziemy skła­
dać wobec naszego rządu, w obli­

czu całego Narodu. Pytaniem KęfcizU 
jakie są wyniki naszej pracy o* 
sierpnja ub. r. do obecnego II-gi 
Zjazdu, czy nie zawiedliśmy pokła 
danych w nas nadziei, czy Wypełni 
liśmy nasz obowiązek całkowicie 
bez reśzty.

II-gi Zjazd Przemysłowy da na i  
pytanie odpowiedź pozytywną, tal 
jak pozytywną bądzie Zawsze odpo 
wiedź ludu pracującego miast i ws 
na Ziemiach .Odzyskanych, na wszel 
kie zadania, postawione nam prze 
nasz Rząd, nasz Naród, nasze Paź 
stwo.

R a m ie n ie m  co fo tn ika , 
m ó zg iem  ia żym eca , w o to m

Czy można W ciągu jednego roku wytworzyć atmosferę tradycji?
. , Widocznie można, skoro wytworzyła się już taka atmosfera doko­
ła Zjazdu przemysłowego Ziem .Odzyskanych.

inicjatywa Ministra Przemysłu tow. Minca mogła się w ubiegłym 
roku wydać niejednemu tylko manifestacją. Bo dlaczego Wrocław i dla­
czego Zjazd PrZemysłoWy, a nie inne środowisko i inny Zjazd?

Ta inicjatywa ma swoje źródło i uzasadnienie w osławionej „pust­
ce gospodarczej" Bevina.

1 Pozornie mogło się wydawać słuszne i usprawiedliwione, że an­
gielski mąż stanu nie chce nam wierzyć na kredyt, ba — że w ogóle 
nie wihrźy w nasze zdolności do zorganizowania gospodarki na zde­
wastowanych i wyludnionych ziemiach. Na to trzeba było reagować, 
na tó trzeba było odpowiedzieć natychmiast i mocno. Tą odpowiedzią 
stół; się pierwszy Zjazd Prgemysłówy w ubiegłym' rokit; '

Lecz do tego nie mogła Się ograniczyć nasza odpowiedź.
. Nie jnógł Zjazd ten być jedynie demonstracją polityczną, w naj­

lepszym wypadku nawet 'gospodarczą. Musiał wyjść poza te ramy i stać 
się" trwałymczynnikiem, tworzącym naszą rzeczywistość gospodar­
czą na Ziemiach Odzyskanych.
; To b y t w założeniu' cel pierwszego Zjazdu. Ten cel nabrał wyra­
zistych form przy drugim Zjeździe.
\  Dziś nie będziemy w Wrocławiu demonstrowali w czasie drugiego 

Zjazdu Przemysłowego Ziem Odzyskanych. '
Rok, dzielący nas od tamtej demonstracji, pełnej ukrytej treści, 

stał się rokiem wytężonej pracy. Był on egzaminem naszej zdolności 
orgałiiżacyjnejmaszej wytrwałości i dokładności.

Powiedział wówczas min. Minc: ^Zestrzelimy Wszystkie nasze wy­
siłki dokoła jednego celu, a  celem tym będzie fabryka wagonów, Pań­
stwowa Fabryka Wagonów".

Ilu z nas uwierzyło wówczas, że ta kupa gruzu, którą wtedy była 
fabryką ,^hffie-Pdfmąnn-Werke“ będzie kilka miesięcy później rzeczy- 
wiśćier dumną Państwową Fabryką Wagonów, którą do roku wyprodu-< 
kowala 2200 węglarek, wiele wagonów pullmanowskich, tendrów, wyre­
montowała wiele wozów tramwajowych?

• • Tkwi w naszym narodzie wielka siła twórcza. Jest on narodem rol­
niczym. Takim przynajmniej był. Psychikę swą dostosował do tego 

v i ‘żył wskutek tego w ubóstwie i pewnego rodzaju prymitywie. Zachłan­
ność niemiecka odsuwała nas w ciągu długich wieków od wszelkich 
możliwości przejścia od rolnictwa do przemysłu przez wypieranie nas 
od: najbardziej podstawowych nawet źródeł surowcowych.

Druga wojna dała nam te możliwości.
Nasza odpowiedź Bevinowi, nakreślona przez nasz Rząd, padła. 

Pustkę gospodarczą, której się tak obawiał Bevin nie wiadomo, czy dla 
naszego, czy też dla angielskiego narodu, zastąpiły dymiące kominy 
i łany' zboża.

; Wróciliśmy na ZiemiS Odzyskane nie obawiając się, że przycho­
dzimy na ziemie zniszczone, że budować będziemy musieli od podstaw.

' Mózg nasz z siłą naszego ramienia stworzył nowe życie na Zie­
miach Odzyskanych.

Miliony przyszły na opuszczone miejsca i nie dopuściły dp,tego, 
aby powiedziano, że tu fest pustka gospodarcza, lub przypuszczano 
choćby, że tu pustka taką może powstać.

To nie są frazesy.
Na drugi Zjazd Przemysłowy do Wrocławia przybędą dziennika­

rze zagraniczni. Oni to stwierdzą naocznie; czego dokonaliśmy w dzie­
dzinie odbudowy zniszczonego zupełnie przez wojnę przemysłu..

Oni muszą dać obiektywnie świadectwo prawdzie.
Lecz nam nie tylko o to chodzi. Dla nas samych dni te stanowić 

będą chwilę rachunku sumienia, który musi wypaść na naszą korzyść. 
Chcieliśmy czegoś dopiąć i dokonaliśmy.

A potem znowu idziemy naprzód, nie oglądając się za siebie.
Bronisław Winnicki

Redaktor naczelny przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót 
w  godzinach od  11—12. Sekretarz przyjmuje w godzinach 
od 9 — 11. Nadesłanych rękopisów redakcja nie zwraca
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Rząd StanówZjednoczonych popiera 
stanowisko Turcji

Nota amerykańska doręczona Związkowi Radzieckiemu

Państw a słow iańskie na Konferencji Paryskiej 
w obronie Bułgarii

j WASZYNGTON. (SAP® Nota Stanom Zjed­
noczonych przekazana Związkowi Radzieckie­
mu w dniu 9 października, potwierdza, że w 
sprawie cieśnin czarnomorskich rząd Stanów 

* Zjedhoczónych popiera całkowicie stanowisko' 
Turcji wobec Związku Radzieckiego.

II Nota amerykańska, przekazana przez amba­
sadora Stanów 'ZjedttCCżonych w Moskwie Be-' 

i dell-Smitha, jest jak gdyby „odpowiedzią- na 
;|potę radziecką do Tutfcji z dnia 24 września. 
ji[ Kopia noty została - przesłaną do wszystki^K 
państw, które, podpisały., konwencję, w, ^lontre* 

;|ux, t. zn. doju Fr an c j i, Grecji,. Rumunii, Turcji*, 
Jugosławii, Wielkiej. Brytanii i Związku Rą*

! dzieckiego.
K Siząd;. Stanów * Zjednoczonych zaznacza, ze 
należy do państw zainteresowanych ustrojem 
cieśnin Czarnomorskich i chce.uczestniczyć w 
rewizji konwencji W Montreux. 

feByło powiedziane zaznacza nota — że 
|Związek Radziecki, Wielka Brytania i Stany 
ISSjednoczone uzgodniły w Poczdamie koniecz-

Konferencja min. Młotowa 
z premierem Girałem

I  PARYŻ (PA pj^D m a TTpazdzióri 
nika przyjął Tmjni$łęt -are-

jptniera ||fiszpajn'u dr. .Gfeala^i^dd-
gbył, z L ;

Agencja ^ # 5  Soppli, ze kcmferen-, 
■wf. p g z y j ' ę k i ;

pie rze .’

ilość przystosowania Ustroju cieśnin Czarno­
morskich przez rewizjękonwencji w ;Montreu\ 
do obecnych warunków. Te trzy państwa uzna­
ły, że są zainteresowane w sprawie Dprdanełi 
i we^wszelincłf ewenraaB^ffi^hiiar^K Ć W  
troli cieśnin.

Nota przypomina także, że Stany Zjednoczo­
ne nie podzielaj, -poglądów Związku Radziec­
kiego, iż 8tJ*tufc;-ęieśjiin czarnomorskich pod­
lega . wyłącznie „ koinpetencji'Turcji P  innyćJi

WASZYNGTON. (PAT) Ministerstwo 
Sprawiedliwości Stanów, Zjednoczonych 
podało w piątek do wiadomości, że w 
Baltimore aresztowano 3 osoby pod za­
rzutem opublikowania fotografii bomb 
atomowych., Bfómpńjkat W Ministerstwa. 
Sprawiedliwości stwierdza, że jfąermes 
aresztowanych %rgjbnał Wfigr a fi epi o 
by, atomowej podGŻ^-sJkfby w lotnlc- 
twfffnn ł%cyfik%^w rtrere i jesśie^HPK* 
roku. Fotografi^T>ierwszej bomby ato­
mowej, zrzuconej na-Hirostiranh ®'YłIi 
iŴ -dTł, posiadaj łpmik amgrykańfekitaCle- 
orge Comer, który został zdemobilizo­
wany yy.jlią f  ok^k,«
L i t e  ńoCTą1^j^|bieżąęegiQ^ tygodnia Co­
mer spotkał w  Baltimore 4 zdempmlizór

j państw czaritomorskieh. Rząd Stanów Zjedna- 
; czonych podkreśla, że protokół Poczdamu prze- 
widywał, iż jakiekolwiek rozmowy w tej spra- 

i wie ’ mifdzy Turcją a Związkiem /Radzieckiui 
będą tylko przygotówawczi wymiaiilf poglądów.

Nota' kończy się zapewnieniem, źe Stany' 
Zjednoczone byłyby nieszczere, jeśliby przy tej 

.okazji nie potwierdziły w duchu najbardziej 
■przyjacie 1 skim, że Turcja powińnabiudal pono­
sić główną odpowięazialność za obronę cieśnin.

wanego marynarza Milesa Fredericka 
Daubenhayera i dbaj skontaktowali się 
z kapitanem apmii amerykańskiej • Ja­
mesem Barkerem Riksem. Comer poka­
zał Riksowi 5 fotografii bomby atomo- 
«jej, który zap» p onował sprżedahte ięit 
fi>ncer^owi.praśow«Wffiu Ffeansta zą 7 ta i 
sięcy dolarów. Nawiązano kontakt z 
Młai^bielem dziennika „Baltimore 
” ew^fopt‘ , ‘Wer czpOTTOwie'Teo6KŚf1 tW 
go pisma natychmiast odnieśli się \ po­
dejrzliwie:- do rproponowanej tranzakcji 
i donieśli 0. niej. władco® śledczym.

I D aubenhayer, został aęp& ^ąrany w 
swym biurze, natom iast f^iksęą,i Comer 
ImMłJ . zhfp^j^tócZj Zóstpli odnąlózlęnr 
p!raez'po|icj^. ,

FĄB.YŹ. PAP. Otwierając debatę w sprawie 
I traktatu z Bułgarią na pigEkowytn posiedzeniu 
plenarnyiń Konferencji Paryskiej, przedstawi­
ciel Stanów Zjednoczonych Ĵfefferśóń Cafffery 
oświadczył, że bezpieczeństwo Grecji ' n i#  jest 
uzależnione od zmian terytorialnych, lecz od 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. „Stany 
Zjednoczoną — oznajmił Caffery — postąpią 
zgodnie źe*swym przytżećżenieiń, jeżdS^fliz- 
pieczeństwo Grecji będzie zagrozhńe". . '

Następnie, zabrał głos wiceminister spraw 
zagranicznych «■ ł̂ SRR Andrzej Wyszyński;
Wystąpił on z krytyką stanowiska Wielkiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych w.’ stosunku 
do Bułgarii i oświadczał, że ,ipewne elemen­
ty popierają nieuzasadnione żądania greckie, 
nie korzystne dla pokoju na Bałkanach"* Kry*

, tyku jąc anglo-amerykańską odmowę uznania 
rządu bułgąrskiego dopóki. me/weidą..|dO nie­
go, dwaj przedstawiciele partii, opozycyjnych* 
minister Wyszyński powiedział: „|$ię .możemy 
Uważać za normalną taką sytuację, w ' jakiej 
traktat pokojowy jz I pąństjyem .̂ które padło 
ofiarą zdrady jego kierowników politycznych, 
uzależniony jest Jad sympatii politycznych. Nie 
możemy uznać za normalną sytuację, w której 
nie uznano Bułgarii za państwo walczące U bo­
ku sojuszników".
. „Młoda republiką -bułgarska — oświadczył, 
Wyszyński — mogłaby naliczyć’Wiele innych 
państw, jak należ&i opracowywać 1 konstytucją 
A przede wszystkiń» mogłaby. nauczycie go 
Grecję. Grecja i niektóre państwa, które popie­
rają wojennego ducha delegacji greckiej, czy­
nią wszystko, co leży w ich fftócyy żeby pokój 
z/Bułgarią nie był ani sprawiedliwy, ani de­
mokratyczny. Amerykańska „demokracją dola*- 
rowa“ nie jest zadowolona ze. sposobu, w jaki 
demokracja rozwija śię w Bułgarii — stwier­
dził Wyszyński. — Jednakże nie powinno to

mieć wpływu na zawarcie .traktatu pokojowego 
z tym krajem".

Delegat radziecki przemawiał ąe zwykłą 
energią i perswazją, co wywoływało częste 
oMaski^ Wśród delegacyj.A

Następnie głoś zabrał przedstawiciel Wielkiej 
Brytanii Alcxander, który oświadczył, że de­
legacja brytyjska uważa projekt traktatu poko- 
joWege ż J |u łg ari$ za ćałkiem sprawiedliwy i 
przypomniał, że Grecja padła ofiarą agresji ze 
strony Bułgarii. Go dó marynarki Wójeńttej 

. Bułgarii, Alexander ..zwrócił, uwagę, że^projekt 
traktatu pozwolij Bułgarii hą. .otrzymanie sil­
niejszej marynarki wojennej, niż ta, jaką po- 
siadała ońa przed wojną.
' Po ministrze Alcxandrze przemawiała przed­
stawicielka Czechosłowacji, dr Sekaninowa. 
Była to pierWśźa kÓBfelta, która zabrała głps 
na sesji plenarnej Konfeffeitćji paryskiej. Papi 
Sekaninowa zaapelowała o sprawiedliwy: pokój 
dla Bułgarii i oświadczyła: „Po tej straszinej 
wojnie narody bałkańskie mają ńadzieję^ Aże 

.będą panami^w swych w łasnykrajach . 'Mają 
|one nadzieję, że pozbędą .się ohcych wpływólw 
•i staną się ostoją demokrac]! i wolności; ’Nb- 
Wa Bułgaria wSttfźy ż pUźdstałośćiiirńt' WwcyańtGT 
i buduje u siebie polityczną i gospodarczą de­
mokrację."

Ostatni przemawiał /przedstawiciel republiki 
Białoruskiej Kisielew, który podkreślił, że 
Grecja dotnagała ś̂ię przynajmniej dziesiątej, 
części terytorium bułgarskiego, a jeśli chodzi 
o odszkodowania, zażądała tak wielkiej sumy, 
że nawet Wielka Brytania nie uznała za sto­
sowne jej poprzeć. Delegat republiki ..Biało­
ruskiej wystąpił z wnioskiem, żeby odszkodo­
wania bułgarskie dla „ Grecji zostały zmniejszo­
ne, łub żeby Rada Ministrów spraw zagranicz­
nych rozstrzygnęła sprawę tych odszkodowań.

Po przemówieniu Kisi elewa posiedzenie, zo­
stało odroczone do godz. 21,3)0.

Fotografia bomb atomowych
miała bytTbp^ 7 lyi^ dolarów T

Zakończenie obrad Końgresu Spółdzielczego
Projekty  uzbrojenia 140 .000  wojska 

i milicji wiejskiej w Grecji >
Za afery polityczne trzeba płacićM ptlfN '; (’PA$):  ̂ '•jfelhr-

Khu'.Mfędzytiar0fd«i!Ky''''Kongres "Śpól-

|pó|dtóels;ów. 19 państw *na swytn ostafc- 
i m  posiedzeniu we czwartek p.rzyiął 
fezofucję, podkreślającą konieczność 
jjbjęcia przez QNZ kontroli nad źródła- 
p ! ftkffSWyrni. ha cifynf świććie’ ̂ ćztf-' 

zaznacza, że pierwszym krokiem 
feu Realizacji Qqy%Ż.szeEP Italecenią.

LONDYN (SAP). Jak  donosi" ajen- 
fcja Reutera, w Lizbonie opubliko- 
gyano. komunikat urzędowy podpisać 
py. przez premiera SałaZclra, w spra-. 
iwie rewolty wojskowej, która' wy-‘ 
puchła W-CzYrartek w^półńocnęj 'Por­
tugalii. ,
i  Komunikąt oświadcza, fce grupa 
d f i cerów zwolnionych z w ojskazdo­

ła ła  wykorzystać-swe wpływy w 6 
feułku kawalerii <'stacjonoWańym w 
Elporto i skłonić go do rewolty, 
pbuntowany oddział pod kierowniC1-- 
ftwem jednego oficera . pomfeszęro- 
iva ł do Avei.ro lecz *— jak mówi ko- 
piuąikat • szybko; poddał się ,. tbez
ivalki dzięki zdecydowanej postawie 
IjarhizgnóW w, C(Mmbra(j pipuęisap da 
■B8 i Ąv©iro. Komunikat zaznaczą, 
pe  rząd nie zna powodów rewolty, 
■jphał jednak za wskazane obsadze­
n ie  wojskiem głównych linii komu-:

*j5rZel ©Ń^^fiiSIni- 
iriMtcARpcS1 W  ̂ SrOdlto*- 

wyrri Wscłiodzie!.! fOos Zarządu / powinni 
fóWniaż -weiśó'* prZedsta#ięietei orgstr 
nizacji spółdzielczych. , f,

Kongres domaga* się, aby do zarządu 
Banku Międzynarodowego weszli rów- 
<h“ ez ''ó fz^?@ W ,ićićle "Hićlmu 
czego. |
|  wzywa Mneysticie narodó!|

nikaćyjnyćh.' Na źakońcżeiiife. komui 
nikat oświadcza, .źe’ w całym krajil 
panuje już ;zupełny 'spókój-.' *' *

W kołach prąsoWyph- zwragają 
uwagę, że ? brzemienia konjumkatil 
móźna wywnioskować, ‘ iż. pójnijująę 
inne pr^yć?yny, ogólniejszej nafury! 
rewolta
przeprowadzonej. , ostatnio w armii 
portugalskiej,. *t

Jugosławia wzywa 
wojskowych do

powrotu do kraju
((PAP)!''Ąge«cją, Reutęrą Śonosil 

te  pÓśeiśWO jilgosłówlansktś w Kairze* 
'się ̂ 'W SssM nW atątb dirszysfltłeM 

.ńśejUeśifbrńli r^jes(aslM*<ąń»łrtiS itr. g^pciesl 
aby, pywrórili. dft, kTa-ł-V1-' ^  *.lfł5H?f‘‘ ^wógm 
mieśjęćy. W ja z ia
pbzośtńiiia 'w 'Egipcie,' utratą oni obywateil-ł 
stwó jugośłewiańskie, J

We^ófgferffeąbje-Spółdzielca© do nieutda- 
galnej walki z czynnikami agresji oraz 
wzywa wśzystkichr mężczyzn i wszyst- 
kfef^lBlęiy J&óbrej wWSia’featyrh śwle- 
difer tiyftzażądail łócJ sWyeh przedstawi- 
eteii n^roidoWych -Spełnierria o tńmczy*- 
stych objetnic złożonych. • ludzkości w 
gprąw|e nokójii i p^zpiećzńństwa . Ŵ 
KŁłSik' Atfagftfófóćj i* ^źtóejŚżjmli^dfi- 
ćMfiyfek!dśW iad^eń iaełi!.v ‘ :
'f^KongreS >zaledił komisji Cfentrałnej 
podjęcie  ̂kraków; w eelfc{. BaWiązania 
niośKwię. BajśeiiśJejs^cb ^stosunków i 
WSRÓłpyągy! k  i^Wiatową, . Fedęrapją 
Związków Zawodowych' oraz organi­
zacjami... spółdzielczo johiymi. Przed­
stawiciel Wielkiej Brytanii lord Rushol- 
m%zasłał zatwierdzony jako przewod- 
niozący Międzynarodowej ligi spół- 
dztódzeL/Upoważntono go do przyję­
ci® udziału W: charakterze oficjalnego 
obfęfwatora w konferencji międzyna- 
ro dowej organizacji handloweji. .

^Lektury szkolne 
M a p y  s z k o l n e

Materiały piśmienne 
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ATENY (SAP). Generał Dempsey, 
głównodowodzący wojskami brytyj­
skimi' na Środkowym Wschodzie, 
przybył w czwartek do Salonik,, skąd 
uda się później do Londynu.

Według gazety „Eleutheria" ce­
lem wizyty generała Dempseya bę- 
dziętiii). przeprowadzenie ankiety i 
powiadomienie rządu brytyjskiego
0 stanie bezpieczeństwa północnej 
granicy greckiej, 2) zanalizowanie 
prośby rządu greckiego o zwiększe­
nie stanu wojska z 80.000 na 140.000 
ludzi i wypowiedzenie się o koniecz­
ność; utworzenia milicji we wsiach.

Te projekty rządowe zmuszają An­
glię! do dostarczenia bezpłatnie 
uzbrojenia dla wojska i zwiększe­
nie koniecznych norm żywności©-■ 
wych. Brytyjskie ministerstwo skar­
bu jeśt jednak przeciwne Wszyst­
kim nowym wydatkom, jedynie go­
dzi się na dostarczenie Grekom za­
pasów angielskich, znajdujących się 
w Grecji.

Stylianos Gonaras grecki wicepre­
mier zaprzeczył wiadomości, jakoby! 
rząd brytyjski żądał zapłaty za broń: 
dostarczoną, zaprzecza też wiado­
mości, jakoby rząd grecki chciał 
zmobilizować swych zwolenników
1 utworzyć z nich milicję.

Wicepremier tłumaczył się szero­
ko, że wszyscy wieśniacy, w wieku

pobprowym będą zmobilizowani na 
miejscu swego pobytu i poddani dy­
scyplinie wojskowej, lecz będą nićH 
głi pracować w swych gospodar­
stwach. Wzmocnienie małych-: ,bd"- 
działów żandarmerii nie będzie prze­
prowadzone w całej Macedonii za­
chodniej, lecz tylko w tych miejsco­
wościach, gdzie bezpieczeństwo te­
go wymaga. , . . . -A .

Wyrok na Stepinieca
16 lat ciężkich robót V

ZAGRZEB. (SAP). Arcybiskup; Aloj­
zy Stepinieć, były prezes katolików 
w Jugosławii, został skazany na 16 
lat ciężkich robót'oraz utratę praw 
obywatelskich i politycznych na 
przeciąg 5-ciu lat. .

Dwaj inni oskarżeni w tej samej 
sprawie zostali skazani na śmierć, 
a dziesięciu na kary od 6 miesięcy 
do 14 lat ciężkich robót.

Wśród nich płk. Lisak, szef policji 
„Ustaszi", został skazany na śmierć 
przez powieszenie, członek „Usta- 
sżi‘\  Gulin na śmierć przez rozstrze­
lanie, sekretarz arcybiskupa Gałicz, 
na 12 lat ciężkich robót. .

Rewolta wybuchła na tle „czystki" w armii
Portugalski komunikat rządowy

(W y s p a  Y w ą M t t c t t ,

p o w i e ś ć

- ĘĘ
• Wzdfuź l--wsśeii£'.:ż a a ^ a 4; 

sklepem, kupdje sobie ciastko, jest głodna. A jeśli 
stary ućięknie z kościoła i zgimfe^ CzY 'cżękaĆ ńa 
Aldonę, czy zostawić kartkę? I .ęę na kjhrtce ną- 
pisać?

Jęst jedenasta,1 jest pół dó dwńńąstej, ńife nja śladu 
Aldony, Janka ^isze kartkę: ^pdnnp Aldoióój fcze- 
kam w kościele św. Aleksandra, ważną Wi^óofrfóść 
jak mnie tam nie będzie, będę na pl. Teatralnym“..

Teraz pędzi. ldo-,kQścioła i wiflzi. zvdąleką starca,. 
jak właśnie podnosi ,się  z ławki i wychodzi. Alb 
gai ją  wstrzykuje, żeby do niego^nie pódejsć. DspoL, 
kaja” się, że oń zaraz wróci', ‘że pewn^ poszedł'do 
pisuaru. każdym razie j,ęst(inie przepadł. .Idzie, 
znów pod dom Juliana' plac. 'Teatralny, pęitteiń znów 
biegnie do sklepu. I to właśniet był .czas,,w całyną 
dniu, kiedy się doszczętnie zgubiła, kiedy, .zupełnie 
straciła , jasność griepiacji. .kiedy byłaby' ^o^ole' 
wszystko zaprzepaściła: nie ,’pp(de!szła 'dó starca1, 
dała dwa adresy Aldonie, niejasno storń^Ułówała 
kartkę, t .Kiedy , sięl opaniię|%l&, 
spotkała Ahjoąę przed kościo^iń-,,, ,

i-SuaikśĄl G lttid i
— Pani ojciec siedzi w kościele — powiedziana, 

ki©dy_, się już ą ld ^ Y ^ ó w a ły - , i
Wpadają dó kośęfoła: starca nie nia. Aldona 

ryczy: ^

— {Morderco!
Wf* W ypadają pa nltcę ....rMr

—jBył przed pół godziną jeszcze, przecież go 
j ĵaiua f^idziałam, _ ' ■
^y -^ |N iep rav |fe ,i ńtępreiwdar powtarza monotort-r 
klif. vddona ^  żibiła,'pard gfeh; puściła sa4
sinego jna miasto, panTgo zamordowała. —- I znów
w krzfyk: *

„Tak -4  m ^ i  J.anka ze żnt#eniem, które zwolną 
Zaczyna przekraczać' jej siły — tak właśnie ^Wy­
gląda lóbowią^k." Jvfus||i ^o ;rat(|Wą4 wbrew wsśy* 

m usz#fó  W towM  w btó# rej głupiej także.*' 
I' móyfi do AJ.dojiy spokojnie, ,,

— |Niechże piani tak  nie wymachuje rękami, bo 
i pania zaaresztują. - 
T  i r T ? Dr^erco'Cófe za sytuacja! Bo i w swoim przekonaniu, 
jyahkaf nłse jest w  porządku; winien je s t  ten kwa- 
dr^nsj kiedy się tak niepojęcie 1 straciła, kiedy 
^)ożwc|liła sobie: na to, żeby nie podejść do starca 
w kościele. Jakże §0 terąz, znajdzie w  morzu tego 
żfćgo :j miasta? Tak, to Złe- miasto jest morzem, 
Aldona biegnie obok krzycząc i  wymachując rę- 
kiuini.; W jej prześadńej rozpaczy była taka radość 
■wYzwfclenia, źe Janka się zatrzęsła.
;--.4_|do widzenia pani, idę go szukać.

A l a  sw ojej■-.> U »{
fMórderc®^

Jefnak  Janka d e  mjała. zamiaru w .dej 'chwili 
szukaj starasz- chciała go  prostu wrócić do domu 
i wyciągnąć się na łóżku;. Wsiadła w tramwaj, do* 
jeghała dg h t  wesda  na schody: przed jej
mieszkaniem siedział na stopniu stary Żyd i jadł 
chieb fee serem', froterowana posaÓzka zasypana była 
białymi okrucham i •';!

Czerstwo wyglądał,- opalił się zmężniał, wydawa­
ło  by .się, źe te kilhą godzin, spę& gnejw  /u ch u  na 
świeżym powietrzu i słońcu po diugioi miesiącach 
ukrywanja się zrobiły mu (joskonałe.-, Nabrał s jł , , 
od razu jakby utył, %ęsoło spoglądałffoęzy.
*.j —̂ 4J^Miemyr.J' *
J t  Spojrzał ńń n ją  ze, Stochem, nia nie śmiał opo­
nować, ża dobrze! j|j juk t%az pczndłitlftD-prbstu tylko 
raź jeszcze s^óbowm^ucSec z tramwajg, o mało pie 
w y^oezył w  bpgu^ś^iy  znów wrócić do jej miesz­
kania .-A le  poprzednia rozpaćz daleka już była od 
serca Janki, Wie pytała się w|ęcej, dla kogo to robi. 
O, teraz była uniesiona nad Wszelkie pospolitości 
Życia, teraz była na wszystko gotowa. Od strony 
getta słychać było ’ niiarowę salwy i dyiny biły 
wysoko, tam dokonywał ! się masowy' mord, ko­
lektywne zatracenie, a tu był ten jeden, którego 
należało ocalić. „O, weźcie moje życie — błagała 
Janka kogoś, z kim toczyła się ta cała sprąw.a' — 
weźcie: moje życie za niegó. Został .mi powięrzony. 
Nikt nie ośmieli się powiedziieć, że Zginął człowiek, 
że ■ przepadła rzecz, że zaprzepaszczona została 
sprawa, która mnie zo&tała powierzona, Płacę każdą . 
cenę za-tego człowieka. Oni to ja. On, to więcej, 
niż ja, bo cała moją wola. cóły mój instynkt-żYcia 3 
przelałam w tój chwili na nięgo. Niech ja zginę, 
byleby on został uratowany." r

Zawiozła go do św. Aleksandra, zagroziła naj­
surowiej, kazała ’ siedzieć, mówiła, jak do dziecka: 
Aldona zaraz przyjdzie, czeka go, przeraziła się 
najokropniej, że zginął, nie powinien więcej wycho­
dzić) żeby Wiń maftwić córki, nią wyjdzie, prawda, 
przyrzeka?"

(dalszy1 etąg nastąpi)
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Wspomnienia sprzed roku

l Zjazd Przemysłowy Ziem Odzyskanym
Wrocław - 27-29 sierpnia 1949 r. u Jelenia Bora

„Świat był wtedy nieznany"' — jak to 
mówi piosenka.
} Ziemie Zachodnie były „Dzikim Zacho­

dem", a Jelenia Góra zaczynała dopiero ząb­
kować w swojej „sławie" najpopularniejsze­
go miasta w. Polsce.
' Na Ziemie Zachodnie jeździło się wów­

czas jeszcze po „szaber", niemal co tydzień 
odkrywano coś nowego na naszym Zacho­
dzie.
'  Niespodziewanie aupełnią dla szerszego o- 

opłu ogłoszono w końcu sierpnia we Wro­
cławiu i Jeleniej Górze zjazd, który miał 
podsumować dotychczasowe osiągnięcia 
^partyzantki przemysłowej", - jak określił 
w, zjaździe minister Minc, osiągnięcia „grup 
Operacyjnych".

Różnie różni ludzię oceniali1 osiągnięcia 
tych grup operacyjnych. Faktem jednak jest 
dzisiaj, że dały one podwalinę pod dzisiej­
szą organizację przemysłu na Ziemiach Od­
zyskanych i że dopomogły do ujęcia opusz­
czonych i powszechnie ograbianych ponie­
mieckich zakładów przemysłowych.

Zjazd starano się przygotować jak naj­
staranniej. Powołano komitety, zespoły lu­
dzi . osiadłych na Zachodzie pd tygodni, a 
całkowicie już jemu zaprzedanych, chciały 
przekazać całej Polsce i wszystkim jej mie­
szkańcom przelać to gorące przywiązanie do 
Dolnego Śląska.

Społeczeństwo polskie nie wiele oriento­
wało się wówczas w przeogromnym bogac­
twie, Jakie mieści się w .bogactwach natu­
ralnych 1 przemyśle na Ziemiach Zachod­
nich.

O tym wszystkim powiedział Polsce 
I Zjazd Pzimyslowy Ziem Odzyskanych. 
Od niego rozpoczęła się ngwa epoka dla 
Dolnego Śląska i wszystkich dzielnic poło­
żonych na Zachodzie. Dopiero właściwie na 
Zjaździe zetknęli się z Ziemiami zachodnimi 
i z jej zagadnieniami nie tylko przemysłow­
cy, ale i dziennikarze i politycy i całe spo­
łeczeństwo polskie.

Na Dolny Śląsk przybyli do Wrocławia i 
Jeleniej Góry na Zjazd najwyżsi reprezen­
tanci społeczeństwa i członkowie rządu.

We Wrocławiu powitał ich włodarz dolnó- 
śląski wojewoda mgr Stanisław Piaskowski 
i Władze miejskie.

Po kilkuset wiekowej niewoli stare pol­
skie miasto Wrocław znowu gościło w 
swych murach najwyższych przedstawicieli 
państwowości polskiej.

We Wrocławiu odbyło się w pierwszym 
dniu. obrad otwarcie zjazdu, po czym uczest­
nicy pojechali na właściwe obiady do Je­
leniej Góry.

Tv8tSBSeB-B8Z8jtótr$--9r$ybyr do “Wrocła­
wia" Prezydent Krajowej Rady Narodowej, 
Bolesław Bierut, powitany przez wiceprezy­
denta Wrocławia, Podgórskiego.

Prezydent Bierut wygłosił wówczas nastę­
pujące przemówienie, z którego podajemy 
najbardziej charakterystyczne Wyjątki:

Przybyłem tu, do centrum tych 
ziem, by własnymi oczyma zoba­
czyć, jak rozwija się na tym te­
renie życie.
WROCŁAW JEST CENTRUM 
NASZEGO ŻYCIA GOSPODAR­
CZEGO I POLITYCZNEGO.

Od Was, pracownicy, którzy tu 
Żyjecie zależy, jak te ziemie szyb­
ko złączymy z Macierzą.

REZULTATY WASZEJ PRACY 
SĄ WIELKIE, LECZ DUŻO JEST 
JESZCZE NIEDOCIĄGNIĘĆ. 
TRZEBA NAPRAWIĆ TE NIEDO­
CIĄGNIĘCIA.

Pozdrawiam Was serdecznie w 
imieniu Krajowej Rady Narodowej 
i Rządu Rzeczypóspospolitej. Cała 
Polska patrzy na Was. Apeluję do 
Was, abyście wytężyli swój Wy­
siłek."

mieście czuje-się oddech historii. 
NALEŻY PRZYWRÓCIĆ ŻYCIE 
TEMU MIASTU. LUDZIE TWORZĄ 
TU HISTORIĘ,. NIE ZDAJĄC SO­
BIE Z TEGO SPRAWY.

TU TWORZY SIĘ NOWA EPO­
KA W HISTORII NASZEGO NA­
RODU, NOWY OKRES W ŻYCIU 
GOSPODARCZYM, SPOŁECZNYM 
I POLITYCZNYM.

Odświętną szatę przybrała siedziba I-go 
Zjazdu Przemysłowego — Teatr Miejski 

w Jeleniej Górze

Historia postawiła nas na waż­
nych stanowiskach. Rola nasza i to 
co robimy teraz, będzie głęboko 
analizowane przez przyszłe poko­
lenia.

WROCŁAW WINIEN WRÓCIĆ 
DO STANU ŚWIETNOŚCI, KTÓ­
RĄ OSIĄGNĄŁ PRZED WOJNĄ. 
JEST TO DRUGIE PO WARSZA 
WEB MIASTO POLSKIE.

Tu będzie tętniło życie polskie. 
Tu będzie motor, który poruszy 
pracę polską. Praca Wasza w każ­
dym swym ogniwie ma ważne zna­
czenie. Żyjemy na przełomie dzie­
jów, w epokowej chwili.

PRACA PIONIERSKA JEST NIE 
ZWYKLE ODPOWIEDZIALNA. 
OD PRACY TEJ ZALEŻEĆ BĘDZIE 
PRZYSZŁOŚĆ PAŃSTWA.

Jej rezultaty będą sprawdzianem 
naszych uzdolnień. Od pracy tej 
będzie zależeć, czy zdołamy być 
jednym z narodów centralnej Euro- 
jjy. Oczy Europy i świata są zwró­
cone na nas. Od naszej pracy zale­
żą losy naszego Narodu i Pań­
stwa. -

Tymczasem w Jelenięj Górze toczyły się 
w gmachu Teatru Miejskiego obrady zjaz­
dowe. Na ęzoto ich wybiły się przede 
wszystkim hasła rzucone w przemówieniu 
ministra Przemysłu, H. Minca. :

Zjazd uświetnił swą obecnością Prezydent Bierut, witany przez wojewodę Piaskow­
skiego, wicewojewodę Wengierowa i starostów jeleniogórskich tow.; Matyczyńskiego 

i  Tabaki 1

.Przyjmując przedstawicieli wrocławskiego 
społeczeństwa Prezydent Bierut powiedział

„Chciałem osobiście zobaczyć 
Wrocław, bez wszystkiego co by 
mogło nadawać mu barwę. W tym

, „W rezultacie te] wojny zmieniła się 
gruntownie nasza pozycja w Europie. 
Zmieniło się miejsce przez nas zajmo­
wane, przesunęło się nasze państwo 
na Zachód. Utraciliśmy w większości 
ukraińskie i białoruskie, a rozszerzy'

liśmy się potężnie na zachodzie i w jed-1 szansa historyczna, która zdarzyć się 
nym skoku dziełowym osiągnęliśmy I może w historii ludzkości, w historii 
Bałtyk. Odrę 1 Nysę**. J narodów raz na t^sj^c lat.

JEDNODNIÓWKA Ceno 9 l łv

GLOS POGRANICZA
Jelenia Góra, dnia 27-29 sierpnia 1945 roku

Wydawca: Urząd Informacji i Propagandy w jeleniej Górze

NA ODZYSKANYM POGRANICZU 
NA PIASTOWSKIEJ ZIEMI DOLNOŚLĄSKIEJ

Witamy I Zjazd Przemysłowy Ziem OdzyskatiydK
w marszu Zwycies(w politycznych ;

Rząd jednbśą Narodowej - wiedzie Polskę Deńinkratyćzriq 
ku wielkiej. potędze gospodarczej :

„Jesteśmy no swoidi prastarych ziemiach. Byliśmy tu od wieków—' 
dziś Wróciliśmy do rodzinnych pieleszy.

Przed wiekami-nie było,tu niemszyziły. Dziś nikną ślady, że niemcy 
kiedykolwiek.tu żyli. W najbliższym czasie na ziemiach naszych' nie bodzie 
już. niemieckiej stopy." WOJCIECH TABAKA

. Pełnomocnik Rządu 9. powib*'Jelenio Góro

„NIE RZUCIM ZIEMI SKĄD  NASZ RÓD".
Ód zarania dziejów Śląsk był siedzibą 

plemion słowiańskich i bastionem prze­
ciw zakusom germańskim w ich nieustan­
nym parciu na wschód.

W ciągłych walkhch z pogranicznymi 
książętami niemieckimi Mieszko I , Boles­
ław Wielki i Bolesław Krzywousty bro­
nią skutecznie swych praw do Śląska. 
W śąnierci Bolesława III w nieszczęsnym 
dla Polski i śląska okresie rozbicia dziel­
nicowego zaczyna się podstępna pene­
tracja niemiecka na zibmie naszego po­
granicza zachodniego.

Poszczególni książęta śląscy w brato­
bójczych walkach często szukaja po­
mocy u NiemcóW, której ci ostatni chęt*

mó  ; uStżiełsjai uzależniając -ty*, samym 
maśtów ftaslftch W siebie,' ’.

W  czasie lipzbicUMteielnicowego i os­
łabienia :ju’z n£siych|wpływów na zie- 
miach zachodńich nadszedł rok 1241. 
J^ezwyćtęzone, hordy mongolskie pod 
wodzą geniusza Azji j r  Dżingis Chana 
w niepowstrzymanym pochodzie na za­
chód zagrazaja Europie. Na polach pod 

. Ugnićą zastępy' polskich kmieciów i ry­
cerzy staja do walki z nierównie większą 
siłą wschodnich najeźdźców. W roz­
paczliwej walce ginie bohaterski Henryk 
Pobożny, książę śląski wraz z większością 
wiernych wojów, ale nawała tatarska 
zostaje powstrzymana. Ofiarą krwi

„Głos Pogranicza", jednodniówka wydana w Jeleniej Górze z okazji I-go Zjazdu, witając 
najwyższych dostojników na zachodnim pograniczu, dała pierwszy przegląd zagadnień 

dolnośląskich

Przed wojną wartość produkcji gór­
niczej i przemysłowej wynosiła na gło­
wę ludności w Polsce 216 złotych. 
Obecnie w nowych granicach przy peł­
nym uruchomieniu tego co otrzyma- 
łiśiny, na głowę ludności wyniesie 423 
zł. mamy więc wzrost o 96'/* i może­
my powiedzieć, — wskaźnik produkcji 
górniczej i przemysłowej na głowę lud­
ności, wskaźnik uprzemysłowienia kra- 
ju wykazuje dwukrotny wzrost. ,

Mamy tu wzrost możliwości produ­
ktywnej węgla do potężnej cyfry 100 
milionów ton rocznie, mamy nowe su­
rowce dotychczas w Polsce nieznane, 
takie, jak: kadm, arsen, magnetyt, be­
ryl, mamy wzrost surowców szamoto­
wych, wzrost surowców ceramicznych, 
wzrost cennych materiałów budowla­
nych — i wysuwa się jasny wniosek, 
że te zyski, które uzyskaliśmy na tym 
terenie, są niewspółmierne z tymi stra­
tami, które w tej dziedzinie mamy na 
terenie utraconym.

Nadwyżka węgla, która uzyskaliśmy, 
dwudziestopieciokrotnie przekracza te 
straty w wartości, która ponieśliśmy 
W nafcie.

Mamy wzrost możliwości produkcji 
przemysłu bawełnianego o 30%, weł­
nianego o 60%, lnianego o 25%, wzrost 
produkcji cukru o 60%, wzrost produk­
cji cementu o 30%, wzrost produkcji 
żelaza o 40%, wzrost produkcji szla­
chetnej stali o 100%.

Po raz pierwszy uzyskujemy na­
prawdę wielka arterie wodna przez 
uzyskanie Odry: Zyskujemy sieć do­
skonałych dróg bitych i kolejowych i 
stwierdzić trzeba, że czynimy w dzie­
dzinie komunikacji wielki skok na­
przód.

Przed państwem polskim stanęła

Dia uruchomienia wielkiego przemy­
słu w tej jego postaci potrzeba 300 do 
400 tysięcy robotników. Stawiamy so­
bie realne zadanie na najbliższy rok:
150 tysięcy ludzi na Ziemie Odzyska-

m
1  l i i i  ■ i I i  H

im m m sm

■ s l
Min. Minę w  Teatrze Miejskim w Jeleniej 
Górze podczas expose na I  Zjeżdzie Przemy­

słowym Ziem Odzyskanych-

W fabrykach na Ziemiach Zachodnich 
są towary, są remanenty. Te towary, 
które tu są muszą rozejść się po całej 
Polsce, ale te pieniądze, które przyjdą 
ża te towary muszą być obrócone tytko  ̂
i jedynie na Ziemie Zachodnie. Idea u- 
tworzenia ' Funduszu Inwestycyjno- 
Gbrotowego Ziem Odzyskanych — to 
jest sprzedaż remanentów całej Polsce 
PO to. żeby uzyskać 1 miliard złotych 
dla uruchomienia tutejszego przemy­
słu".

„Jeżeli potrafimy pracować w ra­
mach plapu gospodarczego, jeśli potra-

czymy z urządza#: 
pracować, jeżeli wyrze 
kowatości, jeżeli nie 
czasu na spory ko# 
konamy/wielkich i* 
historyczny przeł 
zrealizowany.**

OSTATłfflE CHWILE 
Woj. PiaękoWSkł rozt 
-wiatowym Jdfeniej Gft 
wiają ostatnie szczegóły

I Zjazd Przemysłowy 
-rzucił. hasła, fete
wYmagałó wieliirch wysŁ 
byii.Mażtej którzy w ogć 
rzucone słowa mogą stać 

Rozpoczęta Fśię praca* 
Rozpoczęła się żmudne, 

mowąjiiem, inwentaryzo-, 
mianiem, zniszczonych : i 
obieklów... .prąca, w któr 
każdy warsztat tworzy! 
któiyin byłofl zrealizOT 
I Zjazdu Pr‘żeinystowę§ó5# 
cja, jak to powiedział mi’ 
począć „ten potężny dzi 
przełom w życiu naszego 

W niecały rok po zje 
\y Jeleniej Górze it/ay zy: \ 
mysłu jmpfe11tiięze§ófeJ|i 

Wiceminister przemysł 
dąipW'Wówczas1 wy%ia 
ókreślająć osiągnięcia ; f 
mldfch 'O dzyskat#& /i-t( 
rzuconych prżez* i Zjaz-

Odbudowa przemysłu 
nych Jest częścią odhu' 
słu w ogóle i ujęta jest 
cyjnego na rok bieżąc':
NIEMAL WSZYSTKIE' 
SŁOWE, ZDOLNEMłf 
URUCHOMIONE l .
KCJ? Z MIEŚI4CA .

Zasiedlenie 150 tys. 
miach Odzyskanych - z
OKR^CŁ© W MIEŚ, . 
TU PRZEWIDYWANYCH.

Przekroczenie kwoty 1 mil 
ramach Funduszu Inweslyc 
Przemysłu Ziem Odzyskanych 
ważne.

.Akcja upłynnienia remr 
w toku. Sądzę, że w rocr 
Przemysłowego na Ziei 
BĘDZIEMY BLIŻSI 2 M 
MILIARDA, zatem !.
kwoty, żądanej przez min. 
CENT.
: Kierunki rozwoju przeir 
kanych, wytyczone są plam 
słu polskiego, w które 5He 
weszły i WYKAZUJĄ Zn,
I TEMPO WZROSTU NIi 
SCE PRZED W0JN4i£- , 

Wszystkie maszyny na '|ś t 
zyskanych będą pracować, zJ 
zostaną przywrócone dó stan'

Dziś podsumujemy osią 
prace wszystkich .gal^zŁi# 
na Ziemiacah Odzyskany 
siągnięto;. więcej niż- 
oczekiwać nowych pa 
zjazdu

II Zjazd Przemysł 
nych odbywa się po 
tybb' ziem z Macierzą.

Mamy prawo oczek' 
nym przez uchwah 
celi będzie zrea&tó •

Nie będzie }:* 
zyskanych s 
Polska aż pt 
Zgorróficw

flmv przesiedlić tutaj za pomocą na
go aparatu 150.000 ludzi, jeśli potrą,
ich zaaprowizować i dać im mieś
nie, jeżeli zgromadzony
mienia przemysłu r
sądne I oszczędne
nentów 1 miliard.
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Prof. dr J E R Z Y  K O W A L Ś K I
Prorektor Uniwersytetu Wrocławskiego

wiedza przemysłowi - przemysł wiedzy
50 milionów złotych od przemysłu na cele Uniwersytetu

Takiej uchwały oczekuje wrocławski świat nauki na Zjeździe
■ Dopóki sam kapitał „inwestował dla 

Pfpposre&feł rertlowności, dopóty nie 
| ^^ ^ ^ ^ ^ n W esty c Jach  natury spo- 
I ■ jbgo, jakoby nie były

.mi^eodzowne, ale tyl- 
i '  obrastały one na-

Ł runem. Spółka finan- 
? kolejki wysokogórskiej

Bfitony kapitał w kil— 
! lata^,, a eksploatowała rentu-
® ce się pr*e.iiń|wriecie sama jedna ©o * 
fn^nmiej pr zez[<jzięsiątki, inne spółki 
p rz iz  setki lat następnych.
M .Czasem takie przedsięwzięcie zostą- 
|jo przejęte ptzez państwo, jak Kompa- 
^  TM(seb®dip|4ndyjska; czasem trwa 

V eksploatacji prywatnej, jak Ka- 
|  *«ki. ,

^  zrozumiała jest forma 
testuje państwo, a 
iorstwo prywatne. 
;ałęziami szkolnic-

r utrzymuje szko- 
tej szkole facbow- 
? o wysokiej kwa- 

r .J  dotychczas, (aj- 
gppiu, | ,V $ | 
'nego przemysłu przed- 
iteres dla państwa.
|o pasowane na przęd­
nego od czasów, kie- 
Spostrzegać, że inwe- 
Um* a nieposzukiwane 

>i 1 prywatna, są społecz-
imęfnieodżowniesjsze od: produkcji lu- 
Musowej. , <
V Szkoły najwy ższe są w Polsce łnsty- 
Jtucją wyłącznie publiczną, pozostają 
-na utrzymaniu ludu. Koszt utrzymania 
d ę i  szkół jest duży, ponieważ; amfeit- 

p e  rozbudowujemy szkolnictwo naj­
wyższe, pojmując zętółeczTie znaczenie 
tej instyWcji rentującej się dopiero w 

Wieków. .rentUjącej się częstow 
u -zęniu przenośnem, a w 'każdpśi 
a tżie nie w  sensie kalkuńcji kupieckiej, 
ai fkolf najwyższe stoją otworem dla 
r szystkich zdolnych bez względu na 
;e . chodzenie. Bez tego też względu 

'"iwo pomaga badaczom i zdolnym 
.om.

‘■nie jesteśmy w takim położeniu; 
itujemy miliony, setki milionów 
nkjtwo najwyższe.Sama jedna 

jócławska wymaga setek mi­
ry uruchomić wiele koniecz- 
ajacych się do tego swoich 
< nie- tylko Użyteczności pu-l 
e mogących dać wyższe, niż 
zarobki swoim absolweń- 
1kie korzyści Społeczeństwu 
3wi.
HODZJE A ZWŁASZCZA W 

ZJEDNOCZONYCH PRZE- 
fiQ A  CIĘŻARY KSZTAŁ- 
AWODOWEGO. Zakłada 
'ly wyższe i* uniwersytety, 
'̂ dry, rozdaje stypendia. 

Hm publiczne, stano- 
.erć całego szkolnictwa

wyższego. Z właściwych uniwersyte­
tów niema) połowa jest na utrzymaniu 
prywatnym,

BEZ SZKOŁY WROCŁAWSKIEJ 
NIE BĘDZIE RODZIMEGO PRZEMY­
SŁU DOLNO-ŚLASKIEGO, a co naj­
mniej nie będzie dobrobytu dla miej­
scowej ludności., Mogą wprawdzie 
przyszli ficlKrWey dla tego przemysłu 
kształcić się w innych Szkołach, lecz 
wtedy miejscową młodzież nie ujmie 
w swóifi tsęć bogąętw, tego kjaju, Tyl­
ko nasza szkoła naszą młodzież kształ­
cącą podniesie ten kraj z gruzów i z 
powrotem uczepi dymy u kominów fa­
bryk tutejszych.

A było by rzeczą słuszną, żeby Uni­
wersalna szkoła najważniejszego okrę­
gu przemysłowego dawała fachowców 
reszcie kraju, bo cały Śląsk winien z 
powrotem być jedną wielką halą ma­
szyn, jednym wielkim laboratorium 
chemicznym, Jednym' wielkim polem 
doświadczalnym dla wszystkich prze­
mysłów.

Jak sieć kolejowa, magazyny, pro­
dukcja fabryczna dostosowują, się do 
potrzeb terenów kopalnych, tak winna 
przy tym terenie znaleźć się szkoła 
obsługująca wszystkie potrzeby tere­
nu. Taką szkołą jest nasz Uniwersytet 
i Politechnika we Wrocławiu.

Tymczasem aparatura techniczna 
naszej szkoły jest mocno -nadwątlona. 
Brak wielu maszyn 1 modelów, brak

pomieszczenia dla nich. A przecież wy­
dział budownictwa maszyn służy już 
teraz doraźnym potrzebom kolejnictwa, 
naprawia się tu części maszyn, nie. 
znajdujące gdzieindziej specjalistów.

Na pólkach wielu zakładów lśnią 
wprawdzie, mikroskopy, lecz bez obiek­
tywów — jest to na razie szmelc.

Farmaceutyka posiada zaledwie 2®’ł« 
tego, co miała we Lwowie. Budynek 
jej wymaga odbudowy w 80 procen­
tach.

Wydział lekarski nie ma pomieszcze­
nia dla tak zasadniczych klinik, Jak kli­
nika chirurgiczna i klinika chorób we­
wnętrznych. A przecież wydział lekar­
ski pełni wiele posług społecznych na 
zlecenie Ministerstwa Zdrowia i Mini­
sterstwa Opieki Społecznej.

Wydział Medycyny Weterynaryjnej 
I Wydział Rolniczy nie śą nawet za­
bezpieczone przed zimą.

Uniwersytet przyjął w swoje mury 
Ossolineum, które ma służyć nie tylko 
uniwersyteckim potrzebom, a Jednak 
gmach samego Uniwersytetu leży w 
sporej części w gruzach, a budżet na­
szej szkoły jest zbyt wątły, ażeby od­
budowę gmachu wciągnąć na najbiż- 
szy rok w preliminarze wydatków.
> Szkoła wrocławska nie stanie na no­
gi bez inwestycji milionowych. Nie da 
fachowców, o których ziemia ta wota 
głosem rozsądku politycznego: bo prze-

( Zjazd Przemysłowy PPS 
Dolnego Śląska

W dniu 11 bm. odbył się w gmachu WK 
PPS we Wrocławiu I  Wojewódzki Zjazd Pe- 
posowców, zatrudnionych w przemyśle dolno­
śląskim. Sala konferencyjna zapełniła się po 
brzegi przybyłymi bardzo lic zimie teyeaa
towapzyśaaflłi, dla kttoyeh pierwszo partyjna 
narada gospodarcza odgrywa doniosła rolę.
' Zjazd otworzył II  sekretarz WK PPS tow. 
Pietrusiński, zapraszając do prezydium tow. 
Wojewodę Piaskowskiego, tow. Dro-bnta i kje- 
rowaika Wydziału Ekonomicznego WK PPS 
tow. ind. Kułigowekiego. :

Po części powitalnej referat na temat po­
stulatów i programu władz partyjnych od­
nośnie przemysłu wygłosił tow. KuligowśM, 

Referat o Sytuacji politycznej państwa i 
ostatnich posunięciach f Centralnych Władz 
partyjnych wygłosił członek CKW PPS tow. 
wojewoda Piaskowski, witany burzliwymi 
Oklaskami, przez uczestników; S5j®kdit- j  •

Po referacie tow. Drebnfa. iś?, roli Związków 
ZawÓdoWych i Rad Załogowych w przemyśle, 
wyłoniła Się ożywiona dyskusja. Towankysze 
nasi licznie reprezentując na Zjeździe.ferze- 
mysł dolnośląski dali jasny , obraz sytuacji 
istniejącej w kopalniach, hutach, fabrykach 
i innych przedsiębiorstwach różnego typu. 

Dyskusja fachowców: -inżynierów, techni­

ków, konstruktorów nad osiągnięciami naszej 
produkcji,; jak i  wzajemna wymiana poglą­
dów, przyczyna się niewątpliwie do Spraw­
niejszego wypełniania prac na powierzonych, 
im placówkaph.

Itówiopd nie iyJtee. o oStągnięcdach, ale I, <Ś 
medomaganiach, które 'dziś jeszcze; istnieję. 
Towarzysze zastanawiali się nad sposobami 
ię%-szybkiej likwidacji.

Obszernie została przedyskutowana rola re­
ferenta personalnego w przedsiębiorstwie i 
współpraca między nim. a dyrektorem.

Dużo miejsca poświęcono zagadnieniu wa­
runków bytu dolnośląskiego robotnika i roli 
zarówno związków zawodowych, jak i partii 
rpbeb»ś©zyęh ., jąkospołecznych czynników 
kontroli zakładów pracy. .

.Kerwszy Wojewódzki, Zjazd .Przemysłowy 
PPS-ÓWSÓW żwołańy w przededniu I I  Ogól- 
nOpolskłegh -Zjazdu'' Przemysłowego szczegóło­
wo podkreślił zadania, jakie stoją dziś wo­
bec . jąidiEąpjkcrTrzyłetmego Klanu Odbudowy 
pmęd każi^^jńęęhpjwcCim: członkiem Pol­
skiej Partii Socjalistycznej.

Ińiy,'• w*Ęfąey wykwa- 
MRteutaM' prwMnhpićy — do-przemysłu. Dte 
hasło rzńewne na Zjeździe*

cięż główny' zarzut naszych wrogów, 
to zarzut braku wyszkolonych sił tech­
nicznych dla należyte) obsługi bogactw 
i urządzeń tej ziem!.

W tej chwili obraduje drugi Zjazd 
Przemysłowy dla spraw Ziem Odzy­
skanych, planuje odbudowe zniszczo­
nych tu przemysłów. Niechże ten Zjazd 
nie zapomni o szkole wrocławskiej, bez 
której tych przemysłów niepodobna 
utrzymać na poziomie europejskim. 
NIECH TEN ZJAZD ZDOBĘDZIE SIĘ 
NA INWESTYCJĘ SPOŁECZNĄ Dl A 
UCZELNI WROCŁAWSKICH W DC 
RAŹNEJ KWOCIE 50 MILIONÓW. 
Suma ta zrentuje się nie tylko w sensie 
inwestycji społecznej, ale także, dla 
samego przemysłu, w dosłownej kalku­
lacji kupieckiej.

50 milionów, to, jak na razie, koszt 
chudego utrzymania dwuletniego dla 
1000 przyszłych Inżynierów. A mury, 
a aparatura?

Te 50 milionów na pewno się opłaci,
> Wynalazki praktyczne rozwijają- się i 
z odkryć dokonanych przez nauki ści-p • 
sfe. Przemysł potrzebuje Wie' tylko', 
techniki, ale i nauk teoretycznych*., jalć' 
te. które reprezentuje, nasz Wydziały 
Wspólny (matematyka, fizyka,. ! che-.: 
mia) i Wydział Przyrodniczy., y

Tylko nasza szkoła przedstawia ten i 
zespół nank teoretycznych Z naukami*! 
praktycznymi.Inwestując w nią, prze­
myśl polski postąpi jak sadownik, któ­
ry użyźnia korzenie, aby zebrać z ga­
łęzi owoce, które będą go żywiły.

Dymią kominy Dolnego Śląska

icemimster Przemysłu

Wymowa cytr i  faktów
!jazd Przemysłowy Złem Odzyska- 
Isumuje roczną działalność Mini- 
Przemysłu, podległych mu zakla- 
noczeń 1 central.

.jazd Przemysłowy odbędzie się 
jem bUansu osiągnięć za rok 1945- 
znakiem planu trzyletniego, w ra- 
rego przemysł Ziem Odzyskanych 
Całkowicie scalony z przemysłem

<1945 r. przekazywanie labryic 
stw przez Armię Czerwoną 
i toku. Grupy operacyjne Ko- 
nicznego Rady Ministrów by- 
ejestrować zaledwie pobieżne 
e tysięcy zakładów, do wielu 
[trafiły dotrzeć. Personel tych 
^ostateczny dla opanowania i 
la  terenu. Władze administra- 
ież dopiero stawiały swoje 
ki. Osadnictwo związane z re- 
twiązku Radzieckiego i z Nie­

ś l i  krajów dopiero wchodżl- 
rełnego działania. Wiele te- 

itów było całkowicie bezlud­
nych, Zdewastowanych. Dzie- 
idzi Wędrowało po tych tere- 
iwaniu łatwego Zysku, w ce- 
jezpańskiego mienia. Żniwa 
ogły się jeszcze oprzeć z do- 
vcX 1 poważną bazą osadnic-

^psło rzucone na Zjeź- 
_ Odzyskanych we 

Uy robotników w 
xh, hasła plano- 
ńtćw przemysło- 
rduszu miliardo- 
janych, hasła u- 
ładów przemy-

słowych na terenie Ziem Odzyskanych wy­
dawały się zbyt śmiałymi, obliczonymi na 
propagandę przewidywaniami.

Stan przemysłowy bynajmniej nie był za­
chęcający. Setki fabryk uległo całkowitemu 
lub częściowemu zniszczeniu w toku działań 
wojennych. Inne objekty, służące dla pro­
dukcji zbrojeniowych, zostały tył, odszko­
dowań wojennych zdemontowane. Niemcy 
zamienili 60 proc. fabryk włókienniczych 
na fabrykj zbrojeniowe. Dla przywrócenia 
pierwotnego charakteru tym fabrykoid na­
leżało dokonać olbrzymiej pracy. Warun­
ki komunikacyjne i warunki bezpieczeństwa 
w owym okresie uniemożliwiały uruchomie­
nie całego szeregu zakładów takich, jak ka­
mieniołomy, wapienniki, cegielnie, tartaki 
itp.

Jaki jest dzisiaj stan rzeczy? Czy śmiałe 
hasła rzucone na zjeździe wrocławskim Zo­
stały osiągnięte?

Na-Dolnym Śląsku, a więc w tej Części 
kraju, która w całości opierała się tylko w 
Swojej odbudowie o element polski napły­
wowy, stan zatrudnienia w przemyśle osią­
gną! w dniu 31 sierpnia 130 000 pracowni­
ków tylko w zakładach większych i podle­
głych Miniesterstwu Przemyślu, nie Ucząc 
przemysłów: spożywczego, poligraficznego, 
oraz budowlanego i drzewnego, będących w 
administracji Ministerstwa Leśnictwa i Mi­
nisterstwa Odbudówy.

W liczbie zatrudnionych na Dolnym Ślą­
sku jest 98 000 Polaków. 31 sierpnia 1945 r. 
cyfra Polaków wynosiła 1698. Na ^Śląski) 
Opolskim liczba zatrudnionych wyniosła 31 
sierpnia 1946 roku 47 331, w tym 714 Niem- 
ców. Wystarczy więc doliczyć wojewódz­
twa szczecińskie, gdańskie i mazurskie, aby 
otrzymać ' ' ’ >nia przekraczającą

200 000. Fundusz inwestyćyjno-obrotowy 
przemysłu "Ziem Odzyskanych osiągnął nie 
miliard, ale dwa miliardy złotych i przekro­
czył tę sumę. . >

Centralne Zarządy Przemyślu przejęły na 
Śląsku Dolnym 1032 obiekty. W dniu 31 
sierpnia 1946 roku było czynnych 485 za­
kładów, 203 na uruchomieniu i zabezpiecze­
niu, 344 całkowicie zniszczonych.

Dla Uustracji zniszczeń należy podać stan 
przemysłu metalowego: ze 139 zakładów 
tylko 25 proc; nadawało się do uruchomie­
nia. Stan zniszczeń we Wrocławiu był 80 
proc. Nawet zakłady nadające się do uru­
chomienia. wymagały remontu i skompleto­
wania parku maszynowego, zmiany progra­
mu produkcji oraz szeregu innych nadzwy­
czajnych spraw.

Dla ilustracji odbudowy podamy cyfry 
odnośnie kilku zakładów przemysłu metalo­
wego:

„Państwowa Fabryka Wagonów we Wro- 
cfaWM źatiUflBla oBeffle^DjiIlłRlzi. — Jest 
w 75' procentach odbudowanar zainstalowa­
no celem uruchomienia 462 maszyny braku- 
Jące.

Zaodrzańskie Zakłady Budowy Wagonów 
i Mostów są uruchomione w 60 proc. Zain­
stalowano 200 nowych maszyn. Fabryka by­
ła zdewastowana, urządzenia zdemontowane. 
W chwili obecnej fabryka, wyprodukowała 
blisko 300 wagonów. W planie na rok 1947 
przewiduje produkcję 300 wagonów mie­
sięcznie.

Zakłady odlewnicze w Nowej Soli zatrud­
niają w tej chwili 341 osób. Tak samo na 
bazie planowego działania, drogą zwózki 
maszyn i usilnego remontu powstała Fabry­
ka liczników i zegarów elektrycznych w 
Świdnicy, Zatrudniająca W tej chwili 569 
osób i uruchomiona w 80 proc: swojej zdol­
ności produkcyjnej.

Zagłębie węglowe dolnośląskie produko­
wało przeciętnie w 1942 roku w normalnych 
warunkach 385 tysięcy ton. Przeciętne mie­
sięczne wydobycie za pierwsze półrocze br. 
wynosiło 233 350 ton, a więc 66 proc, wy­

dobycia w stosunku do roku 1942. Produk­
cja' miesięczna koksu na Dolnym Śląsku 
w pierwszym półroczu 1946 roku przekro­
czyła poziom 65 tysięcy ton w stosunku do 
109 tysięcy ton w roku 1937.

Przemysł włókienniczy osiągnął piękne 
wyniki . na Dolnym Śląsku, zatrudniając 
46 079 osób na dzień 31 sierpnia 190 r., 
w tym 6753 Niemców. Dla ilustracji ogro­
mu prac dokonanych i potęgi przemysłu 
włókienniczego na Dolnym Śląsku podaje­
my kilka przykładów:

Zakłady przemysłu bawełnianego w Biela­
wie zatrudniają 5300 pracowników.

Państwowe zakłady lniarskie w Nowej So­
li, których stopień zniszczeń przekroczył 90 
proc w budynkach i urządzeniach byty na 
31 grudnia uruchomione w 10,3 procent, 31 
sierpnia 1946 roku w 33 procentach. Odbu­
dowano budynki fabryczne, skręcalnie, bu­
dynki administracyjne itd. Fabryka zatrud­
nia 2448 pracowników, w tym 17 Niemców. 
Produkcja osiągnęła miesięczną cyfrę 
3 417 579 zł przedwojennych.
'"Fabryka sztuczneuo. jedwabiu we y m |«. 

wiu. papugowana częściowo . ze zniszczeń 
b tffly ińw D rT T rz^  1502 nra-
cowników, w tym 2 Niemców.

Na Śląsku Opolskim należy wyróżnić 
Państwowe Zakłady Cementu w Groszowi- 
cach, które mimo dewastacji i częściowego 
demontażu zostały uruchomione dzięki Wiel­
kim wysiłkom dyrekcji i załogi 1 osiągnęły 
100 procent, produkcji przedwojennej, i 

Huta szkła Janina w Murowie była spalo­
na i zniszczona, dziś huta pracuje, zatrud­
niając, 340 osób, w tym jednego Niemca.

Państwowe Zakłady Produkcji Elektrod 
w Raciborzu były zniszczone w budynkach 
60 proc,, W urządzeniach produkcyjnych 
brakowało 90 procent.. Do chwili obecnej 
fabryka odbudowana niesłychanym Wysił­
kiem dyrekcji i załogi wyprodukowała prze­
szło 1000 ton elektrod i osiągnie w roku 
1.948 poziom przedwojenny;

Takie śą cyfry i fakty. Należy obalić le- 
gendę o tym, że Polacy nie potrafią spraw­

nie i szybko uruchomić produkcji nawet w 
najdzikszych, najtrudniejszych, niewiary­
godnych warunkach. Propaganda niemiecka 
usilnie kolportuje te kłamstwa za granicą.

Cudzoziemcy zwiedzający dziś fabryki i 
zakłady Ziem Odzyskanych mogą się prze­
konać, że nie było zadaniem łatwym doko-. 
nać tego, co w ciągu niespełna roku doko­
nano w kraju najbardziej zniszczonym, przez 
wojnę, w Europie przy braku wykwalifiko­
wanych kadr inżynierów, techników, admi­
nistratorów 1 robotników, przy niebywałych 
trudnościach komunikacyjnych. Zadanie u- 
ruchomienia przemysłu na starych ziemiach 
zdawało się być zadaniem ponad siły, a 
cóż dopiero równoczesne i równolegle od­
budowywanie przemysłu i życia gospodar­
czego w ogóle na terenach Ziem Odzyska­
nych i to nie pracą wysiedlanej ludności 
niemieckiej, a właśnie wysiłkiem polskich 
mózgów 1 rąk.

Bilans przedłożony Ministrowi Przemysłu 
w dniu drugiego Zjazdu Przemysłowego we 
Wrocławiu opracowany we wszystkich 
szczegółach umożliwi przyjaciołom i wro­
gom zorientowanie się w Całości naszych za­
gadnień, naszych prac I  naszych planów. Na 
zjeździe podobnie jak 31 sierpnia 1945 roku 
zostaną rzucone hasła obowiązujące wszystć 
kie zjednoczenia przemysł, Ł zakłady Zieiii 
Odzyskanych, hasła te tym razem nie ograć 
nłczą się do cyfry zatrudnionych i wysoko-; 
ścl sum do zmobilizowania. Każde Zjedno­
czenie I pojedyncze wielkie zakłady wy| 
dzielone otrzymają zadania zarówno w dzie- 
dzinie zatrudnienia,; jak i w dziedzinie pro­
dukcji, zaopatrzenia i zbytu.

Udział Ziem Odzyskanych w przemyśla 
ogólnopolskim będzie rósł z miesiąca na 
miesiąc. Na trzecim Zjeździe Przemysło­
wym we wrześniu 1947 roku przekonamy 
się, że plany te i zobowiązania zostały po» 
dobnie, jak w roku 1946 nie tylko oślągnifi 
te, ale i przekroczone, " ~ |
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Pracę należy usprawniać
Towarzysze nasi, uświadomieni górni- 

«y repatrianci z Francji, na zapytanie 
o wrażenia po powrociepo kraju, nie nto-'
gą się powntrzymać od dld
osiągnięć socjalistycznej poiityła w p©lr 
sce.

Rażą ich jednak' wybitnie W f i  i4ecz|. 
Jedna, nie groźna, którą tu pominiemy 

.(dotyczy czekania w ogonkach i wyda­
wania dostojnikom poza ogonkiem), dru­
ga groźniejsza, a to nadmiar sił-admini- 
siracyjnych. We Francji urzędników ̂ by­
ło trzy razy mniej, każdy wiedział, .00 do 
niego należy i wszystko było w .porząd­
ku. Tu — odsyła jeden do dru&iegof

Objaw ten staje się coraz bardziej gro? 
iny. Raz dla sprawności pracy, drugi 
raz dla braku inteligencji i przeładować 
nia n ią  pewnych działów, czy zakładów, 
przy niedoborze jej gdzie indziej, t 

Ostatnio prasa polska (Tydzień Nr. 18) 
uderza na alarm i w tej dziedzinie. Cyfry, 
opublikowane w niej wskazują na to, 
|że nadmiar pracowników umysłowych 
w pewnych działach pracy doszedł 1 do 
stanu niepokojącego.

I tak pracowników fizycznych mamy 
dziś o 40°/» mniej, niż przed wojną,,umy­
słowych o 20°/o mniej.

Typowym jest przemysł włókienniczy,, 
gdzie na 172.000 pracowników, wobec 
106.000 przed wojną, a więc pTzy wzro­
ście ogólnej liczby pracowników, liczba 
pracowników fizycznych zmalała o 1.000 
ludzi, ale pracowników , umysłowych 
■wzroela o 7.800.
' Jest to tym bardziej niepokojące, że 

wobec przejęcia tej gałęzi przemysłu 
przez Zjednoczenia, powinno być od­
wrotnie, to jest personel administracyj­
ny powinien wybitnie zmaleć.

Podobnie jest w przemyśle mineral­
nym, cukrowniczym i skórzanym, a w 
Ogóle nie ma gałęzi przemysłu, gdzie pro­
cent urzędników w stosunku do robotni­
ków byłby równy lub niższy, niż taki 
sam procent przed wojną.

Grozf to tym, 00 słusznie zauważyli re­
patrianci z Francji. Nikt nie wie co ma 
robić. Następuje -biurokratyzm. Jest to, 
tym bardziej niepokojące, że odbija się 
na organizacji pracy i kosztach produk­
cji, a więc na najważniejszych dziś od­
cinkach frontu pracy.

Podkreślamy jeszcze raz, że eyfry do­
tyczą przemysłu. Rozumiemy bowiem 
dobrze, że pewne gałęzie administracji 
publicznej muszą dziś" przejściowo wy­
kazywać nadmiar sił w porównaniu 
z czasem przedwojennym. Jaśniej uwy­
datni to wskazanie Ha pewne resorty 
nie znane przed wojną, jak odbudowa, 
repatriacja, aprowizacja, sądownictwo 
specjalne, osiedlanie, planowanie i  wiele 
innych.

Zresztą z pracy w administracji publicz­
nej uciekają ludzie, co zresztą nią zdziwi 
nikogo kto wie,' że maszynistka w prze­
myśle zarabia więcej, niż wojewoda, a 
milicjant, który znowu nie jest tak dobrze 
płatny, zarabia więcej, niż naczelnik 
wydziału.

Ale to nie jest przedmiotem tego arty­
kułu. Celem jego bowiem jest uwydat­
nienie innych zjawisk.

Pierwsze, że organizacja pracy na polu, 
rozdziału sił inteligenckich jest zła, co 
grozi już wybitnie przykrymi następ­
stwami. Praca w ustroju demokratycz­
nym. musi być sprawna i nie biurokra-; 
tycana, zaś gospodarka państwowa bar- 
dziąj opłacalna, niż prywatna.

Dfrugie,* że wobec • braku inteligencji 
nie wolno jej marnować przez tworzenie 
jej nadmiarów w pewnych działach za­
trudnienia.

Uwatżamy dalej za przyczynę nadmiaru 
pracowników umysłowych w przemyśle 
brak Ątchowców- A fachpwęów nigdy,; 
nie zastąpi się liczbą. Dlatego na sta­
nowiska pracowników uińyśłóWych na* 
Leży brać, jednego fachowca, a nie za­

trudniać w jego miejsce trzech nie fa- 
jrfkMHjicćw, Wtedy praca pójdzie dużo 
sprawniej i opłaciŁsię, nawet wtedy, 1 je­
żeli temu fachowcowi zapłacirńyS* więcej, 
niż njawęt owym trzem niefachowcom.
* Dlatego też należy zrewidować politykę 
personalną otaz dążyć do rozładowania 
nadmiaru sił ilościowo, do przerzucania 
ich- na stanowiska odpowiednie dla ich 
kwalifikacji, do kształcenia ich.
; A najważniejsze, , do likwidowania 
wszelkich resortów przejściowych, doj­
rzałych już <io likwidacji.

Za. typowy tak'! resort uznać należy 
aprowizację. 'Wobec zniesienia świad­
czeń rzeczowych dojrzeliśmy do zniesie­
nia kartek. I nie jest tak bardzo ważne 
to, że robotnik będzie zadowolony bar-, 
dziej z dodatku żywnościowego w go­
tówce, odpowiadającego wartości kart 
żywnościowych dla siebie i rodziny.

Nie to ważne, te będzie w stanie nabyć 
towary, jakie chce i bez opóźnienia. Że 
Państwo zarobi koszta funduszu aprowi- 
zacyjnego i koszta personelu. Że za tym 
zmniejszy się ilość znaków obiegowych.

Ate to jest ważpe, że tak w służbie 
państwowej,, jak w samorządzie i prze­
myśle zwolni się rezerwuar najzdolniej­
szych sił zatrudnionych obecnie w cha­
rakterze aprowizatorów i  siły te wyko­

rzysta się tam, gdzie dziś są niezwykle 
ważne, pofraebne i  nie do osiągnięcia. 
Wykorzysta na czołowych stanowiskach 
w przemyśle. Bo wtedy przemysł da 
państwu, jako wynik usprawnienia pra­
cy, takie zyski, że będzie’ ono- w stanie 
doprowadzić wreszcie.-: do równowagi po­
borów. Do możności.. zapłacenia maszy­
nistce w starostwie tyle, co maszynistce 
w • przemyśle, d dyrektorowi departamen­
tu 'i wojewodzie ćo .najmniej tyle, co 
buchalterowi w przemyśle.-

A taka równowaga plac doprowadzi do 
równowagi rozłożenia należytego sił pra­
cujących i równowagi wyników pracy.

■Doszliśmy dzisiaj do punktu niebez­
piecznego. Du. punktu, gdy stoi się przed 
niemożnością wykonania prac w pew­
nych- działach wobec niemożności słusz­
nej zapłaty fachowcowi, który inaczej 
pracy się nie podejmię. Powoduje to nie- 
równy i nienormalny podział pracowni­
ków umysłowych,

I dlatego zagadnienie to należałoby 
szczegółowo rozważyć i przedyskutować.-

I z wniosków wyciągnąć odpowiednie' 
konsekwencje ■ póki czas.
. Bo inaczej konsekwencje, które przyj­

dą automatycznie, mogą nam spówodo- 
iwać nieobliczalne szkody. - / • J ',

Trzyletni plan rozbudowy 
energetyki polskiej

Potężne źródła energii na Ziemiach Odzyskanych
Rozwój nowoczesnej gospodarki narodo­

wej nie jest-możliwy bez zapewnienia po­
ważnego , dopływu-energii, •'elektrycznej-. '  

W Stanach Zjednoczonych, Związku Ra­
dzieckim, Sjpsiiąpjj, Szwąjsasśi — we wszyst- 
hjĆh państwach stosujących nowoczesną or­
ganizację produkęjfopiera- się ona coraz to 
bardziej na maksymalnym wykorzystaniu te­
go, najtańszego i najpraktyczniejszego źró­
dła- energii — prądu elektycznejjo.
PORÓWNANIE ZE STANEM PRZEDWO­

JENNYM
Trzyletni plan odbudowy stawia rozbudo­

wę energetyki na pierwszym miejscu. Pod­
czas, gdy w roku 1938 wyprodukowaliśmy 
zaledwie około 4 miliardów kilowatgodzih, 
przewidziana planem produkcja energii elek- 

Itrzycznej wypieść ma w 1947 roku 6 miliar­
dów KWH, w 1948 — 7 miliardów KWM i 
w 1949 —  8 miliardów KWH. Oznacza to, 
\Źe w ostatnim’ roku planu nastąpić ma 
przeszło dwukrotny, W stosunku 4° pozio­
mu przedwojennego, wzrost zużycia prądu, 
które wyniesie wówczas 320 KWH na gło­
wę mieszkańca rocznie.
DWA ZADANIA ENERGETYKI POLSKIEJ 

Wykonanie planu produkcyjnego energe­
tyki, przy równoczesnej odbudowie znisz­
czeń — pozwoli spełnić główne zadania, stp-

Nad zagadnieniami Planu Odbudowy 
obradowała Centralna Rada Gospodarcza PPS

W poważnej i pełnej troski o realizację pro­
gramu PPS atmosferze toczyły się obrady Cen­
tralnej Rady Gospodarczej PPS przy udziale 
kilkudziesięciu delegatów z całej Polski. Cen­
tralna Rada Gospodarcza PPS — novum w 
Życiu partii — stanowi wykładnik linii i sto­
sunku Partii do zagadnień gospodarczych kraju 
— pewnego rodzaju parlament ekonomiczny.

Zagajając posiedzenie plenarne przewodni­
czący wiceprezydent K. -R . N. tow. Śzwalbe 
podniósł wielkie znaczenie tego rodzaju zebrań 
dla należytego i pełnego zsynchronizowania po­
lityki ekonomicznej władz centralnych ż orga­
nizacjami terenowymi poprzez wymianę zdań 
i uzupełnienie spostrzeżeń z różnych odcinków 
.życia. Skonfrontowanie zamierzeń centralnych 
z wynikami w terenie i wyciągnięcie stąd od­
powiednich wniosków dać może dopiera pełny 
obraz rzeczywistości i zastosowania najwłaściw­
szych dróg postępowania.

Stanowisko władz centralnych wobec poli­
tyki gospodarczej rządu; - oraz' wobec ■ zadań 
i celów 3-letniego Planu Odbudowy Ghspodar- 
etej naświetlili rzeczowo i Wszechstronnie: pre­
zes CUP, tow. Bobrowski, który wygłosił refe- 
!rat ogólny, wicemin. tow. Sokołowski,, który 
'm ów iło  sytuacji aprowizacyjnej, min. tow. 
Salcewicz o położeniu w przemyśle, wicemin. 
sow. Dietrich o polityce finansowej i budżecie 
praż tow. dr Kowalewski P schemacie organiza­
cyjnym Centralnej Rady Gospodarczej PPS.
; Obserwując _ rozwój życia gospodarczego 
Polski od chwili odzyskania niepodległości za­
uważyć możemy 3 etapy. Pierwszy okres moż-j 
baby nazwać okresem improwizacji. Olbrzymie 
zniszczenia wojenne,: niespotykane w - innych I 
krajach, ruchy migracyjne milionów ludzi, wiel­
kie reformy społeczne, poważne zdemorali­
zowanie znacznej części - społeczeństwa, skom­
plikowana sytuacja, międzynarodowa i k i  nie­
korzystny wpływ na stabilizację warunków — 
wszystko to rtzem postawiło Rząd Jedności 
Narodowej przed takim ogromem zadań i trud­
ności, jakich nie przeżywał i nie przeżywa ża­
den inny kraj w Europie.

To też na odcinku gospodarczym prace po­
szły-przede wszystkim, w kierunku jak najszyb­
szego uruchomienia możliwie jak największej 
ilości warsztatów produkcji, transportu i zapew- I 
nienia aprowizacji miast i wsi oraz walki z pla­
gą Szabru. Jak w każdym okresie powojennym, I 
tak i obecnie nie obeszło się bez błędów, któ-1 
rę jednak nie miały większego wpływu na wy­
prowadzenie linii generalne], zmierzającej do I 
szybkiego ustabilizowania warunków — dru- I

Jak pracuje
Centrala Produktów Naftowych

giego okresu — jaki obecnie obserwujemy we 
wszystkich prawie dziedzinach.

Założenia tę okazały się słuszne i dziś, ob­
serwując jak coraz bardziej zbliżamy się do sta­
bilizacji, mażemy już mówić o 3-eim okresie, 0- 
kręsie planowania. Podstawowym warunkiem po. 
wodzenia Planu 3-letniego — jak to słusznie 
zostało podkreślone —? musi być zrównowa­
żony budżet państwa, zdrowa, dochodowa go­
spodarka, finansowa przemysłu, handlu, [rolnic­
twa Ł transportu, oparta o zasady rentowności 
(wzmożenie $go4u£<£/; podniesienie ; wydajno­
ści pracy przez obcięcie przerostów admini­
stracyjnych i uwzględnienie najnowszych zdo­
byczy technicznych itp.) oraz należyty i spra­
wiedliwy udział świata ptacy w J dochodzie spo­
łecznym. Najważniejszym czynnikiem będzie 
oczywiście i jak zawsze .świat prasy* Niezależ­
nie od całego szeregu czynników, w ^głównej 
jednak mierze od człowieka, jego morale, dy­
scypliny i współdziałania zależeć' będzie wy­
nik końcowy.

To też .— jak to słusznie podkreślił Pre­
mier toW. Osóbka-Morawski mimo, żę w 
społeczeństwie są jeszcze różnice polityczne, 
istnieje przecież platforma porozumienia i ze­
spolenia wszystkich odłamów społeczeństwa, 
a ta platforma to wspólny, harmonijny wysi­

łek wszystkich obywateli W kierunku1 zbudo­
wania Polśki silnej pod względem gospodar­
czym. W tym dziele nfe powinno braknąć ża­
dnego obywatela,! który mieni się Polakiem — 
w tym dziele' każdy z nas jest narówni zain­
teresowany.

Podczas kilkugodzinnej dyskusji, w .toku 
której -poszczególne towarzysze —  ̂ delegaci 
scharakteryzowali swoje odcinki pracy, ujaw­
niła się całkowita [ zgodność oceny i podejścia 
do poruszonych zagadnień. Delegaci z terem* 
zwrócili szczególną uwagę na konieczność 
szybkiego wyeumińowanifi r  aparatu gospol 
darczego tych elementów, które nie przygoto­
wane [należycie pod względem fachowym i spoi 
łecznym z • tytułu zajmowanego stanowiska 
opóźniają, lub wręcz szkodzą procesowi krze­
pnięcia organizmu gospodarczego państwa.

Po udzieleniu -wyjaśnień na postawione p y l 
tania przez tow. Bobrowskiego, wiceprezydent 
tow. Szwalbe. podziękował zebranym za udział 
w obradach, wskazując, że wysoki poziom, rze­
czowość i-głęboka troska "o lepsże jutro Polski 
Ludowej, jakie cechowały wystąpienia wszyst­
kich mówców, pozwalają rokować uzasadnione] 
nadzieje, ,że Centralna Rada Gospodarcza za* 
służy się dobrze nie tylko iPafti, ale- przede 
wszystkim Państwu.

Placówka tteu/tńali Produktów Naftowych 
na Dolny SląsJf została założona w tigniey 
10 maja 1945 gA Po przygotowaniu odpowied­
nich baz składoWych oraz sztabu pracowni­
ków dla zaopatrzenia w produkty naftowe, 
co na skutek ówczesny eh warunków natra­
fiało na trudności prawie nie do pokonania, 
Oddział wojewódzki został przeniesiony do 
Wrocławia z początkiem sierpnia 1945 r.

Ze względu na pilne zapotrzebowanie pro­
duktów praca została podjęta w  gwałtownym 
tempie i  w okresie i kilkutygodniowym przy­
gotowano z gruzów ą śmieci składy, hoezniice, 
urządzenia dó"' przejmowania i  wydaWabia 
produktów oraz odpowiedni sztab pracowni­
ków.

W miesiąc po otwarąiu Oddziału Wojewódz­
kiego we Wrocławiu pierwszy pociąg produk­
tów naftowych znalazł się już na torach i 
z tą  chwilą rozpoczęła kę  ani na chwilę nće 
ustająca praca dla zaopatrzenia tak rolnictwa 
jak  i  przemysłu dolnośląskiego.
, W IS  miesięcy od chwilą przybycia delegata 
Centrali Produktów Naftowych na Dolny 
aiy»v mgra Ignacego Sanilfkiego, petniącego 
dotychczas funkcje dyrektora Oddziału We- 
jewódzkiego Wrocław* oddział ten dysgąpoje

w samym mieście Wrocławiu dwoma składa­
mi] postawionymi na najwyższym poziomie
0 magazynażu około 14.000 ton. Dolny ślą&k
należy do tych, nielicznych obszarów Polski, 
W których od chwili podjęcia działalności 
Centrali Produktów Naftowych nie Zabrakło 
środków napędowych tak dla traktorów, pra­
cujących dla rolnictwa] jak i benzyny dla 
samochodów osobowych i ciężarowych ł oraz 
olejów dla przemysłu, : ‘

Podporządkowane Oddziałowi Wojewódz­
kiemu we Wrocławiu Oddziały Rejonowe w 
Jeleniej Górze i  Wałbrzychu miały przede 
wszystkim za zadanie zaopatrzenie przemysłu
1 kopalnictwa tych'okręgów, podczas gdy Od­
dział Rejonowy w Nowej Soli oraz składy 
w Zgorzelcu, Legnicy i  Głogowie były prze­
znaczone wyłącznie dla akcji rolnej.

Stacje benzynowe otwarte w Wrocławiu w 
ilości 3, w Jeleniej Górze w ilości 3] w Wał­
brzychu w ilości 2 oraz w innych miejsco­
wościach powiatowych i  kuracyjnych, przy­
czyniają się do ułatwienia obeługi samo­
chodów.

Duża rzesza repatriantów znalazła prace 
w tej instytucji, która obecnie zatrudnia oko­
ło 250 pracowników.

W dniu święta Milicji Obywatelskiej wojewoda wrocławski tow. Stanisław Pia­
skowski przechodzi przed Irontem oddziałów M. O. w towarzystwie Wojewódzkie? 
go Komendanta M. O. mjr. Dowkana, jego zastępcy tow. kpt. Stażewskiego.

jące przed przemysłem en e rg e ty czn i®  
opatrzenie różnych gałęzi naszego rózbu 
wującego się przemysłu w wydajne' i t» 
źródło energii óraZ jak najszerszą Cieki 
fikację .wsi.

Będzie to możliwe przede wszystkim <8 
Id uzyskaniu potężnych -źródeł energii ej 
trycznej na Ziemiach Odzyskanych. Bęc 

1 to również możliwe dzięki planowemu 5 
garażowaniu i "wykorzystaniu całego nas 
go przemysłu energetycznego — w pm- 
wieństwie do czasów przedwojennych,'! 
interes obcego1 kapitału, zaangażowafi|||| 
tym przemyśle, stał zazwyczaj w jaskra’ 
sprzeczności z interesem naszego kraj 
narodu.

GŁÓWNE BAZY ENERGETYKI 5 
Główne bazy energetyczne znajdować 

będą na- Śląsku w Zagłębiu Węglowrolj* 
ze względu na obecnpść niezbędnego sur 
ća węgla, z powodu skoncentrowani 
tam zapotrzebowania na prąd ze strony ® 
kiego przemysłu, oraz z uwagi na stosur 
Wą łatwość wykorzystania i rozbudów? 
istniejących już na tych' terenach,® zai 
dów • energetycznych.

D uży, nacisk będzie też skierowany 
rozwój pomorskiego? ;©środka energetyk 
gO,. który będzie miał za zadanie zaopat: 
nie w prąd naszych portów i stoczni.
600 MILIONÓW ZŁOTYCH PRZEDWÓJi 

NYCH
Ogólny koszt inwestycji przęwid^sSI^ 

na około 600 milionów, złotych przedwo; 
nych, Planowane 'prące - będą .szły 'w na 
pujących’ kierunkach:

R emonty i skompletowanie t  staryćjś! h  
. dzeń ; oraz budowa nowych ma umożl! 
podniesienie mocy-naszych ęfektrowni c 
koło 900 000. kilowatów (900 MW). -  

Z nowych robót przewiduje się bud? 
elektrowni w Miechowicach, o mocy 
MW i w Gorzowib, ó mocy 3Ó Kłw a t f i  
dowę szeregu kotłowni i turbinowni, w 
na pierwszym miejscu zainstalowanie 
turbo-zespołów o mocy 300 MW. -s 
; Odbudowa starych elektrowni . objąć 
19 zakładów, z czego 8 już w -roku 1947 

Na pokrycie kosztów tych wszystkich 
bót przewiduje się w ciągu trZecfr lat -«Ó 
szło 200 milionów, złotych przedwpjój&r

PLANY REALIZACJI 
Dla rpżprówadżeala po całym iWńjffit 

skanycij W ten sposób wielfcićfes zas-Sj 
prądu projektuje się:

Budowę i odbudowę około 2 tysięcy 
sieci wysokiego napięcia, kosztem ł-10 
lionów złotych przedwojennych. Naćj| 
niejszą linią będzie tu 320 kilometrowa!

I gistrala Śląsk—-Łódź—Warszawa o napń 
220 000 volt, ponadto zaś przewiduje 
znaczne zagęszczenie sieci wysokiego Śa 

leją w okręgach: radomsko-kieleckim,. I< 
kim, poznańskim, pomorskim' i śląskim

Budowę i odbudowę przeszło ' 13 000. 
sieci Średniego napięcia kosztem 160 mi 
nów złotych przedwojennych. Robotyce 

I zwolą m* in. na zelektryfikowanie ok. I 
wsi oraz na odbudowanie urządzeń elek 

I fikacyjnych na Ziemiach Odzyskąny^S 
I pochłonie' większą część wyżej pódanei;
I my, a. mianowicie 120 milionów zło! 

przedwojennych.,
MATERIAŁY NIESTETY Z ZAGRANIC 
Dokonanie tych wszystkich inwestj 

wymagać będzie
jak np. około i 1000 top przewodowi® 
-dzianych, 200 tys. metrów kabli ziemn- 
ponad 1 300 000 różnych izolatorów itp.- 
nieczńe też będą kosztowne urządzenia 
wspomnianych wyżej turbo-zespołów*J|j 
tłów.:

Większość tych urządzeń i materiałów 
.dziemy musieli sprowadzić z zagranicy, 
krywając należności za nie naszym, ekź 
tern — przede wszystkim węgla lub ko 
stając -z kredytów zagranicznyoh«te§|

Wykonanie Trzyletniego Planu Energii 
pozwoli szeroko rozwinąć nasz przemys 
pierwszym rzędzie—zgodnie ż zaiożen 
ogólnego planu odbudowy — przemyśli 
sumpcyjny, jak również umożliwi utrzj 
nie nu poziomie elektryfikacji miast i za 
ne, podniesienie poziomu naszej. wsi,, g 
prąd elektryczny stopniowo zastąpi 
■ce lampy naftowe i świece oraz przestał 
Ikieraiy i żmudną pracę Judzką.

I-y Wojewódzki Zjazd Przemysłowy PPS 
Dolnego śląska całkowicie aprobuje linię po­
lityczną i  ostatnie uchwały centralnych władz 
partyjnych, Rady Naczelnej PPS i  Centralne­
go Komitetu Wykonawczego.

I-y Przemysłowy Zjazd PPS-owców Dolne­
go śląska uważa ją za jedyną w obecnej , sy­
tuacji politycznej i  społecznej naszego Pań­
stwa i  deklaruje swe bezwzględne posłuszeń­
stwo wszystkim partyjnym dyrektywom.
Członkowie I-go Przemysłowego Zjazdu PPS 

Dolnego śląska, zdając sobie sprawę z do­
niosłości wyniku wyborów dla przeżywanego 
przez społeczeństwo przełomu dziejowego, 
deklarują i wzywają świat pracy do -karnej 
współpracy z władzami partyjnymi w kie­
runku jednolitego bloku wyborczego.

W dziedzinie realizowania planu gospodar­
czej odbudowy Państwa I-y Przemysłowy 
Zjazd PPS-owców Dolnego śląska zgromadzo­
ny w przededniu n-go Ogólnopolskiego Z ja-' 
zdu Przemysłowego zobowiązuje się maksy­

B O T f l l l i n l 9  1 Wojewódzkiego Zjazdu , 
I l U f c U i U w l i  Przemysłowego PPS Dojnego Śląska

malnym wkładem swej pracy, dążeniem do 
jak najlepszego wypełnienia zadań na tere­
nie powierzonych komórek gospodarczych — 
fabryk, zakładów wytwórczych i  przetwór­
czych naszego województwa, przyczynić się 
walnie do pełnej realizacji Trzyletniego- Pla­
nu Odbudowy Kraju.

My, PPS-owćy, zatrudnieni w przemyśle 
Dolnego śląska, gospodarczo najważniejszego 
z Województw polskich, zobowiązujemy się 
pracę naszą postawić na takim poziomie i 
w takich rozmiarach, by Partia nasza, Polska 
Partia Socjalistyczna, dać mogła konkretny 
wkład w odbudowę Polski i  scalenia Ziem 
Zachodnich z Macierzą..

I-y Przemysłowy Zjazd PPS Dolnego śląska 
z radością wita podjęcie rozmów między Cen­
tralnymi Komitetami' Wykonawczymi obu 
Partii Robotniczych w kierunku wspólnej i 
równej współpracy w prtomyśłe dla socjali­
stycznej praebudowy ustroju gospodarczego.

Wprowadzenie do przemysłu sił fachowych

z PPS umożliwi i  usprawni jeszcze harc 
gospodarkę w przemyśle i  przyczyni się 
Me do jeszcze siiMejszego zacieśMeMa W 
pracy obu bratnich partii robotniczych!
I-y Przemysłowy Zjazd PPS Dolnego ś ł 

apeluje do odpowiednich władz w spr 
zniesienia zakazu wywozu ruchomości z ! 
Odzyskanych do reszty kraju, gdyż zakaz 
zupełnie już Mepotrzebny, powoduje nie 
ność zbytu przemysłowej produkcji orać 
muje odbudowę przemysłu.
I-y Przemysłowy Zjazd PPS Dolnego śl 

ż radością stwierdza fakt zagospodaruj 
Ziem Odzyskanych przez Polaków w  sp 
wykazujący lepsze wyniki niż w czasie 
długoletniej okupacji,

Ziem tych, związanych dziś organii 
z wytężoną pracą polskiego robotnika,!; 
oddamy, wiedząc, że w obroMe ich polsi 
staną obok Niepodległego Narodu Polsk 
Związek Radziecki 1 wsżystkie narody 
wiańskie.
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„Odpowiedź naszym angieismm przyjaciołom
Państwowa Fabryka Wagonów - symbol Ziem Odzyskanych

„Jigg“ — wielki aparat spawalniczy — dama „Paiawagu".

f IfefzyKli -kGmplebs budynków lśni zda-;. 
1 {Szklanymi dacham i Tampo pracy na- 
■ .h tu rytm  maszyn 1 potrzeby tysięcy 
I ; :i’ oczekujących n a  wagony 1 węgiel 

ałyrn kraju.
ila tisie jszy  „Pafawag" — Informuje nas 
; fsk to r zakładów — te  bastion polek i e- 
JH lIźem yslu ńa Zieihiach Odzyskanych 
i-SbiWirywajny na '£$wf!ę. f dainowę, bp

naszymi głowami przew ala się 45- 
t mjwy dźwig z uczepionym n a  hakach 

^STOziem^ wagonu — bastion ezczycą- 
3jię nie tylko swą polskością, ale i do- 

BBfeaspwymii rezultatam i pracy. Żeby 
Zrozumieć trzeba sobie wyobrazić te 

Rzymie halę o ogólne] powierzchni 
ch a  puste, zniszczone, takim i właśnie,

- f fe  je .zastaliśmy przed rokiem".
i blężenie W rocławia kosztowało mia- 

85 °/o zniszczonych budynków. Fabry- 
:̂®'||Ł.}nie:»Hofmana-Werke" ze swoją • 60 
® torow ą powierzchnią, była niem al Od 

ĘHpnpej chwili terenem zaciekłych walk 
Kwiczy,cb/,' •

pierwązyna wędzie , uległy zniazeze- 
’ inkąbudowania fabryczne, skąd zręszią 
g p ć y  jeszcze wcześniej wywieźli 80%  

If& teęn  technicznych.
E^aiszczoną 1 ogołoconą fabrykę przej- 

e ekipa M inisterstwa Przem yślu w 
- P i  27 Hpca 1945 roku.

owym jiaaniętnym miesiącu lipeu 
{.fclenie w halach fabrycznych zastępu- 
{q.,dachy było zniszczone w 100%, bra- 

, w ało-- 424 obrabiarek, 684 silników 
MEfeęispych i 23 najbardziej podstawó- 
f f l f e , i upiornych, • u rządzeń . meehanicz-" 
B n $ *  ggftz»ją ąp . kompreeor6w..'Znisz:- 
; ■ ;^ iu  uległy także w Większości zapasy 
B feria lów  produkcyjnych. 
i |f [  tym czasie odbywał się w Jeleniej 
fPjfe I Zjazd Przemysłowy'- Ziemj.Ońiyj 
HM-ych. Min. Przemysłu Hilary Minc 
IJp ił  wtedy hasło, że nasza walka o 
EŁnw Zftebodnie, wymaga symbolu go- 
yJnjjj*czc.go symbolem tym  m iały zo-'
- a dawne zakłady „Linke Hofman®", 

iroponow ał M inister Przem yślu na-
i ^6 te zakłady — „Odpowiedź naszym 
^ P e łsk im  przyjaciołom” —  w związku

z głośną zapowiedzią Bevina o pustce ną 
Ziemiach Odzyskanych.
E Ostatecznie nazwaiio zakłSifyr Państwo­
wa F abryka Wagonów. ś 

Trzeba było napraw dę silnej woli i:dd-

żej energii, aby te puste kniszczpne tere­
ny fabryczne ożywić i zrealizować postu­
lat I  Zjazdu Przemysłowego, 'nowym 
twórczy®! życi.epi brygad {■piiotnipzych. - 

Temu jednak należy zawdzięczaj, że 
upływające w ciągłej wytężonej pracy 
dni .łipca, sierpnia itd. wnoszą w grudniu 
do półrocznego bilansu Państwowej Fa­
bryki Wagonów takie pozycje:

1159 wagonów wywiezionego gruzu. 
649 wagonów bezużytecznego złomu. 

W to miejsce wybudowano:
6.990 m 2 zupełnie nowych pomiesz­

czeń { odremontowano,
920.BO* m1 pozostałych budynków, po­

kryw ając je na powierzchni,
196.299 m* dachu szkłom.

Jednocześnie odbudowano. sieć kanali­
zacyjną, wodociągową, gazową j tlenową, 
pokrywając skomplikowaną sia tką nowo­
powstające zakłady.

Listopad 1945 roku — prowadzimy da­
lej rozmowę — były dla nas początko­

wym miesiącem próby. Otrzymaliśmy 
pierwsze zamówienie M inisterstwa Ko­
m unikacji na wyprodukowanie- 2.260 wę­
gierek. Mieliśmy, ^ów-otos>naprawdę'hari 
'dzo $kromne' •ifióżii.WBscili.Sjes

Również wieża ciśnień — odżyła

Statystyka’ ż .tego Okresu podaje:
• 227 obrabiarek otrzymanych od ZSRR, 

186 zakupionych dodatkowo,
|36 sprowadzonych z innych fabryk 

Dolnego Śląska,

313 wyremontowanych własnym i 
altami. , t

, W  tdn spóeób fabryka przystępując | do 
wykaaywfitnia, zamówień Ministerstłwa 
Komom kac ji posiadała. 862 -maszyny p ro ­
dukcyjne, dzięki którym  jeszcze w liido* 
padzie IMS roku wykonano pierwsza 
6 węglarek, przy jednoczesnym wyprfłttu- 
kowaniu 3 wagonów osobowych 1 rernoin- 
cie 16 wozów tramwajowych przeznaczo­
nych dla Warszawy. i

Stale w zrastająca w dalszych mieejiią- 
cacb produkcja doszła obecnie do tdiol- 
inoĄęi produkcyjnej 916 wagonów fcóite- 
sięcznię.

Przechodząc szereg oszklonych h a l'(fa -  
brypżnycłł wypełnionych górącżkowjym 
tęinem pracy; pódżiwiać należy sp raw ną  

‘organizację działania przy poszczegól­
ny ch. op era cj ach technicznych; towajrEjy- 
sSzjąeych p rod akc ji wagonów.

Nie..ma opieszałości w pracy ze strctny 
Mt>otmkó|t» nie ma spóźnień w dostąjojśie

najkonieczniejszych m ateriałów. F‘ab ły ­
ka rokuje w dalszym ciągu jak  najlepsze 
perspektywy na przyszłość. *■

Na tej podstawie wypracowano nowy; 
plan gospodarczy ną rok 1947, który prze­

widuje Zdolność produkcyjną fabryki w 
ilości: 1

49 szt. węglarek dziennie,
49 tendrów miesięcznie,
59 wagonów osobowych miesięcznie.

• Projektuje się wprowadzenie n a  w ar­
sztat . ju t  w najbliższym  czasie nowego' 
typu  węglarki polskiego pomysłu według, 
planów, opracowanych przez - C entralne 
.Biuro Konstrukcyjne w Poznaniu: < - 

Robotnik „Pafawagu" może powiedzieć
0 Sobie i O swojej fabryce -*• „nasze 
dzieło — nasza chluba", najw iększą bo- 
wiem chlubą fabryki jest jej. polska za­
łoga fabryczna licząca dziś w obecnej 
-chwiii'4700 ludzi.

Nie można mówić o Państwowej Fabry­
ce Wagonów, nie wspom inając o je j  za­
łodze robotniczej. '

W zajemny stosunek Dyrekcji i robot­
ników  może być wzórem, jak  należy roz­
w iązyw ać najtrudniejsze problemy.
1 W zajemna, zgodna współpraca Zarzą­
du fabryki z jej robotnikiem  od począt­
ku byia narażona n a  wielkie trudności.

Najbardziej palącą kw estią był p ro ­
blem mieszkaniowy.
i .Odbudowę ,kolonii m ieszkalnych, do­
prowadzenie wody, prądu elektrycznego* 
-gazu i uruchom ienie kanalizacji n ie było 
w stanie nadążyć za rozwojem fabryki.

Zgodną dobrą wolą zdołano jednak Roz­
w iązać najtrudniejsze zagadnienia.

Całkowicie uregulowano natom iast 
.kwestię aprowizacji w „Pafaw agu" w ten 
sposób, że każdy' nowoprzyjęty- pracow­
nik  znajduje się ' n a  u trzym aniu kuchn i 
fabrycznej przez okres dwutygodniowy* 
otrzym ując tan i posiłek trzy  razy dziennie.

Normalne wyżywienie stołówkowe po­
siada wartość lŹÓO kaiorji. F abryka dba
0 swoich pracowników.

■ Ta rzesza zorganizowana w  Zw iązkach , 
Zawodowych jest uzupełnieniem  cyfr

1 statycznych,, j l f f  jasn y m ,, świadectwem  
: prawdy jak gospodarować i odbudowy- 
! wać potrafim y Ziemie Odzyskane.

Jest najlepszą odpowiedzią „naszym  
angielskim  przyjaciołom". St. Sado

Oto elegancki „puUman" jakich opuszcza 
w arsztaty P. P. W. setki.

Takimi w agonam i z „Palaw agu" wozimy 
nasae „czarne diam enty"

Największa cukrownią Ziem Odzyskanych
„Małbszyn4‘ w powiecie Środa Śląska odbudowuje sie szybko

ferowmia ,^ałóseyn,, .Została ; przejęta 
te władze polskie od'- wojsk radzieckich 
Jjiłu 18-go sierpnia 1945 r.

piwwiba wyiwjtó 300ft kwin- 
j buraków na dobę.
garwsze miesiące pracy w cukrowni były 
(Ogólnie trudne. Dotkliwie dawał się we 
pi brak wody i  światła, brak sił ao-rńm- 
Syjro^TOboozyeli, maszyny, zaś były bądź 
Kffinnn bądź częściowo uległy zdemaonto-

1 las tec zko Małoszym zniszczone, w 80»/» by- 
Iwkowicie wyludnione, a tereny nieobsiane. 
jpszą grupa pracowników przybyła pod 
•wwmc jwęm tow. inż. Nic^o,.;bbecnięgo- dy- 
nii ii rjjiiroiin...ii A j zzgbteyitet.zr..jś(»m w w
teie do uporządkowania i  zabezpieczenia 
łyk Ł magazynów przyjmmócy zjaęhĘwĄ? 
lich., roboczych sił niemieckich. 
Mpgtojowauo generator, który pozwolił na 
Skurczenie prądu elektrycznego fabryce i 
ytu z uruchomionej elektrowni. Po ściąg- 
3u maszyn z terenu, udało ,się, uruchomić 
H^ryezne warsztaty mechaniczne i sto- 
![sLe, jktóie' przeprowadzały remonty na. ter 
j 3 cukrowni. Uruchomiono miejscowe wo­
łgi-

Z chwilę gdy napływać zaczęli robotnicy 
gekerąłńegO; #eeee*e 

btcdyńków iisibrycsaych, & .następnia: samej 
aparatury, ■

Po wydłzierżawnieiiaiu majątku zua rzecz fa­
bryki, obsiano 100 hu pola bujakiem cukro­
wym. W bardizd; trudnych warlibfeaćh przyńtę- 
piibnjp do jpKŚtecjl buraków' na terenae powia­
tu Środa i Legnica. Mimo to plsn kontrakto­
wania i' zasiewu wykonany został, w- łSO-jo, 
obejiinUjąc 1.060 Ła z przewidywanym plonem 
20.000 kwintali buraków cnkrowy{‘łr..

W roku przyszłym przewiduje sńę zwięk^e- 
nie plantacji do 5.000 ha.

Dużęgo nakładu prąsy wymagało wyremon-- 
towanie i doprowadzenie do używalności bocz­
nicy kolejowej. Oćbuńowaije zostały spalone 
garaże, stajnie i obory. Budynki admtniatra. 
cyjno-Łandlowe -i .budynki pracow-ników e% w 
stadium dalszej odbudowy. .

ObacniŁe prowadizone ,s%. w ..śzybikim. .tempie 
prace inweetyeyjue i. remontowe istniejących 
urządzeń technicznych i aparatury. Kotłownia 
i  siłownia zostały już odremontowano W 80»/«, 
surowma w 60%, produktownia w 50%. .

J l  opraeowanóu. są plany przebudowy ma­
szyn, gdyż małoszyńska cukrownia będzie pro-

dokowała cukier biały, podczas’ gdy' ze jSTfein- 
t&w odbywała się tu produkcja cukru żółtego. 
. W tym roku 47-ma cukrownia przystąpi do 

pełnej produkcji.

Produkcja szkła nła Dolnym iląsku
Zjedtiiioc zenie hut szkła lamegt^i lustrzanego 

ua Boluyuk 61%śku st&u^ło w rotó ubiegłyió 
Iglfjjsjk .u&ed î#z t̂ie trudnym zadaniem. JSa 
przeszło (>''hiut szkła i szlifi^rni tylko 1 nja-' 
dawała mg -do matychmi-a&towego urucho-iaie* 
nią) 'inne natomiast były w ótauiw większego 
lub- mniejszego 2łruii»zcze®iiae 'Wî ksiscwtó jtych

Z5 milionów złotych miesięcznej produkcji 
przemysłu tiziewiarsko~poóczoszniczego

Fabryki podległe Zjedroezeniu dziewi-arsko- 
pońezoaaniezemu zgrupowane sę w naszym 
województwie głównie w p okolicach Kłodzka, 
w Szprotawie i Legnicy. ..

•Bok temu! były ,pme; ttwoozymne.;; Jłio miały 
odpowiedniej ilości maszyn, wię-le z. nich 
przedstawiało bbRaż, kompletnego zniszczenia. 
S ie  byłe pOlokńęgo-. robotnika-,; siźćzte-gółnie- do­
tkliwie 1 dawał mę we znaki brak, fachowców.

Jak .przedstawiają się fabryki ^jednoczenia 
po rOkn pracy?

Przemysł . dziewiarsko;.- pończoszniczy: na 
Dolnym'. Śląsku, prodpknje' teraz _ przeciętnie 
w ciągu miesiąca: 10.000 kompletów bielizny 
trykotowej, §0.000 swetrów, lOQ.QQ0.par poń- 
czoeh i  skarpet, 1Q.Q0Q szalików, lOlpOŚ' jcom 
płotów bielizny dziecięcej.

- Wartość tych wyrobów wynosi według cen 
■Śztyjńiyeh' 25,,mńłj. zŁ •
«• 5ktny produkcyjne; z.,,miosdąea na miesdąę 
zwiększają się{ a wyhoeepk ich jest ziregiiły 

^■rzakraczasę,. , < . 1 ; ;
> W fabrykach pracują w większości repa. 

trinnej ze j^seltodu, Łtórzy przechodzą ndpó- 
ręifidnóa .prz^żfcorleiade; ma. kursach, -uzyskując 
W- ten sppsób coraz wyższe, .kwalifikacje za,- 
wodnwe. Faljryki zostały odrestaurowane, ma­
szyny z fabryczek mniejszych i bardziej zub 

zostały' skomasowane w obfękfcaeh
większych.

dzIewjkrskb-pÓ^cżdśzńSciśp sta- ] 
nęło ,do wyśCigu pracy w akcji '*podniesiania ; 
stopy, życiowej naszego tak bardzo wójną wy- 
niszazomego społeczeństwa.

hut mieści mę bowiem w powiatach północ- 
j-nych^ które najbardziej ucierpią/,y na skutek 
kiaiałań wojenny eh. jf 
1 J)b końca września br. bdbWiowano i uru­
chomiono następujące. huty:

"i) huta szkła optycznego ry Iławie 
,2). buta szkła optycznego V  Dubięiicach 

■ S>'.>hate'.w^..ęóąrłt^lfć^en^ga w Picśsku 
14) buta szkła gospodarezfigo w1 Pieńsku 
i5) huta .szkła gospodarczego w Kałąwsku 

, Inne zakłady w stadium; odbudowy. Spe- 
ojMnće dużo wkładu pracy wymaga ośrodek 
hutniczy w Pieńsku, który do wojny znany 
buł w ówłeeię; ze swych jwyro®ów. Nłestotyr 
qei(ptnie (łziałania,wojennó, kjlkąkrott- w ęza-’ 
sio; walk pfzęchodMńie rfiiasta z rąk  00 rąk, 
spowodowało poważne ;zn/iszczeniie h u t w  Bień-' 
ską.
, Ćolem ięh. uruchomienłia Zjednoczenie stwcę 
izj^o w Pieńęku Ośrodek
zgitupował najbardziej oddanych pracy ludzi, 
specjalistów wj'«okiej- klasy, jacy podjęli sie 
odremontowania hut PUeńska, aby mogły pro- 
duipować nie tylko iiąi potrzeby k raju /ale  i 
na iekeport. ’ ‘ •

Jfuż dziś jest Pieńsk jednym 7. głównych' 
dosrf*awc<hy szkła pWśMego,

ważniejszym Jia4aiilem Ż-jMBOŚezemkt w, 
chwali obecnej jest odbudowa i  Uruchomienie' 
mal*rmalhej' liczbfy'żądających się ku tomu ■ 
but szklanych i  óeS/ągnipcde wysokięij gęoidhkć|6(
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przedstawia wyniki
Browar Piastowski, we Wrocławiu

Priemysł . Prwowarsko-Słodowoicay repre- 
tentowany jest na terenie Dolnego Śląska przez 
Rejonowe Państwowe Zjednoczenie Przemysłu 
Piwowarsko-Slodowniczego we Wrocławiu.

Zjednoczeniu podlega ao czynnych browa­
rów o łącznej zdolności produkcyjnej 511.381 
hl oraz dwie słodownie tzw. bębnowe w Strze­
gomiu i Niemczy o zdolności produkcyjnej 
7.500 tottn.

Przodującym browarem z uwagi na wyso­
kość produkcji jest Browar Piastowski we Wro­
cławiu, dawniej firmy niemieckiej „JdmJj^eis1'. 
Browar ten zaopatruje w piwo nie tylko wro- 
ctaw i okolice ofaz inne miejscowości Dolnego 
śląska, ale także Kraków i Warszawą aż po 
Białystok i Lublin.

.Szczęśliwym trafem uszkodzenia spowodo­
wane oblężeniem miasta nie były zbyt wielkie. 
Ob. inż. Wojciechowski Eugeniusz z dumą po­
kazuje hale fabryczne oraz chętnie udziela wy­
czerpujących wyjaśnień.

Browar Piastowski został .dnia .18. X. 1945 
raku objęty przez Zjednoczenie Piwowarsko- 
Slodownicze. Już częściowo uruchomiony 
przez wojska radzieckie zaczął, produkcję piwa 
2 lemoniady.

Początkowo były wielkie trudności z po­
wodu braku surowców i węgla, który jest jed­
nym z postawowych czynników przy produkcji 
piwa, ppnieważ na 100' Itr. piwa zużywa się 
w przybliżeniu około 50 kg węgla, Dawał się 
również odczuwać, brak wykwalifikowanego 
materiału ludzkiego, przede wszystkim techni­
cznego. Mimo to obecnie została przeprowa­
dzona całkowita rępolonizacja _ personelu, na 
zoj pracowników jest .tylko jeden Nientśec. 
Produkcja browaru stale wzrasta. Gdy w listo­
padzie 1945 r. produkcja wynosiła 1000 hi o- 
becnie sięga już 7000 hl.

Starania Zarządu idą' teraz w kierunku uru­
chomienia Słodowni, która .została zbombar­
dowana w czasie działań wojennych, przy 
czym zostały zburzone cztery piętra sześcio­
piętrowego budynku.

W szybkim tempie odbudowuje się.{.napra­
wia dwa piętra, które ocalały. Doprowadza się 
do porządku urządzenia, jednocześnie czyniąc 
Karania o uzyskanie brakujących maszyn.

Slodownia ta po odbudowie i uągchomieniu 
będzie .mogła produkować do 1000 - tonn słodu 
exportowego miesięcznie.

Oglądamy również stołówkę. Jest to czysta 
jasna, czyniąca miłe wrażenie sala. Korzysta 
z niej cala załoga browaru, spożywając w niej 
śniadania i obiady, Dania są wystarczające, 
i pożywne, dlatego Zarząd stołówki cieszy się 
zupełnym zaufaniem i uznaniem wśród pra­
cowników. .

I r Ną, mjćjscu również ambulato­
rium ze stałą- obsługą pielęgniarską oraz co­
dziennie ordynującym lekarzem zakładowym 
do dyspozycji zarówno pracowników jak i ich 
fodzih; '-Lekarz ponadto ma obowiązek prze­
glądać wsyclkif .zauważone uchybienia- higie­
niczne tak w miejscach pracy jak i w stołówce 
i jej kuchni. Pracownicy otrzymują w dużej 
części bezpłatną odzież ochronną, a zatrudnie­
ni w miejscach .więcej, narażających jak
chłodne .piwnice, kotłownia czy 'hala maszyn, 
otrzymują dziennie po jednym do dwóch litrów 
mleka.

Dla pracowników korzystających z .urlo­
pów zdrowotnych, a również i wypoczynko­
wych, Zjednoczenie P. P.-S. zorganizowało 
i utrzymuje w Wieńcu-Zdroju dom wypoczyn­
kowy „Piwonia" z którego w tym roku skorzy­
stało już z dwutygodniowego i dłuższego po­
bytu 25 pracowników browaru ku ich 'praw­
dziwemu zadowoleniu, tym hardziej. że pobyt 
tam jest prawie bezpłatny.

Oprócz zwykłej ^ iek i lekarskiej i. wyda­
wania' dla noworodków .pracowników 4 (do 
trzech mieś.) po pól litra mleka pełnego, zor­
ganizowano W czasie wakzcyj dwumiesięczną 
półkolonię letnią, umożliwiającą dzieciom cało­
dzienny pobyt na świeżym powietrzu, dokąd 
prawie 30 dzieci dowożono rano i odwożono 
wieczorem samochodem. ‘ .

We wszystkim tym bierze' czynny udział 
Rada Załogowa Pracowników; której obecne 
starania wraz z Zarządem Browaru idą w kie­
runku założenia .żłóbki oraz przedszkola dla 
dzieci pracowników. Na razie stoi temu ha prze­
szkodzie - brak odpowiedniego pomieszczenia 
no -i... brak minimalnej ilości małych .reflek- 
tantów. Jest jednak nadzieja, że temu zaradzi 
współpraca z sąsiadującymi przedsiębiorstwami, 
a Więc y -Tpwych i Fa-
bryką Fajansu.
^ J e s t  i świetlica, piękna i obszerna, dobrze 
wyposażona, gromadząca chętnych na pogawęd­
ki, czytanie dzienników i zachęcająca ao ko­
rzystania z nieźle zaopatrzonej .biblioteki, po­
nieważ bądź co bądź w 500 tomów, mimo 
swego niedługiego istnienia.

Koło Bezpieczeństwa i Higieny, Prkcy jako 
pierwsze w Dolnośląskim Państwowym Zjedno­
czeniu Przemyślu Piwowarsko-Slodowniczego 
rozpoczęło swą działalność przed miesiącem 
przy' miłym i czujnym współudziale Inspekto­
ra Pracy 73 obwodu. Na, specjalnym zebraniu, 
zorganizowano odczyt, zachęcając do współ­
pracy każdego, któremu jnile zdrowie i zado­
wolenie z pracy a... nawet premia za dosko­
nalące w tym wzgląd* pomysły. 1 w tym 
też Rada Załogowa nie pozostał* bezczynna.

NajwiększyZaklad 
na Ziemiach Odzys

Fabryka „Orzeł64 w Turońsku obchodzi rocz*.
.Dwanaście kilometrów dtł Jeleniej 

Góry w mlejscutyości łuroĄsk dymią, ko-, 
miny Państwowej Fabryki Przemyślu 
*Łriiarskiego nr 1 1  „Orzeł". W bieżącym 
miesiącu, w październiku fabryka ta ob­
chodzi właśnie .pierwszą rocznicę urucho­
mienia,.’. ■

Na uroczystość tą, w dn. 5. hm przebyli 
przedstawiciele jCtatrajnego Zjednocze­
nia PrzeBgysłu Wlokiehniezdgo dyr. Kel­
ler, zą silony dyrekcji Zjednoczenia Prze­
myślu" Lniarskięgo inż. Zajączkowski i 
Ko-t, następnie, .prźedsfa-wi-eiele władz i 
administracji orgjr delegacje organizacji 
społecznych i ^politycznych j sąsiednich 
bratnich zakładów. ’

W tymże dniu nastąpiło -poświęcenie 
sztandaru fabrycznego, otwarcie i kina 
oraz odbyły, się j$a.wt>dy sportowe. Bogata 
1 ciekawa Wystawa w fabryce ohrazpje

cują wśród nieustannego buku, obsługi­
wane przez zręczne robotnice, *

W Melami nici z szarych- •stają- Się 
białe. Po tym zestawia się już osnowę 
i  w wielkich tkalniach maszynowo na­
stępuję tkanie zwykłych płócien, względ­
nie wzorzystych obrusów czy serwet.

Teraz pjacują jeszcze tylko wykończal- 
nie, maglatnie Kjgotowe wyroby idą do 
magazynów.-Skomplikowany proces pro; 
dpkcji skończony.

Bilans rocznej pracy 
Dyrektor Administracyjno - handlowy 

I. Walczak złożył obszerne 1 bardzo inte- 
risśpjąee sprawozdanie z rocznej działal­
ności fabryki. Wyniki pracy są rzeczy- 
wiźcj'e imponujące.
1 Rok .Jemu, w-chwili przejęcia zakładów

Dolnośląskie kolejnictwo na usługach 
przemysłu i ruchu osadniczego

Kolejarze szli na Ziemie Od-zyikane tuż za 
wojskiem. Dosłownie szli; gdyż taboru samo­
chodowego nie mieli, a koleje były nieczynne.

W pierwszym rzędzie należało zbadać i  za­
bezpieczyć wszystkie linie kolejowe, łączność, 
urządzenia stacyjne, tabor,

Stan urządzeń technicznych w chwili prze­
jęcia kolejnictwa, nawierzchnia i  tory, szcze­
gólnie tory stacyjne były w znacznym stopniu 
zniszczone lub poważnie uszkodzone w zależ­
ności od szlaków bojowych, po których szło 
wojsko.

Zburzeniu lub uszkodzeniu uległo 294 mo­
stów i przepustów łącznej długości 11.744 mb. 
Zniszczeniu uległy zwłaszcza większe obiekty 
przeważnie nad rzekami, które wymagały na­
tychmiastowego naprawienia.

Na ogólną ilość 18 tuneli — 9 było znisz­
czonych, 2.242 budynki kolejowe wymagały 
gruntownego remontu.

Właściwa organizacja kolejnictwa przez 
władze polskie rozpoczęła się od dnia 20 sierp­
nia 1945 r. tj. od chwili przejęcia administra­
cji kolei od wojskowych władz radzieckich 
przez władze polskie. „
, Od tego momentu odbudowano pomad 50*/» 
mostów, wiaduktów i przepustów, ponad 40*/ś 
budynków, 6 tuneli.,

Uruchomiono pociągi prawie na wszystkich 
Uniach — za wyjątkiem mniej ważnych O lo­
kalnym znaczeniu. Tory stacyjne odbudowano 
w 70»/,i
» Obraz zniszczenia przedstawiały w chwili 
przejęcia parowozownie, warsztaty. kolejowe, 
Stacje wodne i tabor parowozowy. Większość 
parowozowni, a szczególnie w węźle wrocław­
skim, była .kompletnie - zniszczoną lub ogra­
bioną. Warsztaty Wrocław-Nadodrze leżały 
.w gruzach. Warsztaty w Oleśnicy były całko­
wicie ograbione z obrabiarek i  urządzeń -me­
chanicznych.

Na ogólną liczbę przejętych przez władze 
polskie 840 parowozów w DOKP Wrocław — 
tylko 95 po naprawie bieżącej nadawało się 
dO uruchomienia.' Główny wysiłek, skierowano 
u®, odbudowę warsztatów i parowozowni* .

Na ogólną Hczb.ę 3.230 km linii w  obrębie' 
dyrekcji, wrocławskiej w maju 1945 r. było 
czynnych 128 km. Roch jróciągów towaro­
wych wynosił, w tym czasie 91.098 poc. km, 
dysponując zaledwie 234 wagonami towaro­
wymi. Czynnych stacji, było 11.. , fe .

■ Na l-go kwietnia 1946 r. było już urucho­
mionych 2.335 -km torów. głównych, oraz od­
budowano 1.200 km torów stacyjnych.
, W dmu l-go marca czynnych było 250 sta­
cji, kursowało 150 pociągów pasażerskich, 
(w.maju 1945 kursowały 4 pociągi). Stan wa­
gonów towarowych zwiększył się do 18.291.-

Ruch towarowy przekracza dziś cyfrę 220.000 
poc. km.

'Rok pracy kolejarza polskiego na Dolnym 
śląska był rokiem niebywale trudnym, żmud, 
nym rokiem próby ■*— godnym jest nazwy 
żołnierza tyłów, pioniera polskości na Zió 
miach Odzyskanych. Kolejarz polski na- Dol­
nym Śląsku dobrze zrozumiał swe zadanie.

dotychczasowy dorobek zakładów, jak 
j również przedęfawta plastycznie cały 
proces produkcji płótna.

Od wiązki lnu do kuponu płótna 
; 5 Fabrykh ;;Orzót^ to kompieW 'wiel%ie-- 
trowyety- budynków ria obszarze 16 ha. 
Len, który przychodzi '"tu, “wprbst z pola 
żąstaje umieszczony w roszarni, gdzie'’w 
basenach podlega szybkiemu procesowi 
gnicia cząstek drzewnych. ‘ J  .
, Stąd dostaje pię na wyżymaczki i su­
szarnie,’ By wreszcie w międlami po 
przejściu przez bębny oddzielić Się na 
•długie włókna oraz tzw. pakuły — włćb 
kna krótlwe.
1 Cały proces produkcji jest zupełnie 
zmechanizowani .'Włókna długie 
4rują teraz do czesalńi, by stąd poprzez 
przędzarki, i szpularnie .opuścić hale w 
postaci, cienkiej lnianej nitki.' Długie 
fale fabryczne zastawiona, są potężnymi 1 
Skomplikowanymi maszynami, które pra-

Tu produkuje się 
kilometry nioi 

lnianej

z rąk wojsk sowieckich, pracowało 986 
Niemców, Holąków zaś było’ tylko dwóch. 
- Dziś, zatfudnionych Polaków Jest 1038, 
Niemców zaś’ jeszcze 224,, specjalistów i 
wysoko wartościowych fachowców.. 
-Zakłady-pracują intensywnie.’W ciągu 

minionego okresu przyszło do fabryk 865 
wagonów Surowca gotowych wyrobów 
wysłapo 65 wagonów, ale znacznie wię­
cej transportowano własnymi samocho­
dami. Samego węgla do produkcji zu­
żyto łącznie 60tt wagonów.
‘Dziś fabryka nie boi się zirpy — po-- 

siada, trzymiesięczny zapas surowca. . ' 
1700 km tkaniny

Jeszcze w bieżącym roku nastąpi uru-i 
chomienie zakładów, kiedy to czynnych 
,będzie.360 krosien 1 15 tysięcy wrzecion.
, Rocźną. produkcją wyniosła 581.300 kg 
przędzy, co-' czyni 6.683 tysięcy kilome-rl 
trów. Przędzą tą można by 16? razy opa­
sać . równik. ziemski dookoła. Fabryką'

turoóskaT 
skąd otrży 
wała; ona )«,
'możną ..by- w„ 
od źródeł do- 

Już te piast) 
piej świadczą o .\ 
zakładu. FabrykaJtóL- 
pod względein •Włelłrcte, 
a dziś wt Polsce w Arze*, 
(stanowi obok Żyrardowa ł| 
największych zakładów^, aj 

Samowystarczalność aj 
" Kwestia aprowizaćji je  

dnym z. n a jpo^ażn^ |W  
• wszystkich zakładów-$ 
w- Turońsku rozwiązał' 
nale ., Posiada 6 ba w’ 
żatoi folwark 6? bektf 
’w„ przyszłości pod wz; 
stać się samowystarę 

Dziś pracownik, zał 
oraiz wszyscy członko\ 
za' przydziałem oftayi 
nie obfity posiłek, .i *
' Artykułów ż»ywngśch 
fabryka -w. ciągu tego--» 
pociąg, bo złożony aż i.

Opieka nbd prat
Fabryka zatrudnia wi­

tego też znajduje się tuta 
oraz przedszkole d}a 33, ,d. 
ostatnich uroczystości dzieł 
rownictwem swej opiekuńk 
skiej urządzjły naprawdę, - 
styczny, popis.-

W specjalnym Domu Kultur^, 
s|4 śmętlica, |>ala teatrałńtltfflP 
taj też odbywają, się' wykłady# 
siedzibę różne ojga.nl zacjtóW 
‘ dyrekcjaJjU rządziła tókanAst 
tów, zebrań,* przedstawień 
wycieczek, zabaw itp. ..'rg-.

Dziś współpracą, i W epófe^ 
togi fąLryczifl^taicdzy^śM ^
uMładaf ęię; harbionijnię' i
Wszyscjf >‘wiedzą, ile i Zależy; < 
dzierińęgo wysiłku,' Wiedzą ‘ też, 
ich jest w miarę możliwości, jak 
w ynagradzani

Brak polskich sił fachów*. 
Nie znaczy to jednak,'5by za 

reńskie nie miały swoich • bola 
% Jedną iz, najpoważniejszych^;;, 
fachoWych sił. TMategó. też nt 
przechodzą tu obowiązkowy trzj 
py kurs szkoleniowy, zdolniejsz 
ła się na inne'-’ kursy dłuższe c 
3-letnfej szkoły włókienniczej** 

Państwowa Fabryka Przemyt 
skiego w Turóńsku może być t 
swych' dotycbęząsowych dsiągp 
mocne podstawy, aby stań -się w 
ośrodkiem: prżemysłowyESr ty 
naszej gospodarki. ,,

T rzcińsk i.?/

Polsko toórcość ożywia niemieckie gruzy
Rzut oka na "Państwową Fabrykę Obrabiarek we Wrocławiu '' j

Na końca ulicy Grabiszyńskiej z dala. już 
widać wielki napis państwowa Fabryka Ob­
rabiarek".

Przed fabryką czeka kilka kobiet. Dzisiaj 
dzień wypłaty, przyszły tu po mężów i „raj­
cują" między sobą:

— Ćwiartkę sama mu już kupię, ale wolę 
by Sam z foreą nie wracał do domu; wiadomo. 
— mężczyzna, a przecież.urządzamy się, zima 
idzie, choć szyby obiecała, fabryka, ąle i tak 
Wydatków sporo."

NA GRUZACH SZEŚCIU FABRYK
Przyjmuje nas bardzo uprzejmy dyrektor 

fabryki inż. Grzędziński, który rezygnując z 
wcześniejszego powrotu do domu na obiad, 
oprowadza nas po balach i montowniach.'.

Fabryka-powstała na gruzach sześciu innych 
fabryk, a których żadna nie była fabryką obra­
biarek. Były to warsztaty samochodowe: Adle­
ra, fabryka garnków, remontownia maszyn 
Waldena i inne.

Potrzeba naszego życia przemysłowego po­
dyktowała stworzenie tu tego rodzaju fabry­
ki, jako że obrabiarki są kolebką innych ga­
łęzi przemysłu.

Obecnie wrocławska fabryka, choć nie by­
ła remontowana ślepo na resztkach niemiec­
kich, a tworzono ją od nowa, opierając się 
na własnej inicjatywie i myśU twórczej, '  jest 
już jedną z większych fabryk w Polsce.

Podobną co Ało wielkości, mamy' w Prusz­
kowie pod Warszawą, poza tym mniejszą w 
Porębie, Krakowie (Zieleniewski) i Poznaniu 
(Cegielski).

DWIE CHLUBY FABRYKI
Wrocławska Fabryka Obrabiarek będzie pro­

dukowała tylko typy cięższe, jak piły hydrau- 
liczno-mechaniczne, strugarki poprzeczne ty­
pu 4 Z. A. A., dłutownice, karuzelarki i du­
mę fabryki: wiertarki o średnicy, 60 milimet­
rów — własnej konstrukcji, projektowane i 
rozpracowane we własnej pracowni konstruk­
cyjnej, pod kierunkiem' inż. Joffe. Inż. Joffe, 
to druga chluba (abryki: jeden z nielicznych 
w Polsce specjalistów konstruktorów obra­
biarek.

Skromny, eichy pan, patrzący oczami ma- 
rzyciela w swoim królestwie — jasnej ;kre- 
śiarni, nawet nie zabiera głosu przy objaśnia­
niu ogrómnej ilości obliczeń i rysunków, z 
których każdy przedstawia jedną, część pro­
jektowanych obrabiarek. Niektóre . aj* tych 
rjowych typów można już oglądać gotowe w 
hali fabrycznej.

• • ’ JUŻ BEZ NIEMCÓW " j 
Wszystkie ogromne hale mają dachy całko­

wicie. pokryte szkłem. Wewnątrz ruch. koniec 
pracy, ostatnie pociągnięcia ciężkich- sztancy, 
trzask zatrzymywanych, maszyn, pośpiech ro­
botników idących do stołówki. Znamy to 
wązyscy dobrze.

Idziemy z gromadą robotników:
— Jakie wam się fu pracuje?

. _— Byczo jest, jesteśmy’ sami, ani jednego 
Niemca już .nie'nia. Teraz dopiero czujemy

jaKaroŹMĆy^y"BtBWSŻWii»i 1 ngd; nie krępuje 
nas złe oko Szwaba.

W fabryce pracuje 540 robotników. Sami 
Polacy. W m

' „SKRZYNKA WYNALAZKÓW"
Na tablicy ogłoszeń czytamy:
„W celu krzewienia wynalazczości i postę­

pu robotniczego oraz zwiększenia wydajności, 
pracy, co daje oszczędność i usprawnienie 
produkcji, zostaje utworzona' na terenie fabry­
ki „skrzynka pomysłów". Do skrzynki pomy­
słów może każdy pracownik Wrzucić opis 
swego wynalazku czy ulepszenia wraz z tech­
nicznym uwzględnieniem, czy . może być zasto­
sowany » na terenie fabryki, czy też poza fa­
brykę".

Oto przykjad godny naśladowania. Poży­
teczne inowacje sę oczywiście premiowane. 
W narzędziowni oglądamy 'kilkadziesiąt naj-

rozmaitszych częścio. 
rek zwożonych z całe 
re w następnej. hali •#,

„DAJCIE NAM 4 
W hali głównej montuj, 

biarki własne, a jednocze. 
nowej produkcji. Pierwsza ; 
wa w grudniu tego -roku. i 
przewiduje produkowanie o> 
pów obrabiarek miesięcznie.

Wielką bolączką fabryki S-- 
ców i odpowiedzialnego eleu , 

Odnosimy jednak wrażenie. % 
bre warunki i troskliwą op: 
Obrabiarek we Wrocławiu jjdf i 
fabryk dolnośląskich, zdołają b. 
przyszłych fachowców wyszkolić- 
nich odpowiedzialnego, solidnego 
w przemyśle dolnośląskim. 8

S z a b e r  d o z w o l o n y
Czytajcie uważnie prasę warszawską 

< Nie rozumiem po -co właściwie rozmai­
ci szabrownicy przyjeżdżają na nasz te­
ren, narażają się na niewygody podróży, 
szykany milicji, obławy, strach itp., kie­
dy w Warszawie po niebywale niskich 
cenach wsźystkie towary z 'Ziem Odzy­
skanych mogą otrzymać bez najmniej­
szego ryzyka, t.

Niejednokrotnie' zastanawialiśmy się, 
gdzie podziewają się z naszych terenów 
szkło, porcelana, dywany', motory itp. i 
nikt z nas nie przypuszczał nawet, że 
chowają się skromnie w  Warszawie w 
magazynach „Społem".

, Nie chcę być gołosłownym. ,
Mam przed sobą „Życie Warszawy'-

z dnia 5 października br. Nr 273 i na 
strome 6-ej czytam: .

Niebywała okazjal - '
Wielki wybór towarów z Ziem Za­
chodnich: kryszfały, dywany, por­
celana, kuchnie elektryczne, gazowe, 

 ̂maszyny wszystkich rodzai, różne 
motory, przedmioty użytku domo­
wego, odzież itp. po re^MacyjMei 
niskiej cenie, wysprzedajemy tylko' 
kilka dnil Ul. Sokołowska 27, przy 

Wolskiej, Składy „Społem".
A  tymczasem Urząd Likwidacyjny bie­

dzi się nad cennikiem ruchomości ponie­
mieckich. Ceny'już są r e w e l a c y i -  
n i  e , n i s  k  i ę.

Spodziewamy się, że Urząd r ikwida-. 
,cy/ny nie będzie ich podbijał ' w - '
ciwnygj ją z ję  (pipgzkańcy "

nich tłumnie po jadą do Wars' 
zakupią wszystko, co im p< 
cenach konkurencyjnych. N t 
nie dołożyć śtaraĄ b%‘ią wsp 
sprzedaż ńie trweśa v’ ’ o jtjf! 
podaje ogłoszenie? II 
czasu, aż załatwić 
nie sprawa mienit

Ponieważ zachi 
taki skład w  Wat 
starczającym, nali 
kiłką, npi w Eodft, 
mieli bliżej.

W  każdym razi. 
troski. Obecnie W 
możemy zaopatg 
Zięm ŻdcftQ»f";W
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>rma szkól wyższych ?
o feso iw  Wyższych Uczelni w Warszawie

jmr-Ą

siatach szkół 
•wny" i obro* 

hofanla l egza- 
rzeżenia u ludzi 

przez raczej kon- 
Jterskfa.

m ic J tu niepodległości, 
.. postulatów reformatorskich 

.^ą ze * t«»y  postępowej'pięść! 
yćielstwa, i , społeczeństwa w -ogól* 
ad żądania zaprowadzenia niezbę- 
’ przemian także" w samej ojgąłii- 

|Szk6|!-wyiszytm,' która niegdyś w 
A wąrunkaeb«ig>ołeczno • pmrtyęz- 
była odpowiednia, dziś na wielu od; 
|eh jest przestarzała 1 wręcz ezko*

'adnic.r.iom rf fganizac.fi nauki i 
.wyższego poświęcone 'zostało 

siąp jpism #^łycie Nauki", którego 
nuimerów Wyszło w Krakowie.

W ’ My«kutowania tych samych 
yolana została przez Zarząd 
iwarzystwa Uhiwersztetu Ro- 
p  Warszawie naradą profa- 
szych Uczelni 1 pracowników

.sto kilkadziesiąt delegatów 
,ih  sre^wSśk, naukowych w poi­

ła  rozpoczęła się od referatu wice-’ 
iiita NvR. N. Itw im ego Stanisła- 
„0Ł sytuacji politycznej w Polsce", 

jj* ipygłosił obszerny referat p?óf. 
yeki pt. „Organizacja Wyższych

rent przedstawił projekt ewolucyj­
n y m  niezbędnych do przeprawa* 

wjnaszych szkołach wyższych, bez 
lenia istotnej autonomii. Postu- 
edstawione w tym referacie były 

Iwgne w gronie, pracowników na- 
i fh i są wyrazem zapatrywań wle-

v
ajważniejszych punktów oaaówio- 
D K n referacie należały sprawy: 

w szk^ł; wyższych za wiele, czy 
nafto ? — jdatej t^raWa'dopuszeza- 
[senatu :akad'emickiego przez pro* 

w pewnej liczby, docentów i asy*
| jawności* przewodu Jzaiiłlfta.c^J- 
1 : moHiw^jjcr o#wołaąła sięćro nad* 

$ irądyttfeji (coś w rodzaju Rady 
' Wyższych) w Wypadkach nie do- 

| .^fia kandydata do habilitacji, zo- 
tih ie  profesorów do pracy nauko- 

‘ adawczej, a równocześnie do nie 
IbywwSIi- popularyzacji swoją) dy­
my, określenia 'dokładnego obo­
lów asystentów celem uchronienia 
red nadużyciem ze strony profeso­
ra własnych prac naukowych.

Leezezycki obszerniej potrakto- 
rablem obsadzenia katedr, który 
^piożjjło krzywdzi kandydatów 
)|ś(żerónych, przez sądy wydziałó- 

I względów rasowych, religijnych, 
tgśiiyeb, czy też ahtypatyj osóbl- 
. proponuje on stworzenie jakiej* 
W Ę' łństytueji, która ro^patrywa- 
r, swych' komisjach moralne i na- 

kwalifikacje kandyda tów n^sa

J :cie proponuje stwo^tenłe 'ią§fo- 
H^?ą™ ".eeiwn skoordynowania 
""Wi: i # r'&*wifżęM w ipw óh pla- 

vcfłe, Sy pracow- 
no narzucać te* 

nas są kaplicz- 
zeba Kościoła ogól-

iwinęła się bardzo oży* 
/  Obecni w' zasadzie go- 
eponowanymi zmianami, 
pewne zastrzeżenia co-do 

, kwestyj.
iły glosy domagające się 
reform z uwagi na naga* 
iek Większości profesorów 
j Polski, inni doradzali u-

Xjuarkpnf|jńf/ tłujnącząc. Ze ̂ Brnffśorowie 
Iw  również wytworerh środowiska i nier 
jednokrotnie nię, uświadamiają sobie,, Ze 
ich' 'pożlądy i "nawyki obyczajowe są 
antyspołeczni i Ze zmianę klimatu w 
szkołach wyższych nie możną przerobić 
ani .propagandą, ani rozporządzeniem 
ministerialnym, lecz długą pracą* przez 
perswazje i -dyskusje podjęte przez po­
stępową. część grona profesorskiego.

Ostrej .krytyce podda! nadużywanie 
ąutónomii . w Polsce, międzywojen­
nej przez młodzież akademicki rektor 
'Szymanowski; który wspomniał też* .0 
'trudnościach W dcpuszefanm do habili- 
pikćai, "stosowiwyoh w swoim, czasie ’pWąh 
jedną z najpo-ważniejszych,-ij.czejoi w Pol­
sce ’
1 Prof. Rutkowski w ysunął1 celowość 
tworzenia z kilku katedr instytutów ' z 
-przemyśiimym planem ' działalności na­
ukowo badawczej/

Prof. Ajdhklśwfez poparł wrWolek prof. 
Leszezyckiego o organizowanie dorocz- 
nych zebrań ealeg-o grona nauczyciel­
skiego 4  ftudcnckiego wraz * zi pracowni-. 
kami adminfetrąćyjiiyml; celem, współ-' 
[nego omówienia wszystkich ważnych 
epraw uczelni, >celem zbliżenia wszystkich 
pracowników ■ szkoły wyższej- do. ^Sbie, 
Wytw orzenię większej wspólnoty, po może 
tylko dodatnio wpłynąć na wyrobienie 
łpofeczne?; wszystMcn. prącóWniibw da*' 
piej uczelni- PircęopowąłSon gtfwnisż ze- 
[brania, studentów dla oceny ~pracy wy- 
Ikładowców. '

Praf.. Jam%yipid w ;k<aieferąęią m. tn.‘ 
[zastrzegł się, hy nie prolongować /Okresu 
jdwiiletaiego zawiekz^'^gautonomli. 
i Prof. 'Chojnowski zapytuje, CO me- do 
[roboty w nczeiniach wyższych teologia 
[i'‘-metafizyka, proponują-kreowanie dy- 
| rektorów administracyjnych-.na. wyższych 
« m ^ k ę h rii i r .& ^ f ^ ł9 ł i< ń w >w^miąńe. 
praedwnikćfW natikbwych- '- i •?

Poseł Bieńko-weki, jako b. wicemini­
ster Min. Oświaty dzieli się swoimi uwa­

gami poczynionymi- przez l1/* roczną pri 
oę w 'resorcie szkół wyższych. Oświadcza, 
| |  Mijłlster^two Ośwjąty zachowało ma* 
ksymalną powściągliwość w przeprowa­
dzaniu refo#m 1 'hie pragnął ograniczać 
faktycznej autonomii, tj. wolności nau­
kowego badania. T . \  /

Dnia nMtgpńlfp rektor Szymanowski 
wygłosił referat „Zagadnienie młodzieży 
szk^: wyższyęh% ' -Koreferat miał prof- 
Schaff z Łodzi, który zanalizował stan 
światopoglądu młodzieży akademickiej, 
śtwierdżająe- w jej przeważającej masie 
bterhoSć- i brak całkóąttej bn«n|ąei| i 
idącej z nawyku i wyebowania raczej za 
odłamem opozycyjnym, a hte z świado- 
megd przemyślenia^ stosunku swego do 
no#ej poiei^ej1 rzeczywistości.
; Nad o-boma referatami wywiązała się 
również bardzo ożywiona dyskusją która 
z braku czasu musiała być skrócona.

Na końcu prof. Chojnowski zwięźle. o- 
mówił sprawę, kreowania Związku pra­
cowników ótaukowych

Dr Żukowski wypowiada-się za zorga­
nizowaniem pracowników naukowych 
w ramach sekcji Rzkól Wyższych % N- P- 
Ponieważ sprawa tk  nie 'została przemy­
ślana przez uczestników narady, rektor 
Raabe, który- przewodniczył najadzie, za­
proponował dyskusję pszerwać 1 sprawę 
Oddać do opracowania specjalnie wyło­
nionej komisji. .

Oczywiście w sprawozdaniu tym nie 
wymieniono wszystkich kwestyj porusza­
nych ną naradzie, ale już z tych, o któ­
rych wspomniano widzimy, ile piekącym 
spraw ma do 'rozwiąlan-ia świąt nauki 
polskiej, chcąc' uczynić prace naukową 
planową, powiązać Ją i,życiem, r  potrze­
bami .spoteozeńetwa polskiego; dostoso­
wać przestarzałe fór-my organizacyjne 
szkól wyższych'do wymogów) jakie sta- 
wla przed nauką polską nasza nowa rze­
czywistość gospodarczo-społeczna,

Po reformie gospodarczej czas ńa-re­
forma oświaty 1 nauki. r K. M.

Największy zbrodniarz 
uniknął szubienicy w Norymberdze

Tym zbrodniarzem jest Adolf Hitler.
* Na zdjęciu amerykańscy korespondenci oglądają ogród byłej 

kancelarii Rzeszy, gd.zie .spalono zwłoki Hitlera i Ewy Braun po ich 
Wspólnym samobójstwie.

Jest to ilustracja z emocjonującego dziś, po wyroku na zbrodnia­
rzy niemieckich, szczególnie aktualnej książki o procesie Norym­
berskim K. Małcużyńskiego p t. „NORYMBERGA"—NIEMCY f p  r, 

Książka ta ukazała się nakładem Spółdzielni Wydawniczej „Wie­
dza" i jest do nabycia we wszystkich księgarniach-

lEWA DZIEDUSZYOKA

Początki naszego grodu
Wrocław prastare miasto polskie

X ZAŁOŻENIE MIASTA

PRZED przyjęciem przez Mieszka I  chrze­
ścijaństwa, w  czasie gdy ma zachodzie 

Buropy bujnie już, rozwijała się cywilizacją, 
tlęek pogrążony w nieprzeniknionych pusz­

czach na równi z in-nymui ziemiami polskimi, 
stał na niskim stopniu rozwoju, odizolowany 
od wpływu zachodniej kdltury.

Od czasu do czasu jakiś przedsiębiorczy ku­
piec usiłować dotrzeć z południa do Bałtyc­
kiego. morza pradawnym szlakiem znanym 
jeszcze Rzymianom i ciągnął brzegiem Odry 
w miejscu gdzie dziś leży Wrocław, albo ja­
kiś poszukiwacz przygód szukał szczęścia na 
nieznanej ziemi, tak jak dziś bada się cen­
tralną Afrykę-

Już wówczas nazywano tę ziemię „pague 
Silensi" albo żlęzanią. Naswę tę otrzymała 
od wzgórza wznoszącego się nad równiną, a 
zwanym żlęz i od rzeczki Slęzy, a dotyczy 
ona tylko środkowego śląska. Czy nazwa ta 
obejmowała też ziemię poza Odrę t powyżej 
na północ — ż jak daleko — o tym nie wia­
domo.
^ |j ] r n l e ż  i poważanie W
w mrokach legendy, a wszelkie wzmianki o 
tym piśniejesych kronikarzy są tylko bajka­
mi i domysłami. Jedno jest. tylko pewne, że 
Wrocław’ zbudował jakiś nieznany ^siażęj?ob 
ski, co przyznają także krónikaraeTTnsS^ 
“ryey niemieccy (A. Weiss).

Pierweze hietoryczne wzmianki O tyiz, że 
Wrcoław był już znaczniejszym miasteni, da- 
tują sjg^LfcjyilSSIz Jak jednak „przedhisto- 
ryęz3^*rTOc5w wyglądał, nie mamy żad­
nych danych.

Przypuszczalnie znajdował się on na Ostro­
wie Tumskim, to znaczy na weehodnim brzegu 
Odry, wśród licznych rozgałęzień rozlewającej 
się szeroko w tym miejscu Odry, Wskazywa­
łyby ha to również wykopaliska-^

W okolicy Ogrodu Botanicznego, na głębo­
kości 3 metrów, odnaleziono Ślady budowli pa­
lowych a resztkami przepalonych kości. -Bu­
dowle te wznosiły się przygraszczałme na Ob­
wałowaniu porośniętym topolami, wierzbami 
i olchana/ma co wskazują też resztki tych 
drzew.

Wykopaliska fe  pozwoliły ustalić,^ że miesz­
kańcy tego groduHywiii się soczewicą, orze­
chami, śliwkami, rybami i dziczyzną. Nazwa 
tego osiedla pochodziła, jak twierdzi legenda, 
od imienia Wrzatysława albo Wrotyztawa, 
przypuszczalnie księcia polskiego.

Według dawnych podań przy końcu 9-go 
stulecia przybyli z Moraw: bizantyjscy apo­
stołowie Cyryl i  Metody i założyli pierwsze 
fundamenta chrześcijańskiej wiary. Po chrzcie 
Mieszka I  zostały założone na Śląsku pierw­
sze biskupstwa, a to W SmogrowtB, w  łty- 
czyftie nad Brzegiem, a w połowie 11-go Stu­
lecia w# Wroełs^iu, w rezydencji znajuująjej 
się na Tumskimi Ostrowie.

•  Gdy Wrocław I był już rezydencją biskupią 
i ośrodkiem kościelnego państwa, nie przed­
stawia się już jako nędzna, rybacka i żeglar­
ska wioska, jaką był dotychczas, alę również 
nie -było to jeezozc potężne miasto średnio­
wieczne.

Nie rozbudował się jeszcze Wrocław dalej 
poza Tumskim Oetrowiem. Słowianie nie byli 
sprawnymi. budowniczymi minet. Osiedlali z. ę 
najchętniej w środku niezmierzonych puszcz­
an brzegach rzek I z rzadka tylko uprawiali 
ziemię, zajmując się przeważnie rybołów­
stwem, myślistwem' i  pszczelarstwem. Ich

wioski ciągnęły się albo wzdłuż rzek, albo 
okrążały jakieś zamki władców ozy książąt.

Z tego to względu wyspiarskie położenie 
Wrocławia sprzyjało rozwojowi miasta. Silna 
warownia, która broniła przejścia przez Odrą, 
mały romański kościółek, siedziba biskupia, 
lepiona z gliny — oto był ośrodek, dokoła 
którego gromadziła się ludność zajmującą, sdą 
rybołóstwem, .żeglarstwem i  drobną, uprawą 
roli i składała się z urzędników kościelnych, 
rzemieślników i dworaków biskupiej rezyden­
cji. Toteż trudno jeszcze wówczas ochrzcić 
Wrocław mianem miasta, ale raczej' otiedla, 
będącego ważnym węzłem krzyżujących się 
traktów. Jedne a nich szły z Krakowa do 
Moraw, inne do Moraw lub S Czech nad mo­
rza. Rozwinęła eię też żegluga;, a statki do­
cierały Odrą Si do Szczecina.

Jak mgły unoszące się rankiem nad zie­
mią, tak 1 historia Wrocławia w tych czasach 
tonie w zapomnieniu.

Krwawe wojenne czasy, które nastały po 
śmierci Ottona- IJZ-go na „dalekim południu" 
nie przyesyniły się do rozrostu naszego mia­
sta, Ludzie szczęśliwi byli, że żyli, i  że po­
chodnia pożarów towarzysząca najazdom nie­
przyjacielskim nie. puszcza z dymem ich sło­
mianych dachów i,nie każe mieszkańcom za­
znawać wszystkich okropności, wojny.

Ody Bolesław I  obronił w r. 1017 tląsk 
przed wkraczającymi wojskami cesarza Hen­
ryka I  i zmusił tegoż do odwrotu, zatrzymał 
się we wrocławskiej warowni, która stała się 
jego „główną kwaterą" • Podobno po odwrocie 
wojak biemieokich Bolesław kazał odprawiać 
dziękczynne nabożeństwa i uczcił zwycięstwu 
nad wrogami nie tylko gorącymi modłami, ale 
i ucztami,., festynami i innymi uroczystościa­
mi, w których cała ludność miasta wzięta 
udział. (O. d. n.)
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orii walk lotników polskich n a  Zachodzie
. 6-go bm. przybył do Wrocławia 

Leny-Kisielewski, pierwszy kores- 
dstrt łetniozy kwatery gań. Sikorskie- 
uczestnik walk paw i*iria.yeh 300-go 

jtdzjonu Ziemi Mazowieckiej, zaprośżó- 
: przez WK PPS w  w noszen ia . od- 
tu. ■■

Leny-Kisielewski jeęt doskonale 
arnaay ze strategią walk alianckich 
iziałów bojowych i  z całym splotem 
fhdndeń Paryża i Londynu od 1939 r., 
Marcelem intryg i  posunięć działaczy 
dtki przedwrzełniowej za granicą, któ- 
. pociągnęły z |  sobą tragiczne, skutki 

*wno w o r" ie  sprawy polskiej przez 
odu, jak i  wielkie roz- 
tysięcy Polaków erni- 

y poza granicami Pań- 
t się, jak bardzo zostali 
ierzy osiukani.
:isieiews'ki jesj jednym 

lotników polskich na 
aleząeych na wszystkich 
u 3.500.
imika bł. wygłosił w sald 
xrhml|ąWi W  referat.

w polskich w bo: 
ma ich przeżycia

* - hej Europy' i  spacyfićznej sytuacji Po­
toków, tułaaay żąbranego przez wrogą 
kraju.

Historia, walk lotńictwś.' polśklCgO', tak ma­
ło znana nam Potokom w Jąraju —.to epop0a 
walk bohaterskich w przestworzach, nąd mia­
stami wszystKieh' lądów, nad oćeanem i nad 
pustyniami- Tb walki .często szaleńcze. i ry- 
ZykaiLckie W obronić Wysp Brytyjskich,'  W 
bój O Atlantyk, to historia Inwazyjnych wy­
praw na tereny niemieckie, |^icrWlniych;Jfe«- 
tew z przeważającą często kilkadziesiąt, razy 
siłą powietrzną wroga, z których mimo to, 
Polacy wychodzili zwycięsko, lecz po których 
niestety ped, koniec wojny została ich za­
ledwie garstka. To historia bojów ludzi,- jltó- 
rzy w sposób podstępny zostali wyprowadzeni 
z kraju, których i  za granicą sanacja i0=ć; 
cheiała dla walki o-władzę dla siebies-jse 
dali się jednak prowadzić na pasku i zorien­
towawszy sdę w swym ciężkim położeniu,. za. 
wszelką cenę postanowili, wyłamać ślę spód 
pływóuf sanacyjnych, poddając kię, pod roz- 
kaiży cieszącego mę autorytetem -.gęg* Sikor* 
skiego. Postanowili nieustraszoną postawą 
w bojach bronić honoru Polaka,

fliśmy- npowiefegśfeieatctewalensżycfc 
Narodu

mętach oceanu i  na pustyniach.
Opowiadania Leny-Kisielewskiego — to 

krwią przesycone słowa o tułaescę, 0 tysią­
cach kilometrów przestrzeni przemierzanych 
pieszo, o wyrywaniu się w nadludzki wprost 
sposób z obozów rumuńskich i niemieckich,
0 walce ź głodem 1 Chłodem, o zetknięciu ślę 
z mniej’-}ub więcej podejrzliwym bądź życz­
liwym ustosunkowaniem się do nich mieszkań­
ców danego państwa Czy miasta* To historia 
tysięcy straceńców? gotowych na wszystko, 
byleby pokonać pizćfclętógo wroga, ' a naro­
dowi przyniećć ocalenie. To setki nadzwy­
czajnych wyczynów Polaków, - których naj­
gorętszym pragnieniem było, aby w roz­
grywce sił całego świata o wolność — siły 
Potoków twe tylko ąic .znalazły się gdzieś na 
końcu, lecz toby zajęły jedno z pierwszych' 
miejsc. To łańcuch zaciętych, upartych bojów 
tysięcy^ gorących »ere, pałających tęsknotą 
za krajem„; nienawiścią do przedwojennegó 
rządu i wściekłością na wroga.

Polscy lotnicy zdobyli w tej wojnie sławę 
bohaterów świata, bohaterów, o których wic
1 których cenić musi cały Zachód. Niemcy 
nazwali ich „polnisehc TeufeT*! opanowany

| i zimny w zachowaniu Lomdyńozja czy mis- 
szkaniec Liverpoiolu na ich Widok Żywo oka­
zywał serdeczność — miłość nawet.
.■■■Uto .ehce ■ irmmeiszae cŻTnn lotników sło­

i  nie przeżył, mógłby je nazwać apatsczny- 
mi a mówić o ich Wyczynach słowem zwyczaj 
nym, prostym, nie mam prawa. Odsyłani 
Czytelników dó książek 'napisanyeh prze? 
Leny-Kisielewskiego, które wkrótce ukażą 
się na półkach księgarskich.

Pierwsza z mdi pt. „Start w?wieczność" “  
to zbiór reportaży o autentycznych wypra­
wach lotniczych, w których autor brał udsiał.

Druga —, pt. „Dywizjon Lancasterów" — 
to reportażowa opowieść z życia i walk lot­
ników na Zachodzie.

Trzecia — „Ze skrzydłem polskich diabłów 
przez niemiecką siemię" •— reportażowa opo 
wieść, . obejmująca zdarzenia od momentu 
inwazji lotniczej na terytorium Rzeszy do 
chwili zatknięcia polskiego sztandaru na nis* 
mieckim lotnisku.

Czwarta — „Skrzydlate fatum" •** peyoho- 
logiczna opowieść o przeżyciach letników w 
powietrzu.

*W opracowaniu są: Zycie Polaków: w Ru­
munii, w Azji, Francji, Anglii i Afryce.

Pozostaje jeszcze wymienić pokrótce ilość 
powstałych na terenie Wielkiej Brytanii pol­
skich jednostek lotniczych, ich zasadniczy 
charakter działania i wyniki uzyskane w bo­
jach z wrogiem.

Należy podkreślić, że największy udział 'lot­
nictwa * potoki^go w? bojach powiętnstiyeii 
Bt»’ '#a/*a. -jsś

1939—lB4l—1942, gdy jeszcze Ameryka me 
brała w niej udziału własnymi żywymi ziłami, 
a jedynym realnym sprzymierzeńcem i par* 
tneretn walk jtdnoAek powietrznych Anglii 
były polskie óddziały lotnicze.

Polacy walczyli również pod koniec wojny, 
lecz ilość wybitych była już tak znaczna, że 
wyczyny pozoetałyeh przy życiu drużyn, choć 
nadal były niezwykle bohaterskie, były jad* 
oak wyczynami małych już tylko grup.

' p o l s k ie  d y w iz jo n y  l o t n ic z e  
Dywizjon Bombowy Ziemi Mazowieckiej 

Nr SÓO był pierwszym dywizjonem polskim, 
jaki powstał na terenie Anglii. $ Prał udział 
w l-ym locie aliantów w bitwie o Wielką 
Brytanię lś-go września I9ć0 r. ByWłzjoto ten' 
.był; pierwszym alianckim dywizjonem, który 
żaatako^ił. Berlin*23 marca I9ćl r. N# 52 
nacierając* samoloty — 48 samolotów prowa­
dzili Polacy l wszystkie ich samoloty1 wróciły* 
cało na swoje bazy. Dywizjon *bmł też udział 
w najdalszych Wyprawach RAP-u. (Królew­
skich Sił Powietrznych Anglii). Dywlżjon ten 
był 10-krotnie wybity; stracił 720 ludki. 
Zrzucił bomb 25 milionów 976 tysięcy 477 
funtów, ok. 8-000 wazy minował porty wroga,' 
zrzucił ponad 8 miliony funtów min, nadto 
w bkreclc zatapiania Holandii przez Niem­
ców zrzucił ludności żywność.
* Za bojowe wyesyUy otrzymał dwa zaszczyt** 

' ■ -z+oartar —-»vsłsutiy z PoA
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kultura • sztuka
T O M A S Z  B A LIK Łodzią i okrętem ku wolności
ĄŻEBY rozkazywać, trzeba uczyć tlę 
■*’*- iluchać j*  takie było zdanie rotmi­
strza Iwaszkiewicza, który wpadał do 
nas na kilka godzin do hotelu tj. do na­
sze] kryjówki, w które] tygodnie spę­
dzaliśmy bez pokazywania nosa poza 
próg pokoju. Wpadał do nas dla pocie­
szenia,, albo sam/krył się tuta] będąc 
ścigany przez policję marsylijską,

Praca jego była bardzo utrudniona, bo 
w Marsylii istniała konsularna placów­
ka włoska i niemiecka oraz ich komen­
dy wojskowe. Dlatego w tym oczekiwa­
niu, z tej monotonności płynąfcych dni 
w czterech ścianach pokoju, bez przer­
wy pojawiało się tylko Jedno pytanie: 
kiedy już pójdziemy do brzegu morskie­
go 1 do tej upragnionej zbawczej łodzi.

Jak utrudnioną mieli pracę nasi orga­
nizatorzy, jak ryzykowne były "ich pla­
ny, świadczy .to, że byliśmy ukryci w 
domu pod nosem policji komendy fran­
cuskiej, której komendant przychodził 
do hotelu na piwo i wirio, nie wiedząc, 
że dom ten jest kryjówką.

Przez te dnie, na bosaka siedząc i cho­
dząc, by podłoga nie skrzypiała, rosły 
i zwiększały się nasze marzenia: jak 
szczęśliwym będzie każdy z nas, gdy 
stanie się nareszcie żołnierzem walczą­
cym o wolność Polski-

Cenę wolności już każdy z nas poznał 
będąc w obozie, w ucieczce i w,ukryciu. 
Pewnego wieczoru przyszła wieść: „być 
gotowymi", a później z różnych punk­
tów zaczęliśmy ściągać ^ię do kilku 
wspólnych, z których gromadkami ru­
szyliśmy nocą przez spalony las w kie­
runku małej i bezludnej zatoczki.

Całą noc i dzień trwał wolny i ostroż­
ny marsz, przed północą dopiero dotar­
liśmy do małej zatoczki, która wcitkała 
się pomiędzy zalesione skały wybrzeża 
francuskiego. Ukryci w cieniu skał, w 
wielkiej ciszy oczekiwaliśmy nadejścia 
łodzi, która mogła też i nie nadpłynąć- 
Około północy usłyszeliśmy lekką pracę 
wioseł, a po sprawdzeniu, że to nasza 
łódź, każdy zaczął szeptem mówić i mó­
wić z radości.

Jak nastąpiło załadowanie, a dalej, z 
jaką czułością oglądaliśmy braci Pola­
ków, których baliśmy się dotknąć, by 
zaczarowani, nie znikli czasem — to by­
ły sceny tak drogie, że brak słów na ich 
określenie.

W odległości kilkuset metrów od brze­
gu czekał na nas mały kuter, na którym 
dopiero odetchnęliśmy z ulgę. Kuter 
nasz nie ruszył od razu na pełne morze, 
musieliśmy takim samym sposobem za­
brać żołnierzy angielskich, bohaterów 
spod Dieppe, którzy w ukryciu czekali 
na nas w innym miejscu wybrzeża,

Najciekawszą było to, że gdy nasz ku­
ter zobaczyli, tańczyli z radości na wy­
brzeżu, a później nie czekając, kiedy 
łódź do nich dopłynie, rzucili się wpław 
na spotkanie naszej łodzi. Takich to pa­
sażerów miał nasz polski kapitan na po­
kładzie swego małego statku, którzy po 
wybuchu pierwszej radości oddali się 
swoim myślom. Do Anglii ,płynęliśmy 
przez Morze Śródziemne tak szczęśliwi 
i uradowani, jak nigdy w życiu. Nikt 
z nas nie był czuły na zimno, deszcz i na 
to, że nasza łódź podobna do łupinki, 
może w każdej chwili pójść na dno na 
burzliwym w tym czasie Morzu Śród­
ziemnym.

Powoli zacierały się w pamięci prze­
życia tak koszmarne, kiedy człowiek był 
niczym dla otoczenia tj. Niemców, kie­
dy gorzko płakał w stajni niemieckiej

w dnie świąteczne i zazdrościł każdej 
wolnej istocie.

Płynąc do Anglii wierzyliśmy, że tam 
na obczyźnie Polacy podali sobie wat- 
nią dłoń, puścili w niepamięć urary i 
różnice polityczne 1 że wspólnie pracuję 
nad odbudowę no.wej 1 lepszej Polski, 
Łódź nasza, którą płynęliśmy, była w 
całości obsługiwana przez polskich ma­
rynarzy, którzy jadąc po nas zaopatrzyli 
się pod dostatkiem w żywność. W czasie 
jazdy marynarze polscy opowlądali nam 
różne historie o życiu Anglii, o Armii 
Polskiej i słynnym RAF-ie> Podróżując 
mieliśmy dość przygód* a prócz tego 
ubrania nasze nigdy nie mogły wy­
schnąć, bo co jakiś czas bałwan morski 
lecąc ponad łodzią kropił i mył nas bez 
ustanku.

Pod koniec ffodróży kilka godzin ty­
liśmy w strachu/ponieważ na horyzon­
cie ukazał się okręt, rozpoznawalny raz 
jako niemiecki, to znów jako frąńcmki. 
Wszyscy na rozkaz kapitana rzuciliśmy 
się do pracy, ażeby naszą łódź upodob­
nić do kutra rybackiego, ttn. rozwinę­
liśmy namiot, pod którym miały być ry­
by, tj. my. Różnymi szparami ciekawe 
nasze oczy spozierały, czy ten okręt 
zmieni kierunek do nas, czy też popły-

n .j sobie prosto do Marsylii, W takim 
naprężeniu, gdyż niejednemu lepsza by­
łaby śmletć aniżeli powrót do Niemiec, 
Okręt - powoli znikał na horyzoncie. Po 
sześciu dniach podróży aa  wzburzonym 
Morzu Śródziemnym, natknęliśmy się na 
okręt angielski, płynący z Malty do Gi­
braltaru. t Na tym okręęie osuszyliśmy 
się i  rozpoczęliśmy nowe życie. Jestem 
przekonany, że byliśmy tak dumni, cho­
ciaż okrę^ jłię był nasz i nie mieliśmy 
nic prócz suchego już ubrania, tak że 
pobiliśmy ma głowę angielskich żołnie­
rzy, którzy w tym okresie swoją dumą 
dorównać nam nie mogli. Anglik nigdy 
nie przeszedł tego ani na froncie, Uni 
w niewoli, ani też we własnym kraju, co 
polak, dlatego też, gdy duma Anglika 
wypływała z poczucia bogactwa, pew­
ności siły i możności rządzenia światem, 
duma Pblaka ma fwe źródło w wytrwa­
łości, w poniewierce i w możności wal­
ki o prawo człowieka i Bens życia.

Po kilku dniach podróży ujrzeliśmy 
skały Gibraltaru. Port Gibraltar jest po­
dobny z daleka do okrągłej szklanej 
sceny, na której.,w środku zwisa skalna 
kurtyna. W porcie było wiele angiel­
skich okrętów . wpjenhyeh, statków han­
dlowych z ładunkiem węgla, transpor­

towców z żołnierzami, którzy bez przer­
wy płynęli do domów w starej Anglii 
i odwrotnie na różne fronty. Po otrzy­
maniu właściwych sygnałów, pod prze­
wodnictwem jednego maleństwa „jakie*' 
roś biednego kuzyna naszego olbrzyma" 
wpłynęliśmy do portu, a później z okrę­
tu sprawnie pomaszerowaliśmy do punk­
tu rejestracyjnego t badań lekarskich. 
W tym czasie wszystkie komisje woj­
skowe były angielskie. Zajęły ąię one 
naszą ewidencją, umieszczeniem, umun­
durowaniem, oraz wyżywieniem. Istnia­
ła, w tedy, w Gibraltarze < „Poljska Misja 
Wojskowa”, złożona z kilku osób, jak 
aspirant hr. Badeni, która przeprowadza­
ła dodatkową rejestrację, oraz zajęła się 
Stroną organizacyjną do czasu naszego 
wyjazdu do Anglii.

Każdy żołnierz bez względu na sto­
pień wojskowy otrzymywał, 2 funty an- 
gielskie*na 14 dni, plus cały nowy ekwi­
punek z tym, że wyżywienie w Gibral­
tarze było nadzwyczajne. W sklepach 
tamtejszych można było dostać wszyst­
ko po cenach niższych aniżeli w Anglii. 
Prócz wojska i obywateli angielskich, 
kilka tysięcy hiszpańskich robotników 
przychodziło do portu na roboty każde­
go dnia, przez punkty kontrolne. Skała

Zagadnienie modernizmu w  plastyce
Modernizm, to wyraz wywołujący u jednych 

ty wy entuzjazm, — u drugich natomiast za­
ciekłe sprzeciwy. Nie w tym dziwnego, 
Wszystko co jest choć trochę inne i odbiega 
od ogólnie przyjętego szablonu, co sprawia 
niespodziankę lub kłopot w sztuce ■—■ wszyst­
ko to zalicia aię poprostu do „modernizmu”.

Na oko zdawałoby się, że postęp odbywa 
się w każdej dziedzinie życia kulturalnego — 
równomiernie, zwłaszcza w literaturze, muzy­
ce i plastyce. Tymczasem wcale tak nie jest, 
Ludzkość w niesłychanie szybkim tempie ^mo­
dernizuje” swój tryb tycia, jeżeli chodzi o 
nowy sposób lokomocji, wynalazki technicz­
ne itp., natomiast na terenie sztuki, uprawia 
się jak najdalej idący konserwatyzm.

W literaturze i muzyce- nie jest on jednak 
jak ra ż ą c y m . Uznano, te vobok dawnych wiel­
kości, mają również prawo do głosu ludzie o 
powej linii twórczej. W plastyce zaś toczy się 
u nas jeszcze ciągle zawzięta walka z moder-

i Przyzwyczajenie oka, do pewnych przyjętych 
form i barw — jest tak duie — te katde 
odejście od tradycji wywołuje u widza odru­
chowy i niczym nieikontrolowany sprzeciw. 
W gorączce walki zaś padają słowa — nieroz­
ważnie rzucone ■— które się -potem również 
z przyzwyczajenia jim stałe powtarza nie re­
widując zupełnie ich słuszności.

Charakterystycznym jest, że wyjątkowo w 
tym jednym wypadku Polska nie tylko nie 
uznała wyższości i wpływów Francji, ale je wy- 
pitnie i uporczywie zwalcza.

Jednym z głównych zarzutów, jaki się wy­
suwa przeciwko modernizmowi w ogóle,' jest 
ten, że plastyem ulegają bezkrytycznie zgub­
nemu jakoby wpływowi satuki francuskiej. Z 
tej samej racji można by krytykować obce 
wpływy, którym podlega zarówno literatura 
jak i muzyka,

Tutaj jednak. sprawa o tyle się przedstawia 
inaczej, że publiczność duto lepiej zię orien­
tuje, już z tej prostej przyczyny, te dzieła 
obce można praeezytać choćby w tłumaczeniu, 
a muzyki słucha się teraz więcej niż kiedy­
kolwiek, chociażby przez radio. Plastykę zaś 
współczesną obcą, zna się niestety tylko prze­
ważnie z mglistego opisu lub w 'najlepszym 
wypadku z reprodukcji, która mą właściwie 
wartość tylko dla tych, którzy widzieli choć 
trochę oryginałów.
. W obecnej dobie, kiedy mało kto jeździ 
za granicę, a naw# ci, którzy znają dobrze 
muzea zagraniczne, na pewno w znikomej tyl­

ko ilości zwiedzali . współczesne galerie sztu­
ki. Nic więc dziwnego że te właśnie arcy­
dzieła sztuki frąncuskiej — które przeszkadza­
ją jakoby, rozwojowi szpiki polskiej &— są o- 
gólowi po większej części zupełnie nie znane.
. Zwalczanie, tym mało / skomplikowanym, a, 

'skutecznym jak się okazuje sposobem usiło­
wań współczesnych plastyków, prowadzi jedy­
nie do tego, że publiczność nie chce zupełnie 
gadać sobie ..tego trudu,. Żeby. zrozumieć dą­
żenia i cele współczesnych plastyków, Potę- 
pia natomiast bezkrytycznie wpływy dzieł, — 
których niejednokrotnie nie zna .nawet z re­
produkcji. W  tym stanic'rzeczy — trudno 
bardzo, by ogół społeczeństwa mógł nauczyć 
się patrzeć na współczepig plastykę.
. Dużą a nawet dominującą rolę W technice 
oglądania — odgiywd/ ąlSłety, przyzwyczaje­
nie, Przeciętny widz niecierpliwi się wyraźnie, 
zobaczywszy np, drzewo namalowane niebieską 
farbą — a nie zieloną, I zamiast zapomnieć 
o tym, co wie każdy rzłowiek, że Uście są zie­
lone, a popatrzeć na obraz jako jia dzieło 
sztuki, które SWoją harmonią , kolorów daje 
niezapomniane', często emocje, których celem' 
nie jest bynajmniej dawanie złudzenia, że to 
jest takie a takie drzewo, odwraca się by 
złorzeczyf wszelakiemu modernizmowi-

W zapale i zaciekłości swej — ślepnie na 
niezaprzeczone uroki prawdziwej sztuki. Przy­
zwyczajony natomiast do pewnych przyjętych 
koncepcji, zgadza Się bezapelacyjnie na suro­
we niebieskie i skrajnie fioletowe cienie na 
śniegu, nie widząc w tym nic dziwnego -- 
nawet wówczas, jeżeU ten śnieg jest wybitnie 
śle namalowany.

Nie dość na tym: do widzianej kiedyś i
przyjętej koncepcji, usiłuje nagiąć rzeczy wi­
dziane, tak że często się słyszy zdanie: po­
patrz jaki ten cień-na śniegu niebieski. Biada 
jednak temtb. który odważy się namalować 
śnieg w innym tonie. — w innej choćby naj­
piękniejszej gamie kolorów.

Chcąc ‘ naszkicować choćby w skrócie histo­
rię malarstwa współczesnego, trzeba by cof­
nąć się wstecz aż do impressjonizimi — by 
j)Q kolei przejść przez wszystkie kierunki, kto-' 
Ce w rezultacie stworzyły plastykę taką, jaką 
jest dzisiaj,

Z konieczności skrótu “  wystarczy;ogólny 
podział na dwa odłamy, z których jeden wy­
chodzi z założeń Wyb>tn'e kolorystycznych, 
drugi zaś podporządkowuje kolor rytmowi 
linii- i formy. Zawsze* mianowicie jedna z tych 
dwóch cech charakterystycznych jest donti-,

nującą w każdej prawie realizacji plastycznej. 
Naturalnie, że ideałem byłaby ta realizacja, 
która by dawała harmonię w równej mierze 
koloru, jak i formy.

Na Szczęście,' dla dalszego rozwoju plastyki, 
ideał ten wydajB się nieosiągalny, gdyż wia­
domo, że jeżeli się etanie u szczytu jakiejś; 
wyżyny, to dalsza droga — prowadzi jedynie 
w dół.

Pozwolę sobie w związku z tg kwestią przy­
toczyć fragment z uwag Gauguinn o" sztuce:- 

„Wielkość mistrzów sztuki nie polega 
-.wcale na; braku u nich omyłek, Ale ich 

omyłki, a raczej ich „roztargnienia14, są 
są’ innego rodzaju, niż u zwykłych mała-, 
rzy.

Poeci i krytycy, starają się pracom wiel­
kich mistrzów przypisywać, zawsze dosko­
nałość w niektórych drugorzędnych właś­
ciwościach. Chwalą rysunek Rafaela, kolo­
ryt Rubensg, światłocień Rembrandta. 
Nie! Tysiąc razy nie, nie w tym prawda.

- ' Czy istnieją recepty piękna? Szkoły da- 
. ją recepty, ale nie stwarzają dziel, które 

by zniewalały do słów „jakie to piękne". 
Jednym z ważniejszych nieporozumień mię­

dzy widzem a plastykiem, jest przede wszyst­
kim to, że widz rozróżnia malarstwo Oliwne, 
czyli dobre, i malarstwo złe, to zitaczy współ­
czesne, a plastyk uznaje tylko dwie ewentu­
alności, to jest malarstwo, złe albodobre, bez 
względu na kierunek' jaki--reprezentuje, i beż 
'Względu na to/ Czy dzieło powstało, przed- la­
ty, czy przed wiekami. ;- 

,Z gruntu mylnym jest mniemanie, że współ­
cześni—plastycy i nie uznają duwnych mistrzów, 
tak samo Jak chętnie powtarzana jest wersja, 
że moderniści nie umieją rysować.

znów muszę się'powołać na zdanie Cau- 
guina na ten temat:

„Umieć rysować, to nie znaczy 'dobrze 
rysować. Zbadajmy tę osławioną wiedzę 
rysunku: ależ to wiedza, którą posiadają
wszyscy laurpaci rzymscy, a nawet ci, któ­
rzy z konkursu wyszli ostatni — wiedzą 
której bez wyjątku wszyscy się nauczyli 
w ciągu kilku lat."

. Otóż każdy człowiek może -się nauczyć po. 
prawnie rysować — przy pewnej wytrwałości 
i . sumienności, w pracy —. natomiast nigdy 
ten rysunek u człowieka’ bez talentu nie hę- 
dzie dobrym w.c właściwym tego słowa, zna­
czeniu. Tak samo obraz, jak i szkic musi 
mićć cćchy indywidualne.

(Ciąg dalszy na sir. 1 1 - te ff
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Pomorski Bombowy Dywizjon Obrońc<SV 
Warszawy Nr 301. W lotach bombowych stra­
cił 280 ludzi, w lotach specjalnych — 337, 
z tego nad Warszawą zginęło 119. Samoloty 
jago w okresie okupacji zabierały z kraju 
działaćśj* i wywoziły do Anglii, ̂ Zaopatrywał 
też w broń Jugceławilę. Zrzucił na teren jej 
3.200 tan broni, instruktorów i spadochro­
niarzy.

Za bojowe działania dywiżjón otrzymał 
Złoty Krzyż Virtuti Militari i nazwę „Obroń­
ców Warszawy".

Myśliwski Dywizjon Poznański Nr 303 
• brał udział w walkach o Wielką Brytanię w 
.z, 1940. Dywizjon, brał też udział w bejach 
o Polskę w r. 89-tym i 17 września strącił 
ostatni raz niemiecka samolot nad Polskę- 

Dywizjon Myśliwski Warszawski im. Ta- 
deusza Kościuszki Nr 303 — to najsłynniej­
szy z jnękich .dywizjonów. Zdobył najwyż­
szą ilość zestrzeleń z wszystkich polskich 
dywizjonów i drugie miejsce w całym RĄP;ie> 
Zestrzelił samolotów niemieckich: 139 na
pówno, 14 prawdopodobnie- Ogólnie miał 208 
Zestrzelenia pewne, 40 prawdopodobnych, 90 
samolotów niemieckich uszkodzono. ,r 

Dywizjon -Bombowy Rozpoznania Morskie 
| | 0  Siuni śląskiej Nr 304 ’

twie o Atlantyk, ąęśiapłająe w mioji 9 nte- 
• mieckiiieh łodzi podwodnych na pewńo,!; 21 
prawdopodobnie. Stoczył 171 bitew powietrz­
nych pad Atlantykiem, z tego'słynną zwy­
cięską bitw? 1-go polskiego eomelotu prze­
ciwko 6 niemieckim, ( 1-go samolotu przeciw 
4-tem.

Dywizjon Bombowy Ziemi Wielkopolskiej 
Nr 305 w pierwszym okresie był dywizjonem 
strategicznym, w drugim m  dywizjonem 
bombardowania dziennego; w trzecim okresie 
był dywizjonem intrudSrskim (nękającym) 
bohtbowyiń. Dokonywał raidów terrorjnstyez- 
nygh nad Rzeszą. Najpiękniejszym wyczynem 
był wspaniale udany atak na niemiecką szko­
łę instruktorów i dywersantów we Francji, 
Zrzucił 8,102.888' funtów bomb na Niemcy.

Dywizjon Myśliwski Toruński Nr 306 de- 
konął 18 grudnia' 18427r. strąconą 500-nega 
samolotu nieprzyjąoięJskięgo. tZądartiem jego 
było osłanianie wypraw. W czasie drugiej 
obróny ‘Londynu1 zestrzelił 80 bojub latają- 
oych. Zestrzelił: 70 Camelotów na. pewno, 
16% — prawdopodobnie, 2 samoloty uszkodzi!},

Dywizjon Myśliwski Nocny Lwowskich 
Puchaczy Nr 307 dokonał obrony miasta 
Ezeter, Londyntb portów angielskich i ma 
Ziś sobą nękające nocne wypmwy na Rzeszą, 
W. walkach nocnych zeettjfęłił■ ńś pewno 32 
-amoldty wroga.

leży do najdzielniejszych dywizjonów. Jego 
działalność polegała na osłanisuiiu wypraw i  
ataków z lotu koszącego. Ma za sobą słynną 
walkę 12 samolotów przeciwko 400. pieprzy* 
jacilelsklm. ‘Anglicy stawia-li go z# yżzór .'do­
kładnego , wykonywania zadania. * Dywizjon 
ten ma za tobą 89 zwycięstw, 18 zestrzeleń 
prawdopodobnych, 31 samolotów wroga uszko­
dził.

Dywizjon Myśliwski Rozpoznawczy Ziemi 
Czerwieńskiej Nr 309 — był to jede Z naj­
lepszych dywiajonów rozpoznawczych RAF-u. 
Miał za zadanie rozpoznawanie i fotografo­
wanie żejjNgr ńięprzyjacłelskfej na morzu, 
wykrywanie' okrętów w 1 portach uieprzyja- 
eielskiiich, później stał się dywizjonem czysto 
myśliwskim.

Od Nr 310 do g it włącznie były pojedyń- 
Cże dywizjony: holenderskie, francuskie, i 
-f dywizjony czeskie.

Dywizjon Myśliwski Dębliński ffr 315 był 
drugim po' Dywizjonie Nr SĆ3 co do ilości 
zwycięstw. Brał udział w bitwie z nieprzy­
jacielem w biały* dzień nad Paryżem. 18 Po­
laków walczyło Wdwezaa przeciwko 80 Niem­
com; Strącono M  samolotów, wroga ze stratą 
własną 1-go samolotu- Lotnicy togo dywizjo­
nu brali też udział w bitwie, nad. Norwegią 
w iigsu śj.go reku. 18,. samolotów, polekich
walczyło - 40 samolotom?*

Dywizjon uzyskał największą ilość zestrzeleń 
bomb latająeysk (76). Ogółem pewnych ze­
strzeleń miał 86, prawdopoddbnyeh 18, uszko­
dził samolotów 29.

Dywizjon Myśłiwstwa Warszawskiego Nr 
316 — osłaniał wyprawy, brytyjskich kosiwo*- 
jów morskich. Latał w nam pilot, który ze­
strzelił l-szą maszynę niemiecką we Wrześniu 
39-go roku w obronie Warszawy — płk Alek­
sander Gabszewiez, lotnik o największej ilości 
odznaczeń. Był dowódcą angielskiej brygady 
powietrznej i tzw. „Skrzydła polskich dia­
błów” (nazwa nadana przez Niemców):, Dy­
wizjon miał zestrzeleń: 48 pewnych, 19 praw­
dopodobnych, 26 uszkodzonych.

Dywizjon Myśliwski Poznański Nr 317 miał 
zadania podobne jak Dywizjony 813 i 318, 
nadto dokonywał myśliwskiego bombardowa­
nia nurkowego Jako nowego sposobu walki 
w myślistwie brytyjskim. Dywizjon ten na­
leżał do „Skrzydła polskich diabłów” i brał 
udział w inwazji kontynentu oraz • "-krocze­
niu na teren Rzeszy. Miał zestrzeleń 48% 
pewnych, 10 prawdopodobnych, 20 uszkodzo­
nych,

Dywizjon MyśUwsko-rozpoznawczy Gdań­
ski Nr 318 był czynny ha terenie wojny 
Śródziemnomorskiej (Bycyiie,'Włochy), dsla- 
tał ifa rzecz S-ej Arrmi gp-n- Mu-j,)! „ , ‘ jem.

eie najkrytyczniejszym byli wysł-1 
łań nad Libią i Bjpętem, W  Cią* 
zestrzelili 25 Niemców, na pewno 
podobnie, 9 samolotów uszkodzili, 
postawę połowę pilotów mianówt 
cami brytyjskich dywizjonów loffl -
Wjęhodzię, :

Grupa Transportowo-Afrykańska p 
w r, 1940 i dokonała transportu 2.50t 
lotów do Egiptu przez całą . Afryk 
cząwszy Od Złoto go Wybrzeża do Ka, 
trasie 4.500 mil, lecąc ponad ■ dżunglom., 
szozami i  pustyniami. J#-tu lotników z 
W tńj podróży z wyczerpania i  n f g i  
Różniej grupa t ę  prowadziła maszyr 
Singapoor*, Kalkutę i  Birm®, Na tym 
Polacy blH się z Japońccyklami, | t  
Urbanowie* ma za sołją zeetrzelone i 
moloty japońskie.

Dywizjon Rekinów j— utoramgR 
w Afryce, Dywizjon t e i  odznaczył się 
kach na#  Libią oraz brał udział w 
za Rommłom aż do Sycylii.

CYPRY OGÓLNE
Myśliwcy samolotów nieprzyje 

; zestrzelili :-741Vs pewne, 175 prawd 
288 uszkodzone, Z& ftlfr- - v 
108, bomb 8.881,000 W
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Iskości miast dolnośląskich

Legnica — miasto ogrodów

Sł-TAICH$QkSKA Odra przecinała od 
P  setek tysięcy lat tę ziemię, zamiesz- 
Jałą przesz słowiański szczep Slęzan któ- 
ą . to; nazwę zachowali nawet starzy kro- 
,ik-aK*e Epanańscy i germańscy zmienia­
ne ją fcyikb na „SijLżngun".
Nieprzebyte puszcze, granitowe góry 

. ^  pc^iKinioweao zacjwjdu, ziemia użyż- 
4iotia inti ) stwena. dopływów Odry o poł- 
jBŚSpi nazwach „Barszcz", „Nizyce" 
ijNefese),' Bót; Czarna Woda, Oławą, 
Bystrzyca i  tyle innych, urodzajna zie­
mią, zwłaszcza nad rzekami, a w głębi 
żjjęitti nliezinieme skarby rud i węgla — 
crto oo zaiwsze stanowiło Śląsk. 

^ 'Ś w ięta  Góra, zwaną Sobótką, zmienio- 
iĘ  przez Niemców ną .fZobfen", była 
flegdtyś Olimpem Słowian śląskich, po- 

dBb$Ytą w  środku kraju,,'bo na wschód 
ód Świdnicy-
yjNa szczycie tej Sobótki oddawali Śią- 
tący przeżj' długie wieki, a może i ty- 
ląpe lat Jdfceść swoim, jlłowiańskim bo- 
■on piorunów, ognia, - wiosny, urodza- 

t  gościnności.
acz Mieszko pod wpływem swej io- 
Dubtawki, czyli „Dobrotliwej", na- 

■żą przed ty-siącem lat cześćd lairne- 
■ jilkrtyźbwanegd Boga i otó legły

zachodnią Nysą, Łabą i Szprewą siedzą­
cych Łużyczan, ' których kronikarze 
również Wendsmi nazwali.
1 Rozmnażały się te szczepy Slęzan i 
Łużyczan i poczęły wychodzić ze- swo- 
ich ptiszcz, Odzie dotąd żyły z myśliw- 
atwa i rybółówstWa. Rózpoćżęły ąjąi 
wprawa roli, - hodowla bydła i budowa

na Odrze, staje się. jeszcze w tymże wie­
ku siedzibą biskupa. połowie XII 
wieku następuje łjtłdowa .katedry;, W r,; 
1241!: 'ibiasto .ulega spaleniu przez Mon­
gołów, lecz książęta piastowscy odbu­
dowują je, a najkorzystniej; na całym 
$ląsku, wśród urodzajnej ziemi i nad 
spławną rzeką położone, rozwija się 
szybko.
; Jakaż jest ludność? Otóż istnieje na- 
ówfczas najsilniejszy związek ' Wrocła­
wia z Krakowem i Gnieznem.-Utrwala *tu 
swoje panowanie' Władysław Łokietek, 
pobiwszy pod Siewięrźeifi w- roku 1289 
wojsko Prymka ze Sprotawy, który Usi-‘ 
łował stać s ię , samodzielnym . pąńem 
Wrocławia. Prymko pada na pęlu bitwy.

Dopiero po śmierci1 Kazimierza Wiel­
kiego dostaje się Wrocław pod zwierzeń; 
nictWo czeskie i pod dynastią luksem­
burską staje się obok Pragi najważniej­
szym miastem Królestwa Czeskiego.
|  Ludność była wciąż polska, a jej 'sil­
nego pizywiązarfia do wiary katolickiej, 
zaprowadzonej przez Mieszka, dowodził 
ppór,‘ jaki ta ‘ ludność przeciwstawiała 
Usiłowaniom zaprowadząnią husytyzmti 
przez Jerzego z Podiebradu, czeskiego 
namiestnika w pierwszej połowie XV w, 
Ten opór sprawia, że ludność '••"~oeła- 
wja poddaje miasto węgierskiemu • kró-

Świdnica — katedra

/toporami święte gaje Perunów, Maj, 
MpS .{l'ad<i^stów., :: Wiara : Ćbęgóśpb': 
nfka-ogarnęła nie tylko Slęzan, lecz 
a północny zachód od nich między

Kłodzko — widok ogólny

tego zamku nadają miastu i okolicy 
prawdziwie romantyczny urok. Zamek 
przechodził • smutne koleje.'  Zburzony 
w r; 1241 przez Tatarów, został po od­
budowaniu spalony przez Husytów w r. 
1428.

Niemcy nie mieli odwagi zatrzeć w 
zupełności nazwy prastarego polskiego 
grodu, lecz do rdzenia polskiego dodali 
swoje „H #b“ (gaj) i zrobili- dziwoląg 
polsko-niemiecki (Bołkeilha^. Obecnie 
miasteczko wróciło do swej piastowskiej 
nazwy.

Świdnica. Założenie miasta sięga, po­
czątku XIII Wieku. Przez tenże wiek 
oraz przez wiek XIV była Świdnica sto­
licą niepodległego księstwa piastowskie­
go,, które Obejmowało Ziemie: świdnic­
ką, ryćhbarską, , strzegowską, wałbrzy­
ską i kamienno-górską.

Dopiero pod sam koniep XIV wieku 
przeszło to księstwo z rąk Piastów pod 
panowanie czeskie. Husyci oblegali bez­
skutecznie Świdnicę w r. 1427. Polska 
i gorliwie katolicka ludność miasta zdOr

Bolków — zamek księcia Bolesława 
na Szczycie góry

grodów, koniecznych dla schronienia 
i obrony przed coraz częstszymi napa­
dami Germanów i Czechów.

Jedna z pierwszych obwarowanych 
osąd to Legnica, siedziba Piastów, udziel­
nych książąt aż do r. 1675.

Na tej ziemi toczą dnia 9 kwietnia 
1241 r. Henryk Legnicki' syn .świętej, 
ńą czele polskiego rycerstwa: ów śmier1 
teiny bój z Mongołami • Dżengis-Chana, 
w którym sam pada, lecz mongóLką na­
wałę od dalszego pochodu w głąb za­
chodniego Śląska i, Łużyc odstręcza.

Po raz pierwszy w tym boju występ 
pują Polacy śląscy jako „przedmurze 
chrześcijaństwa".

Na pobójowisku szukała święta Jad­
wiga zwłok swego syna. ' Znalazła je 
z odciętą głową, lecz poznała je po sze­
ściu palcach jego lewej stopy.
| Przejdźmy do Wrocławia.

Założony w X wieku przez księcia 
Wrocisława, jako gród chroniący brodu

Strzegom — zabytkowy kościół

Jelenia Góra — Kościółek nowerski Wang 
w Karpaczu

łowi Maciejowi Korwinowi i dopiero po 
jego śmierci w r; 1490 powraca Wrocław 
pod panowanie czeskie.

Pomówmy o Brzegu. Początki Brzegu 
sięgają również czasów pierwszych kró­
lów dynastii piastowskiej. Panowała 
tam' linia książąt piastowskich Legnicko- 
Brzeskich, której początek sięga Bole­
sława Wstydliwego. Kroniki mówią, iż 
w XI wieku istniał Brzeg jako gród, któ­
ry pod koniec tegoż wieku został zbu­
rzony przez czeskiego księcia Brzety- 
sława II.

Drugie zburzenie grodu nastąpiło w 
czasach wojen husyckidh, lecz miasto 
zostało odbudowane i silnie umocnione. 
Książęta piastowscy panowali tam do 
roku 1675, a po śmierci ostatniego z nich 
dostało .się księstwo Lignicko-Brzeskie 
wraz/ z; Wołowem pod panowanie Habs­
burgów.

Bolków istniał już w XII wieku jako 
gród, nad którym dominował zamek 
księcia Bolka I. ^Istniejące dotąd ruiny

łała je  obropić. Powyżej byłą wzmianka 
o leżącej w pobliżu Świdnicy górze So­
bótce, wiernym świadku j. -starych 
dziejów tej piastowskiej ziemi.
• Kłodzko a właściwie Kłodzko, gdyż 
od kłody ta' nazwa pochodzi, było zało­
żone w X wieku jako gród pograniczny 
między Polską a Czechami. Kroniki wy- 
mieniają je jako istniejące od r. 937. 
Polskości miaśta dowodzą wojny husyc- 
kie, których zapędy w XV wieku da­
remnie usiłowały zapanować nad gro­
dem, wytrwale i skutecznie bronionym 
przez ludność, stojącą wiernie przy ka­
tolicyzmie.
Głogów. Któż, z nas nie pamięta z dzie­

jów Polski walecznej obrony tego mia­
sta przęciw szturmującym Niemcom za 
czasów Bolesława Krzywoustego, który 
wreszcie pospieszył miastu z odsieczą? 
Czyż potrzeba lepszego świadectwa je­
go polskości?

Już w XI wieku był Głogów warów- 
-Bym grodem. Oblężenie, o którym mo­

wa, przetrwało miasto w r. 1109. Nawa­
ła germańska, dowodzona przez cesarza 
Henryka V, rozbiła się o jego mury i 
y. jleczne polskie serce. '
' Miasto spaliło się później W r. 1157. 
lecz powątało z popiołów za panowania 
Henryka Brodatego. Konrad II zbudował 
tam zamek obronny, ale po śmierci Prze­
mysława II popadł Głogów pod zwierz- jj 
chnictwo czeskie., w którym jednak pio- ! 
Stowscy książęta rządzili aż do r. 1506, :

A Jelenia Góra, najpopularniejsze 
dziś miasto na Dolnym Śląsku?

Jakże się przedstawia spraw, z jej 
polskością? Skorzystajmy z niemieckie­
go źródła, jakim jest- przewodnik po - 
mieście i okolicy, wydany przez ma­
gistrat Jeleniej Góry.
| Czytamy tam, że miasto było grodem 
Już w. epoce Piastów, że całą , kotlinę za­
pełniały bory,, w których były osiedla 
„polskich rybaków i, myśliwych", że 
Reibnitz — to Rybnica, Kemnitz ml Ka­
mienica i że słowiańskimi są zniemczo- 1 
ne nazwy St^ąupitz A— Sttapicę, ,Lom-,„ 
nitz — Łomnica, G reiffenberg— Gryfia . 
Czyli Smocza Góra. Rzeka Bober a raczej,- 
Bóbr od żeremi bobrowych oblewa to 
miasto, a .może i Zacken, jej dopływ, 
to dawny Zakręt, . Kunersdorf je s t wsią 
Konrada, ą Herischdorf — Herolda.

Gdybyśmy zaś badali głębiej, to mo­
że reichsgrafy Schaffgotschowie okazali- £ 
by się potomkami piastowskich Żego- 
tów, a na stromej górze stojąca ruina 
ich zamku Kyhast przypomniałaby so* 
bie nazwę .Gniazda".

Badając dalej, można by liczbę pia­
stowskich grodów podwoić i potroić i ■ 
wszędzie wykazać ich polską przeszłość

Zamek Kynast pod Jelenię Górą,

i dzieje, co najmniej do czasów refor­
macji Lutra.

Graba je s t germańska nalepa na ły d a  
miastach. Układano ją przecież sys.ted 
matycznie przez kilkaset lat. Lecz mirro? 
to do każdego czującego i myś’ gó« 
Polaka mówi śląska Ziemłę-matM:

Witaj synul Czekałam na twe przy-i 
bycie lat pięćset. Może to długo dla| 
was, ludzi, lecz krótko dla. mnie, która! 
swoje okresy czasp liczy ma lat — m il 
lipny,

„Głos Pogranicza"
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Kierownictwo przedsiębiorstwa państwowego
•  Pod pówyissym tyńiłem tow.Macrej 
\ Etczewski zamiełeił te jednym x nume* * 
\ rów naszego pisma artykuł dyskusyjny. 

'B&becnie głós tb tej Sprawie zabiera Kóś- 
[ cielniak 'Marian dyrektor administracyj- 

mouf-handlowy Państwowej Fabryki SŚtiict- 
mnego Jedwabiu Nr. 3-we Wrocławiu.

Obierając głos W dyskusji na powyższy to- 
i [wiedzieć należy Jasno, o jakim typie 
isiębiorstwa dyskutować chcemy, czy bf- 
|u  mowa o przedsiębiorstedehaiidlowyni 

®-zetnys}owym. Powiewał organizacja jed- 
fi drugiego typu przedsiębiorstw nabiera 
Sie trwałych form w opareiu o normy 
ne i ponieważ przyglądamy się przedsię- 
ttwom hd> bierzemy ty nich udział, przeto 
irzeczę słuszną, ażeby na tematy te żabie- 
kłos jak najwięcej bezposrednio zgintęre- 
Sych.
In przyStępię do samych rozważań, zakła- 

B e  będę mówił tylko o przedsiębiorstwie 
Sysłowym.
kr. Maciej Elczewski w artykule ż dnia 
Sośnia br. w „Naprzodzie Dolnośląskim** 
hawia się nad użyciem terminu przedsle- 
Rwo „uspołecznione**  ̂ polemizując z auto- 
|  artykułu ? „Struktura uspołecznionego 
Isiębiorstwa" i, dochodzi do wniosków, łe 
Ilia, które spełnią przedsiębiorstwo, — de- 
I; o formie uspołecznienia. > ’’
■zupełnie jestem zgodny z wnioskami, ja- 
Łysnuwa autor. Wydaje mi się, łe for 

B U d c z i  jest — powiedziałbym — do­
piszą formą społeczną. Zachodzi tylko 
nie, esy w obecnej chwili .społeczeństwo 
lo do takiej formy administrowania przed- 
jorstwein — szczególnie przemysłowym, 
lało by się zgodzić, łe organizacja przed- 
•rstwa handlowego jest duło łatwiejszą, 
organizacja przedsiębiorstwa przemysłowe- 
f Przejście Zatem od razu' do formy śpół- 
fczej w handlu nie jest rewolucyjne, cze­
le  można by powiedzieć o absolutnie po- 
Mformie przemysłowej. Nawiasowo dodaję, 
[znajdujące się pod zarządem spółdzielń 
Isiębiorstwa przemysłowe, moim zdaniem 

Spółdzielniami. Konkludując powiedział* 
f  raczej, że forma uspołecznienia talu lub 

•  (spółdzielnia, przedsiębiorstwo państwo- 
biiezupełnie zależna będzie od zadań przed- 
fcrstwa w przyszłości, ale — i tu ma rac- 
iw. Elczewski — ściśle jest powiązana z 
tniami tego przedsiębiorstwa obecnie.
lecna organizacja przedsiębiorstw pań- 
jwych oparta jest ha strukturze trójosobo- 
■dyrekeji. Fabrykę prowadź! i odpowie­
my jest za jej organizację, za plan, pro­
gi?, dyrektor naczelny zakłądu, mając do 
fecy i oddziaływania dwóch dyrektorów 

■Swych: dyrektora technicznego i dyre* 
p adm.-handlowego.
pca dyrekcji fabryki unormowana jest u- 
feuiNjj rozporządzeniami Ministerstwa 
pysiu, w drodze bezpośredniej lub po­
wiej przez właściwe departamenty!
■artykule tow. Flczewskiego wymienione 
Jfery rodzaje zastrzeżeń, które — zdaniem 
ka — winny ograniczać władzę' dyrekcji.

! Pozwolę sobie’ zwrócić- uwagę, że wszystkie te 
ograniczenia istnieją, I tak :.

1) dyrektorowi fabryki-nie wolno jest doko- 
[ nywać sprzedaży- bez zezwolenia władz central­
nych, S i '

| 2>) operacje finansowe: odbywają się- tylko 
j drągą przez-bank;, (Narqdowy Bank Polski ąl, 
bq Bank Gospodarstwa Krajowego,- w zależnoś­
ci od grupy przemysłowej),. ' ' ! "

| 3ł operacje finansowe, muszą być sankcjo­
nowane przez naczelnego księgowego, który 

j posiądą prawo dyskwalifikacji wydńtków;
■ 4) o ile przedsiębiorstwo jest fipansowane 

przez bank, bank posiada prawówgląduW Ope- 
raeje' finansowe przedsiębiorstwa i - Jest prak­
tycznie kontrolerem finansowym przedsiębior- 

i stwa;
• ń) opinia autora odnośnie „.przyjmowania 

I pracowników na stanowiska kierownicze .w- 
1 brodze przez Ministerstwo byłaby praktycznie 
i klauzulą biurokratyczną. Zważyć bowiem trze- 
[ ba, łe zakład przemysłowy ,irfż znaczną ilość 
tego rodzaju stanowisk i  przekazanie prawa 

.przejęcia choćby tylko departamentowi —< 
pozbawiłoby te'. funkcje pozytywnego rezulta­
tu, Szeżególnie • ważnym-«jest to- obecnie: wobec- 
dotkliwego braku sił fachowych i przystoso­
wywania ludzi dó nowyrh warunków pracy. 
W zasadzie- jednak, Ministerstwo Przemysłu w 
drodze przez Departament Kadr ma swego 

! przedstawiciela, którym jest f, kierownik i Wy­
działu Personalnego w zakładzie pracy i hie- 

' rarchiczrtie wyżej, w /jednoczeniu, Centralnym 
Zarządzie.

Obecna organizacja Fabryk Państwowych 
nie przewiduje Rad Nadzorczych. Natomiast 
wpływ Związku Zawodowego na administrację 
n»e rapże mieć miejsc# w . sprawach zasadni- 
czych, ponieważ te regulowane są zarządze­
niami z góry. Zarządzenia te są uzgadniane 
(jeśli idzie o sprawy pracownicze) ze Związka­
mi Zawodowymi odgórnie, a zatem nie, może 

mowy o kolizjach pomiędzy dyrekcją a 
Związkiem Zawodowym na tematy zasadnicze.

Przedstawicielem Związku Zawodowego i je­
go najniższą komórką w fabryce Jest Rada 
Zakładowa, • której kompetencje ■ .są wyraźnie 
określone dekretem. Jest ona z tytułu tego 
właśnie dekretu rzecznikiem interesu załogi 
przedsiębiorstwa^ ma z ,tej racji prawo współ­
działania w przyjmowaniu i zwalnianiu pra, 
cowników i jest czynnikiem nadzorującym we 
wszystkich' sprawach socjalnych. Ewentualne 
konflikty między administracją fabryki a Ra­
dą Zakładową rozstrzygane są przez Inspekto­
ra Pracy.

Jak z tego wynika, artykuł tow. Elczewskie- 
go jest zupełnie zbieżny na tym odcinku z po­
stanowieniami. dekretu z jedną tylko różnicą, 
że w artykule tym Rada Zakładowa, jest orga­
nem Związku Zawodowego o nieokreślonej 
nazwie. Jak wspomniałem wyżej, Rady Nadzor­
cze w Przedsiębiorstwach Państwowych są wy­
eliminowane, wszelka, zatem dyskusja na. te­
mat układu tych Rad i rezerwowania miejsc 
dla odbiorców w Radach jest w zasadzie dla 
mnie niezrozumiała i być może, że istnieje 
jakaś gałąź przemysłu, w której tego rodzaju 
zabytki istnieją, w każdym razie zupełnie są 
niepotrzebne w przedsiębiorstwie państwo-1 
wym.

Należy pamiętać,' że strukturalnie cala or­
ganizacja produkcyjna , oparta, jest o Centralny 
Urząd Planowania, którego założeniem jest 
normowanie 1 i ' rozprowadzanie planowej pro­
dukcji Państwa. Rozwiązanie tego zagadnienia 
iw drodze przez instytucje nadzorcza przedsię­
biorstwa, pomyślana nawet w drodze penetracji 
innych zakładów przemysłowych nie da pozy­
tywnego rozwiązania, jako, że wymagania spo­
żywców będą zawsze, dość ciasno pojęte. Przy- 
puszczać należy, że ześrodkowanie planów pro­
dukcyjnych w  CUP. może mieć pewne manka­

menty. Jelłi jednak przyjmiemy formę uspo­
łecznienia , przedsiębiorstwa w gradacji pań­

stwowej, fo - wydaje się, że organizacja plano­
wania produkcji przez CUP jest rozwiązaniem

! jedynym*
; Nie znam artykułu tow. Topińskiego, ale 
, sądząc z, polemiki, istnieje tutaj jakież po- 
i ważne nieporozumienie, które stwarza pewien 
| cnaosw operowaniu funkcjami organów admi-'; 
inistracyjnych, organizacyjnych i nadzorczych w’ 
j przemyśle. vW systemie rządzenia przemysłem,
■ gdzie funkcją' nadzorczą spełnia Centralny Za- 
[rząd o prawach Departamentu, oddziaływujący 
na przedsiębiorstwa drogą poprzez Zjednocze­
nia, wprowadzanie czynnika nadzorczego lokal- 

■nego(Rada Nadzorcza w przedsiębiorstwie)
[ jest rzeczą- zupełnie zbędną i polemika na te- 
| mat układu takiej Rady jest również zby­
teczną. Musimy przyjąć założenie organizacji 
przemysłu, zgodzić : się z tym, jaką formę 

|  przedsiębirostwa uspołecznionego pragniemy 
rozważać i  wtedy unikniemy- pomyłek powsta­
łych z pomieszania różnych systemów organi­
zacyjnych przedsiębiorstw uspołecznionych.

Sprawa nadużyć, i defraudacji w ‘‘przedsię­
biorstwie uspołecznionym wydaje się być w 
artykule ób, Elczewskiego oglądaną, wyłącznic 
przez pryzmat dzisiejszych' stosunków, jest 
rzeczą absolutnie pewną, że obecny niezdrowy 

' rozwój stosunków spowodowany rozbiciem 
przemysłu na skutek kataklizmu Wojennego, 
stwarza wyborną pożywkę dla Wszelkiego ro­
dzaju  ̂ ludzi polujących na łatwy „za)-obek“. 
Ten niezdrowy układ stosunków staje się przy­
czyną bardzo Częstych potknięć moralnych lu­
dzi, którzy -wypełniają pewne funkcje w orga­
nizacji państwowo-spółecznej i tego' rodzaju 
zjawiska trzeba będzi t uzdrawiać wychowaw­
czo z jednej strony, a wzmożonym systemem 
kontroli z drugiej strony.

Poważnie, wątpię, czy. Radą Nadzorcza, w 
dzisiejszym układzie stosunków byłaby czynni* 
kiem kontrolującym w sensie zapobiegania 
nadużyciom i sądzę raczej, Ic -zdoWa ; ByWbj' 
tylko do wykrywania popełnionych już nadu 
żyć. Dla społeczeństwa, na którym piętno swe 
położyły złe skutki wojny, tęn drugi system 
jest systemem niewłaściwym. Powmien istnieć 
system, który by zapobiegał -możliwościom po­
pełnienia nadużycia. Na tymodćinku, W obec- 
nej organizacji przedsiębiorstw jesf •najwięcej 
do zrobienia i to pracy najtrudniej^/ty .Orga­
nizacja inspekcyjno-kontrolna jest W ięj chwili 
już daleką postawiona, a najpoważniejszą mo­
że frudnością w realizacji tych zagadnień jest 
brak fachowców. Aparat końtŃdbjąćyŚw-obec­
nej organizacji przedsiębiorę^*- i  przemysłu 
istnieje i oddziaływa je na przemysł, 'począwszy 
od Ministerstwa w dół, aż do samego przedsię­
biorstwa, niezależnie od tego,", źe ftmkćje' te

ponadto spełniać będzie księgowość’W prted“ 
siębiorstwie, czy bankowość w .stosunku do 
przedsiębiorstwa. Kontrola' jednak bankowa w 
tej chwili jest również stosunkowo słaba, dla­
tego, że przy systemie finansowania, banki mu­
szą posiadać inspektorów-fachowców* co jest 
obecnie > bardzo trudne , do spełnienia. Dla 
ułatwienia kontroli i dla usprąwpienia pro­
dukcji, ważną będzie standaryzacja. pro-, 
dukcji, pozwoli to' Uż stworzenie , normaty-. 
wów, co będzie dużym krokietn naprzód w*’sy-: 
stemie kontrolnym. • ■ ; ól-A '■-< • .  - sT ,

Sprawa Wnikania administracji wojewódzki ej 
w kierownictwo przedsiębiorstwem państwo­
wym, jest bardzo trudna.,Aby wojewoda mó-gł 
wnikać i oddziaływać na kierownictwo przed­
siębiorstwa, musiałby znowu mieć. W' dyspo­
zycji fachowy aparat przemysłowy, który z ko; 
lei powinien znać plany państwa, CO: dó p0-[ 
szczególnych przedsiębiorstw na tereńie dane­
go województwa. Bez tego oddziaływanie mo­
głoby mijać się z celem i raczęj ■ przeszka­
dzać — niż pomagać. 'Wydaje mi się, że była­
by- to -organizaeja „przeorganizowana". Stwa­
rzałoby to nowe zagadnienie sprawozdawczości 
naginane do pntraęb i wymogów ‘kUHnistracji 
państwowej i bodaj że tu już '-KoWtfyłaby się 
rola województwa. ’

Obawy,:aby kierownictwo obecne nie grupo­
wało w swym ręku zbyt dużej władzy kolidu­
jącej z ideałem demokracji ■— są płonne. Na 
terenie, zakładu pracy istnieje Rąda Zakłado­
wa. Jeśli postulaty tej'(łady, jeśli jej prawa i

■obowiązki będą całkowicie spełniane, wówczas 
gt jednej strony kierownictwo zakładu przemy­
słowego a z drugiej strony robotnik, którego . 
Rada jest wykładnikiem — będą midi w niej 
pomoc i oparcie.
i Do ideału Rady jest nam jeszcze daleko, ' 
■Dtoga wiedzie przez partie polityczne, które1 
{są. w stanie, uspołecznić robotnika,: Me-, jest to:: 
hasło demagogiczne, zważyć bowiem wypada,. 
Jże prgcpaść między dyrektorem . a robotni­
kiem .zginęła, że dyrektor zakładu nie jest 
Wyrazicielem wóli' indywidualnego właściciela' 
przedSiębiórstwa — a' wyrazicielem Wolr Pań-1 
jstSZa*’*  między przedsiębiorstwem państwowym" 
obecnym a przedsiębiorstwem państwowym z 
okresu kapitalistycznego, jest również zasadni-: 
cza różnica. 9 - T "x '
; Pamiętać zatem należy,. Żć, omawiając i roz­
ważając’ sprawę kierownictwa' przedsiębiorstwa 
■państwowego obecnie, musimy mieć na ńwk- 
dze, jak bardzo poważnym elementem będzie- 
w tym względzie istnienie Rady Zakładowej.: 
Synchronizacja jej pracy, z pracą kierownictwa,
■ zakładu * jest" równoznaczną z Synchronizacją 
zarządzeń ‘dyrektora' (dyrekcji), z pracą *i Wy- 
!pełnieniem tycb zarządzeń .załogi.

W centralistycznym układzie ’ administracji ’ . 
przedsiębiorstw państwowych, zsynchronizować . 
nie tych dwóch ,elementów, daje w efekcie- 
spełnienie zasadniczego . zagadnienia,: tj. wy­
pełnienie planu produkcji, a to jest kapitalne 
zagadnienie kierownictwa przedsiębiorstwa 
państwowego. ’

Zagadnienie modernizmu w  plastyce

Tajemniczy władca Arabii
Walka o panowanie w Mekce

Intastyczne dzieję władcy Arabów 
łba  Sauda

IM Ibn Saud najeży do najbardziej 
jSBtecych, osobistości., współczesnych 
■.kariera byłą romantyozńa ja-k baśń, 
B je g o  pastowania są dla pojęć, euro- 
Bch prawie niezrozumiale.

„Słudzy Allaha"
■ Ń w e  jego nazwisko brzmi Abdul 
K jtń ię  Ibn Saud przyjął dopiero 
fej- po jednym  ■ ze swoich sławnych 
■tków. Ujpodził -Się- w; E l  Biad, gdzie 
■  jAbdur Raman był emirem 
Bg> kraju leżącego ' w sarn im ' sbrcu 

oraz imamem sekty W a habitów, 
P h e j  pp-ez Abd,ula W ahaba. "  
pen z.-jegó • przodków .'Saud -k ie łk i,; 
» w s ż i  na swoim .sztandarze reli-

'te j, ęeWy, kraje od
P  Perskiej d« Syrii: w ie łk i i ‘tolpaii- 

■ o s^ ip : rozbite dopiero w roku l | l j
* wicekróla egipskiego.,-Mahometa- 
• -  który zajął stolicę El Riad i kazał 
.Konstantynopolu ściąć wszystłrićfe. 
B iueów wahabickich:.: 
p a  Vr»jigijna przetrw ała j ednak w El 
i V^yz#ta w-
| ktćyźjr zwali: się sługam i Ailaha, 
j B ;tycia diezm iernie -suroSsep wyrżw'
9 ^Jtoniu,, wina, dbłitego jadła,
I k L  a i  jiaw et SmieclRt. :'.?;Qdrkpćgli 
l^w azów  i ornamentów, oraz cześć 
i .zm arłym  i i ty i^ y m  nS tć ih e ; jptm.

| |  Władca w Ubóstwie "
I l^kiejf- surowej wierze wychował się'
| BAjis; okaiująe mało gainterebowa'-' 
|P  książek czy nauki za to to warzy*
I p su  pięć fazy dzieńnt#; do: meczetu: 
I godlitwą. Pod k iefttnk ienp  m uęzy#j 
I KAatięzyciela wprawiał się w uży- 
■ b ro n i j hartow ał swe ejało pospołu 
Bpynami niewolnikami, którzy póż-1 
■tworzyli jego najw ierniejszą gWar- 
jpóbistą.
I |  Abdul Azis m iał la t 10 rodzina 
K p: została wypędzoiia z El Riad 
■sw ego fad.wiecznęgó! wroga- emira I 
F Mahometa Ibn Baszy da i przez 
^-P rzebyw ała  wśród dzikich 'sżcze-/ 
■Soczowniózych nad zatoką Perską,

Żyła w takim ubóstwie, że.j 
wbećńy król Hedżasu chciał jako 

młodzieniec poślubić córkę Be- 
Br sumę posażną, sk ładaną zazwy-1 
fePrzez narzeczonego, musiano poży - 1 

bogatego kupca. J

Pierwsze, zamachy
W  Kuwejt Abdul Azis pozyskał sobie 

-prM jacięl* jW.rtośójiie.M ubaraka, - k # ry  
/zbphtowtjb^yś- d§ę przę^wBo * ^ e n |u  bra- 
gtiil Emir<tvi, zainop |o#« | J o  4-pana zajął 
jego - miejsce. ' Abdul -ĄjAgL S to k i z lE b J  
skać&te bkoltezhidStrf ‘iłliłjseaidził /zan^icili 
na El Riad. Żarnach się jednak nip po- 
wlódL  j Niję. powiódł ' s jf  -i ^ąśtgphy j 
dppipro-. Za trzecimi, razem /judałórsię .przy 

. pomocy trzydziestu'gotowych n a  wszyst­
ko .ludzi napaść n a ' .garnizon Rasżyda 

*3)i») El. Riad, ;a  oó/BiJL 
py'-dśr.pawatania flr?etjwko. ctoniężyeia- 
towi,i ' tu

c ’.,Ud 'tęjj-ehwyi,^żczę|pi8i:.spręyja j^fedul 
^Azifowi w/e wszystkich ,j$gó wyprawach 
■Wfljen&ycb. w któryrał': jjedaocZył .prakdt 
całą Arabię środkową w swoim ręku. -

. . . i  pierwsze podboje
Państwo swoje budował twśróef usta* 

wicznych walk, wziąwszy sobie za cel 
zjednoczenie polityczne i m ig ijn e  A ra­
bów w przekonaniu, że sam Allah poru* 

"ćzyT nau tę misję. Ża pośrednictwem 
imamów um iał wpoić w wahabitów prze- 

Jkortapfe, Sto* opi jedni są  prawdjHWymi 
mahometanami i Arabami, Skutkiem cze­
go zamienił ich w fanatyków, ślepo po- 
" tiłsznyen jego  woli.

.-stecjlftei' wyfcęzal rj^e tylko1 nieżwy- 
*>kfe Edąstwo, kló| r(^nież:ł6d<ttnośii- ^ p lo -  
matyczne i organizacyjne. Umiał per­
swazją kaptować sobie szejków, umiał 
.^rzekorijać wahabitów;, że upraw a ziemi 
nie. sprzeciwia • się woli- Allaha, dzięki 
Czemu w żyznych okolicach podległych 
m ń 'krajów  powstały liczne kolphie osia- 

. dłych beduinów, spośród których wybie­
rał ńajwięrniąjsżych, ludzi.

„Tylko" cztery żony
Nie jest jednak Ibn Saud pozbawiony I 

[czysto ludzkich uczuć. Długo i serdecznie 
opłakiwał' śm ierć; swego pierworodnego 
syna i j'egp m atki, ulubionej żony Jap- 

phary- 'Więczóry zazwyczaj spędza w h a ­
remie wśród, swoich kobiet i dzieci- Je-1 
żeli zaś dość często 'zm ienia żony, to 
.dzjęje'' się to , w celu związania pokre­
wieństwem szczepów beduinskich ze swo­
im domem. .Nigdy, ję.daak nie miew;a Ibn 
Saud więcej u lż  ćżtbrji żony naraz, tak 
jak to -jest dozwolone przez proroka, w l 
wypadku rozwodu daje odchodzącej' żp- 

I pip-książęcą ódprąwę,
W  stosunku dó swego.narodu jest rów-,1 

nież dobrym ojcem. Niej ednokrotaie

siedząc ptóód tofdacem, godzi spw y pódK 
danych. Sato“też- dlugo i cierpliwie prze-' 
konuie im ąm óp,'żę Alle li nie sprzeciwia 
sig jfżywańuu ; samochodów i\ nowocze­
snej broni'* i nie zabrania rokowań z 
tuew rernyihf p rź e d s ta w ic te la m i^ n ^ c n  
p a ń s tw .. ,

Mistrz perswazji i  chytrych wybiegów
J  Ibn M ud teś? rjfl^treenf perswazji, ale? 
tynf niemniej mfstrźem chytrych'w ybie-| 
gów i -półsłówek, którymi umie się wy-< 

z,*ażdejtrnajtrudąięjszej- ąytuaćji| 
-‘ Polityka v jęgó , była * zawsze politykal 

-podejrzliwego, f - przebiegłego1 Szelka pu4 
słynnego. ^Zawsze umiał doczekać się| 
ehwilł słabości przeciwnika i nigdy ni j  
dawał ęię wcześniej powodować, ani pró3 

•wokacją, ani naleganiem przyjaciół,
, Po wypędzeniu w tr. 1913 Turków z Ara4 

hii-środkowej, pozpstali.-mu jeszcze tylko 
fflwaj.przeciwnlcyi iiussein — Em tf M ekl 
ki, znienawidzony przez wahabitów zaj 
to, że tolerował- w świętym mieście pa­
lenie, picie, śpiew i uciskanie pielgrzy­
mów. Drugim wrogiem był im am  Je­
menu — Dzahia,

Walka o Mekkę
Hussein był jedynym  człowiekiem, któ­

ry mógł być dla Ibn Sauda niebezpiecz­
nym, ponieważ w jego posiadaniu pozo­
staw ała Mekka, skutkiem  czego mógł 
łatwo sięgnąć po kalifat. ",

W oparciu o Anglię wy,powiedział on 
vi| r. 1919 wojnę Ibn Sapdowi. Został je- 
dnak rożgromtony tak  doszczętnie, że syp' 
jego Abdulia, dzisiejszy emir Transjor- 
danii, m usiał ratow ać.się ucieczką w ko­
szuli na  swoim najszybszym koniu'.

, Dalszemu pochodowi Ibn Sauda prze­
ciwstawili się jednak Anglicy; w ięc,tym  
razem m usiał zrezygnować z Mekki. Gdy 
jednak w trzy lata później. Anglicy za­
przestali wypłacać mu subwencję, jaką 
od nich pobierał za utrzym ywanie poko­
ju z Husseinem, Ibn Saud zrozumiał co 
to znaczy,

Hussein, który, w roku J922 kazał się 
proklamować królem Arabów, naraził só- 
bie Anglików i Francuzów swoimi rosz­
czeniami do Syrii i Palestyny. Odmdfi 
wiono mu więc dalszej opieki. W  dWa 
miesiące pójniej Ibn Saud jako zwycięż* 
ca wkroczył do Hedżasu, zajął Mekkę a  
posunął się aż do Akaby, na północy 
Morza Śródziemnego, gdźie jednak zastał 
już wojska angielskie. »

, (Jutro -dalszy ciąg „Fantastyczs 
ńych dziejów Ibn Sauda“), : ,

u (Ciąg dalszy ze str. 9-tej)
Tak samo, jak każdy i człowiek ma odmienny 
charakter pisma, tak też powinno być i z  ry­
sunkiem. Każdy plastyk musi znaleźć swój 
wyraz indywidualny, swój jeżyk,.którym chce 
przemawiać do widza, i na niego oddżitły- 
wać. Na to jednak, żłjby się tak stało, mu­
si. ten’ widz być odpowiednio nastawiony.

Tymczasem krytyki-płastyczne w Polsce, a 
ęo za tym idzie i większość społeczeństwa, 
ustosunkowane sę zasadniczo negatywnie do 
wszelkich śmielszych poczynań. Pobożne ży- 
tcienie, by spokojnie kontynuować dawny sfał­
szowany tradycję nialarsky, nie przestaje być 
aktualne. {piwnym .to jest bardzo, „przede 

: wszystkim z tyj przyczyny — ze mówię to 
i wszyscy ci, ' którzy śkadinśd. uznajy .postęp 
na każdym idttym polu.
| A więc naturalnym zjawiskiem jest, źe leci 
:się w rekordowym czasie naokoło .świata — 
jasnym jest, ie, telewizor pokaże nam wyraź­
nie obraz.pdpalony od nas o-s^tlu kilometrów, 
nie mówiyc już o radarze, czy też o ;bombie 
atomowej, natomiast zbrodnię jest stosować to 
samo prawo do współczesności —- na .terenie 
plastyki.Skyd ta nierówna, miary? Czy znaj­
dzie się na ziemi. eboć jeden człowieky który 

; odważyłby „się i zaproponować podróż udyliżan- 
. semj luft óśwfetfenie Tampami naftowymi ?

Tak istno więc, jak ksrżdy człowiek już 
dzisiaj decyduje się na odwagę, by podró­
żować aeroplanem, tak . samo trzebó pozwolić 
sztuce dotrzymać 'kroku 'yr ogólnym dążeniu 
do postępu. , Wystarczy popatrzeć ną Sztukę 
współczesną bez goryczy, że odeszła od obo­
wiązującego w Polsce; przez kilka ostatnich 
dziesiątków lat szablonu — i bez uprzedzę-, 
nia, że musi być zła, bo jest inna. ,

W wyobrażenib ogółu ‘ — * ihodernizm to 
właśnie tó, có stę hie’ podoba, ś nie podoba 
się, bo. "z' chwilą’ kiedy dd ‘malarstwa wymaga 
się pewnego ustalonego -szyfrn, każde odchy­
lenie jest co najmniej zbrodnią. *

W nieustającej- walce z modernizmem, jed­
nym z najczęstszych - frazesów'jest zdanie: 
dawniej malowano'dobrze i tó-nam się* po­
dobało; więc jest* wyjście "z tej trudnej sytuacji, -
— malujcie tak *jak dawniej.- *

Żeby udowodnić, -że* cały -modernizm, opiera - 
się przede wszystkim na dziełach wielkich 
mistrzów, przytoczę tu zdanie Gauguina o 
Velasquezie, który jest typowym modernistą
— x v h  w, P f f l l H P l f

i Oto' có mówi Gauguin:
iu:-1 „Pytamy się dlaczego Infantka Velasque- 

za mą ramiona sztuczne i dlaczego gło­
wa nie jest osadzona — a wygląda to dób*’ 

“ rze, podczas gdy głowa Bonnata osadzona1 
jest na prawdziwych ramionach i wyglą-; 
da to źle." .

lężeli oglądniemy się wstecz — nawet dó 
niedalekiej- przeszłości w sztuce — to znaj­
dziemy niespodziewany - zupełnie sukurs - —w' 
we współczesnych kl-ytykach.

Niespełna 100 la t  temu, bo w r. 1850, pisa* 
no o obrazach Corota w ten . sopsób:

,Jak to pi Corot widzi naturę taką 
jaką nam przedstawia? Na próżno stara 
się nam'narzucić swój sposób malowania 
drzew; to nie są drzewa — to dym. Co do- 
nas, to nigdy podczas naszych przecha­
dzek nie zdarzyło się nam widzieć drzew;, 
podobnych do tych, które maluje p. Co* 
rot."

A w 25 lat później zapomniano zupełnie o 
tej krytyce, zwłaszcza, że Corot już wówczas 
był sławny i, uznany, a nawet już się powo­
ływano na jego autorytet, by móc skrytyko-' 
wać Cłaude Moneta:

. „Monet wszystko widzi niebieskim. Te-n 
feny „mebieskie, trawa niebieska, drzewa 
niebieskie. O piękne drzewa Corota, có 
i  was uczyniono! Zmoczono was w cebrze 
z niebieską farbą u praczki."

Oto jeden dowód więcej, ie  trzeźwą ocenę 
dzieła sztuki można uzyskać tylko przez dy­
stans.
"Celem, jaki sobie wytknęłam, zabierając 

głos w sprawie tak niebezpiecznej .jak moder­
nizm w’ plastyce, jest udowodnienie, że „nic . 
nowego ’ pod 'słdńcem" ’— zwłaszcza w sztu­
ce.' Mało kto zdaje fobie' z tego sprawę, że 
najskrajniejsi n&wćt pozornie moderniści nić 
'tylko' nie ' przekreślają twórczości ' dawnych 
mistrzóW, ale wybitnie się na nieli wzorują, 
— nie zatracając jednak swej indywidualnoś­
ci i swego wyrazu. Malarze tej miary, co El - 
Grece, Velasquez, Goya, i szereg innych, to są j 
-typowi - moderniści-prekursorzy. Budowanie ‘ 
obrazu foranę i-kolorem — to nie jest żaden 
wynalazek XX Wieku. Potępienie, obrazu, któ­
ry . bezskutecznie Usiłnje dać złudzenie rzeczy: 
wistości, to tylko reakcja przeciw narzuconej 
przez historyków sztuki. ' (C. d. n.),

Zjazd Powiatowy PPS w Oleśnicy
W sali OM TUB odbył się pierwbzy zjazd 

powiatowy członków PPS powiatu Oleśnica.
Zjazd zagaił przewodniczący Po-w. Kom,, 

PPS tow. Theamer, powołując prezydium, po 
czym zabrał głos tow. Kurpii-eś, przew. Pow. 
Bady Narędowej orae przybyli, jako goście 
przedstawiciele blo-ku, z PPR, po czym prze­
mawia. przybyły m  zjazd pierwszy sekretarz 
WK PPS.

W wygłoszonym referacie zebrani usłyszeli 
przebieg walk klasy pracującej, od czasów 
pierwszego rozbioru do chwili obecnej. Pre­
legent zobrazował powstanie PPS, prace tów. 
tow.: Bolesławą Limanowskiego, Ignacego Da­

szyńokdęgo i  innych oraz mńieugiętą Wolę PPS 
w walce o poprawę 'bytu'kłusy pracującej.

.Po zprąwozdaniu za ozaą.od 25 litpoa 1945 *  ̂
dó .kń$Mt września' iiiOTtnr 'śkłąd
p k  p p s . „-Ar.

-Należy podkreślić, że wszyscy zabiegający- 
gło« w swych; przemówieniach zaznaczyli, ie  
odzyskane ziemie piastowskie są niezaprze­
czalnie nasze & te  odjeżdżający z Dolnego 
śląska poseł Zilliacue: będzie mógł powie­
dzieć w parlamencie angielskim jak potrafimy 
pracować na Ziemiach Odzyskanych.

Na zakończenie odśpiewano Czerwony 
Sztandar.

Ponad 1.600 „ton zboża potrzeba 
na siew w Ołeśnicy

OLEŚNICA1 (b. k.^. W tych dniach ‘ odbyła 
się w , Starostwie Powiatowym A konferencja, 
na której powołano komisję do akcji siewnej. 
W konferencji wzięli udział wszyscy wójto­
wie ż sekretarze gminni, adminietratorowie 
majątków państwowych i przedstawiciele spo­
łeczeństwa. !l

Powołano rówpież, koanisję de racjonalnego 
rozdziału zboża i czuwania nad pracami akcji 
siewnej.- Skonstatowano,. że, zapotrzebowanie 
powiatu na zboże akcji siewnej wynosi 
1.200 ton ton żyto oraz 200 ton pezenicy. Rość 
ta nie odpowiada całkowitemu zapotrzebowa- 
liiB' powiatu, woftee tego postanowiono wy­
stąpić do województwa o dalszy przydział 
zboża*

Zebrani uchwalili nadto, by aikcja stewna 
przybrała ittkio roamiary, aby w roka. 
ś^jrm ttąi byłb w pso îeedó aa^' Kk

óbBi^nogó. Wykorzystamy ' klaMy raot̂ r

Otrzymamy papierosy 
amerykańskie

Wojewódzki Wydział Aprowizacji i Han­
dlu we Wrocławiu komunikuje, że posiada­
cze październikowych kart Żywnościowych 
I 1 kategorii |  kart „MK“ otrzymają w1 mie­
siącu październiku po 100 sztuk papierosów 
amerykańskich po cenie 4 złote za sztukę.

f lm *
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Wielka bolączką Różanki i Osobowic
Mieszkańcy proszą, o więcej wozów tramwajowych

Różanka i  dalej jeszcze na wschód położone 
Oeobowioe ■— to dwie pliąkine dzielnice mia­
sta. Wrocławia, Pełno tam zieleni, świeżego 
powietrza i  uroczych dwuredizannych a wijl. 
Kiedy jednaik trzeba dostać się do miasta, 
a  choćby tylko dojść do ostatniego przystan­
ku tramwajowego dwójki przy Karłowicach, 
cała przyjemność mieszkania na Różance 'śm­
ieje, szczególnie kiedy ‘niebo się rozzłoci lub 
mróz szczypie w nosy. Dlatego na wiosnę, ro­
ku bieżącego mieszkańcy Różanki i  Osobowic 
wnieśli do Zarządu Miejskiego, Wydział Ko­
munikacji, podanie, zaopatrzone mnóstwem 
podpisów, z prośbę, o doprowadzenie now^j' 
linii tramwajowej w. tam tjm  kierunku. ’ 

Odpowiedź przyszła rychło, załatwiona 
przychylnie z dopiskiem, że w celu umożliwię-1 
nśa tej akcji należy, by każdy mieszkaniec, 
Względnie dom opodatkował się sumę 100 zł.
. W lot zorganizowaliśmy składkę i  wnie­

śliśmy ję  uroczyście do Kasy Zarządu Miej-, 
(kiego. Od tego dnia wypatrywaliśmy co­
dziennie na drodze oeobowiekiej śladów za­
początkowania akcji. Doczekaliśmy się i  te­
go, że 15 sierpnia wjechał na nasze sżyny, kii 
niesłychanej naszej radości, uroczysty, świą­
teczny wagon tramwajowy, udekorowano?! 
biało-czerwonymi chorągiewkami.

Jeden mieszkaniem drugiego zapytywał 
przy spotkaniu: „Jechałeś już naszym tram­
wajem?" „Naszyć" — bośmy przeeież go, 
sobie kupili! Przez trzy dni co 10 minut • je­
chał taki „masz tramwaj “1 było wspanfialp!

Po trzech dniach wyszli mieszkańcy z do* 
tnu, przystanęli na przystanku i  co 'chwila 
spoglądali na zegarki, dziwiąc Się, czemu 
tramwaju jeszcze nie widać i  myśląc z .trwo­
gę, co to będzie, jak -spóźnią się do pracy. 

Wreszcie nadjechał ten oczekiwany i  od

konduktora dowiedzieli stę wszyscy razem i 
każdy z osobna, że teraz zawsze tu .  długo 
będziemy czekali, bo jechać będzie tylko je­
den wóz na całej trasie tam i z powrotem.

Poopuszczaliśmy nosy na kwintę i od tego 
Czasu albo przyjeżdżamy do pracy o dwa­
dzieścia minut za wcześnie, albo spóźniamy 
się o .cały kwadrans.
i To jeszcze nic. Ale powrót przedstawia s;ę 
jeszcze gorzej. Przyjeżdża się z odległych 
stron miasta jedynkę lub dwójkę na płac 
Staszica, gdzie jest końcowy przystanek 
ósemki i zmęczony ośmiogodzinną pracą pra­
cownik musi czekać pół godziny na przy­
stanku, moknąc na deszczu i  marznąc do ko-, 
Sei, nim;nadjadzie ten „nasz" trajnwaj i  za­
wiezie go w pobliże upragnionego dachu jego 
mieszkania.

Tak jest diziś, w październiku. A co Bidńe 
w listopadzie, a  nie daj Boże, w  grudaiiu i  
styczniu? Skutek taki, że coipz to • któryś 
Z pasażerów przeziębiony zostanie w- doimu 
lub pójdzie6 do fepit^a i  ucierpi na tym ni®- 
tylko poszkodowany, ale również praca, która 
jest dziś podstawą naszego1' życia.

W imieniu więc sprawności życia społecz­
nego prosimy tą  drogą Zarząd Miejski, by 
puścił na naszą linię choć dwa’ wozy tram­
wajowe ' i skrócił tym samym nasze smutne 
oczekiwanie na ten ,,nasz“ tramwaj.

Wtedy na pewno fci, Łtójzy dziś chodzą pie­
chotą, nie chcąc się narazić na skutki wysta­
wania na * przystankach, będą tłumnie “ko­
rzystali Z dobra komunikacji.1 A  my nawet 
chętnie dopłacilibyśmy jeszcze raz sto złę- 
tychl Jedna z mieszkanek Różanki.

W ojsko przekazuje osadnikom  konie
Pomoc wo)ska w akcji siewnej na Dolnym Śląska

Dowódca Okręgu Wojskowego 
gen. Popławski, polecił przekazać 
Związkowi Samopomocy Chłopskiej 
257 koni z przeznaczeniem ich do 
podziału między najhardziej potrze* 
bujących pomocy osadników woj­
skowych i cywilnych w akcji siew­
anej. Gen. Popławski obiecał w nie­
długim czasie oddać jeszcze dal­
szych 400 koni na ten cel.

Jest to jeszcze jeden dowód ser­
decznych więzów łączących społe­

czeństwo z wojskiem i dowód pomo­
cy jaką wojsko polskie na Dolnym 
Śląsku udziela osadnikom.'

Wojsko w walce o chleli 
dla Slaska

. Siódmą Łużycka Dywizja-Piechoty nie tyl­
ko brała udział .przy żniwach na Śląsku, ale 
już do dnia 8 października br. jednostki jej 
zaorały 2628 ha oraz zasiały 18Q7 h a . ziemi 
śląskiej.

Członkowie Koła Osadników Wojskowych 
za okazaną im pomoc złożyli dowództwu tej 
dywizji najserdeczniejsze- podziękowanie.-

„Leningrad — Sewastopol — S talingrad"
, Wystawa o bohaterskiej epopei trzech 

miast, których legendarna walka zadecydo­
wała o losach wojny — została otwartą w 
dniu 10 bm. w lokalu Towarzystwa Przyjaź­
ni Polsko-Radzieckiej. W  obecności prezy­
denta miasta ob. Wachniewskiego i rektora 
Uniwersytetu Wrocławskiego próf. Kulczyń­
skiego, przedstawicieli Wojska Polsktójjo i 
Armii Czerwonej, wiceprzewodniczący Wo­
jewódzkiego Zarządu Towarzystwa mgr Kof- 
ta, wygłosił referat obrazujący bezprzykład­
ną w dziejach obecnej wojny obronę tych

trzech miast rosyjskich, która otrzymały 
słusznie miano ,miast-bohateróW“.

Otwarcia wystawy dokonałrektor Kul- 
czyriski. Mieści się ona w trzech salach, 
pełnych zdjęć fonograficznych, przedstawia­
jących momenty z groźnych dni’, gdy nad 
Związkiem Radzieckim ząwisło' śmiertelne 
niebezpieczeństwo, a mimo to uje ugiął się 
Jego bohaterski naród., Wystawa ta bdegrh 
niewątpliwie dużą rolę dla spopularyzowania 
Wśród naszego społeczeństwa wiadomości ó 
obronie tych miast, której szczegóły są na 
ogół mało znane w Polsce.

Komunikat
Oddział Apr. i Handlu Zarządu m. Wrocławia podaje do publicznej • wiado* 

mości, źe na mocy uchwał Miejskiej Społecznej Komisji1 Cennikowej z dnia 9. 10. 
'1946 r. od dnia 11. 10. 1946 r. na terenie m. Wrocławia obowiązuje następujący 
-cennik na artykuły wolnorynkowe: '*,

Cena hurtowa ’ . Cena detal.
Cukier i  :« ■ ■ ■ ■ < • t > M167 zł, i • ■ • ■ « « • .184 zł.
Groch . ■ > > i ■ i i i • « .  . 29 zł. , • • », *..* • . 34 zł.
Fasola . . • . i ■ , , i i ,  « « 30 isł*, -i. *, i i « . 36 zł.
Płatki .owsiane < • ■ • < • • • * 41 zl,,,... $ .« .i i • *.„* . 51 zl.
Jaja . . . . . . < . . . , . § • 13,50 zł. ■ ■ • • ■ • • < 15 zł. ,
Mięso wołowe z m m  dokł. kości. . — • ■ », • • . • . 200,zi.
Mięso, cielęce ź 15*/» doki. kości •. • « śtrri - ... * s # « . * . . 200 zl.
Mięso' wieprzowe' • . . .  .  . « • —• i « * . 280 zł.
Słonina . . . . .  « • ■ ■•« ,i|«# . -.i». ,* * • » ... • 380 zi. .
Mleko pełne . . . * th4*n • : ,,«.•«>*■.% i  . . 30 zl.
Masło śmietankowe . » • * * . . — . . . .  . , .  . » . 480 zi.
Mąka żytnia 90°/o za 1 kg . . . . . 1 8  zł. ncena detaliczna wyższa o 20 V*

v  Chleb żytni z mąki 90 ®/o za 1  kg . . 18 złu*;eeną dla konsumenta
Za Prezydenta Miasta 

Kierownik Oddziatn Apr. i  Handlu 
( J ó ź w i a k  P i o t r )

OGŁOSZENIE
Zarząd Powszechnej Spółdzielni we Wróć 

clawlu z odp. udziałami zawiadamia, że zgo­
dnie z §17 statutu Spółdzielni oraz uchwa­
łą Rady Nadzorczej, odbędzie się w niedzie­
lę, dnia 27rpaździemika 1946 r. o godz. 10 
w lokalu Domu Kultury przy ul, Kołłątaja 32 

NADZW. WALNE ZGROMADZENIE 
członków z następującym porządkiem dzien­
nym:
; 11. Odczytanie protokołu, z poprzedniego 

zebrania,
! ■ 2. Sprawozdanie Zarządu za czas od dnia 

12 IX 1945 do dnia 30 VI 1946 r.,
3. Podwyższenie granicy zadłużenia Spół­

dzielni do wysokości lŚO ObOOOO zł,
4. Wolne wnioski.
Zgodnie ze statutem uchwały są ważne 

bez względu na ilość żebranych członków. 
Do wzięcia udziału w zebraniu upoważnia 
legitymacja członkowska [ i  imienne zapro­
szenie, które zostanie doręczone każdemu 
członkowi przez sklep; lub póćżtę. 1160

Niedzielne imprezy sportowi
we Wrocławiu

GRYF (TORUft) — I. K. S. (WROCŁAW)
. W niedzielę, dniu 13 bm., odbędzie się w 
Hali Ludowej przy ul. Olszewskiego, spotka­
nie pięściarskie pomiędzy solną drużyną Gry- 
fu .z  Torunia, a miejscowym I. K. 8.

W spotkaniu tym* drużyna wrocławska wy- 
stąpi w następującym składzie od wagi 
papierowej do półciężkiej: — Kozłowski, Ku- 
randia, Symon-owicz, Misze zuk, Waluga, Cym­
bała, Beker, Ciećwierz.

Początek zawodów o godz. 12-ej.

KTO CHCE S ię  UCZTO GRY W TENISA 
Wojewódzki Urząd WF i  PW w porozu­

mieniu ż I  Klubem Sportowym we Wrocławiu 
organizuje naukę tenisa dla- młodzieży. Nau­
ka odbywać się będzie bezpłatnie na kortach 
I  Klubu Sportowego (Stadion Miejski). * 

Sprzęt na miejscu do dyspozycji, jeśli mo­
żliwo pożądanym jest jednak posiadanie włas­
nej rakiety i  piłki. Uczestnicy zobowiązani są 
posiadać pantofle gimnaetycane.

Nanka odbywać się będzie w go4 
przed i  popołudniowych.

Zgłoszenia przyjmuje Wojewódzki 
WF i  PW we Wrocławiu (gmach wo| 
twa) pokój Nr. 751, codziennie w goj 
od 10-te'j do 15-ej. Nauka dostępna db 
dzieży męskiej i  żeńskiej, początek ■$ 
14.10.1946.

MILICJANCI CONTRA I.K.S. 
Reprezentacja' Milicyjnych Klubó^ 

towych Dolnego Śląska rozegra w mi* 
na stadionie I. K. S. mecz piłki nożnej 
podarzami. Początek o goćtzinde 15.45, 

Dojazd na stadion tramwajem Nr sj

MECZ PIŁKI WODNEJ |  
UNIWERSYTET — POLITECHM 

W krytej pływalni Wrocławia odbę| 
w niedzielę, o godz. 16-ej ciekawy met; 
wodnej pomiędzy Uniwersytetem a-f« 
nikę.

Pow stają spółdzielnie dolnośląskie górnik! j
Dolny Śląsk na skutek późniejszego opano­

wania organizacyjnego terenu we wszystkich 
poczynaniach jest nieco spóźniony w porówna­
niu z innymi dzielnicami Polski, w których 
unormowanie bytu pracujących nie przedsta­
wiało tyle trudności, co na Ziemiach Odzy- 
skanych.

Mimo to w Wielkim wyścigu Spółdziel­
czości, w. jakim jest dziś zaangażowane całe 
społeczeństwo i na naszym tereme zdziałało 
już niemało. 1 ’

Daleko na Zachód wysunięte Zjednoczenie 
Węglowe w Wałbrzychu, na Zachodzie nie p a  
zostało w tyle.

W obchodzonym uroczyście „Dniu Spół­
dzielczości" mogło już i ono pochwalni się 
swoim* dorobkiem dorzucając tym samym ce­
giełkę do poprawy bytu pracownika.

W dniu tym zaprezentowano 6 spółdzielni 
zamkniętych, zorganizowanych przy wszyst­
kich zakładach pracy.

W walce z trudnościami dopomogła dyrekcja 
Zjednoczenia i  dobra wola ' twórców. Prócz 
sklepów rozdzielczych, piekarń i zakładów 
rzeźniczych w stadium końcowej organizacji 
znajdują się zakłady fryzjerskie, szewskie i 
krawieckie; ostatnio w spółdzielniach rozpo­
częto jttż sprzedaż towarów wolnorynkowych, 
a dużym udogodnieniem jest sprzedaż jarzyn, 
owoców, mleka 1 nabiału pó cenach o 50 proc. 

; niższych od cen wolnego rynku.

Knrs Sanitarny PCK
Polski Czerwony Krzyż Oddział Wro- 

cław-Powiat -urządza z dniem 21 paź­
dziernika br. jednotygodniowy Kurs Sa­
nitarny dla kandydatów na gminnych 
przodowników sanitarnych.

Zgłoszępia należy kierować dó poszcze­
gólnych Kół P. S  K. na teranie powiatu 
wrocławskiego. I
! Zakwaterowanie^ 1, wyżywienie bęz- 
$ M j p |  •

Dalszy rozwój spółdzielni jest w dużej 
rze uzależniony od uzyskania dodaśi 
środków transportowych, bez k tśr jf  
praca napotyka ' na poważne trudności] 

Pokonano już najgorsze, bo pierwąj 
dności. Należy więc sądzić, że przyj 
zgodnej współpracy z dyrekcją ł dzięki i 
ludzi oddanych sprawie osiągnięte zostm 
najlepsze rezultaty.

Pozwalają w to wierzyć dotychczaiog 
świadczenia i osiągnięte rezultaty, j  

Ilość 4479 członków w 6 spółdzid 
rozprowadzenie prawie 5Ó9 ton towart 
glamentowanych i obrady spółdzielń,; 
do dnia 23 września br. wyniosły 2 uf 
350 tysięcy zł. — te cyfry mówią tu 
siebie.

Al. Sswejtt

Repertuar teatrom

TEATR MIEJSKI wystawia „Parny |  
ry“ — komedia w 3 aktach Atekj 
Fredry.
Niedziela, 13 bm.. o godzinie 15 1 
Poniedziałek, 14 bm., q godzinie 19,

‘Repertuar kin
„SliĄSK", uh Ogrodowa, wyświetli1

„Zwariowane lotnisko".
„PIONIER" — wyświetla wielki lilii 

dukcji radzieckiej pt. „Szyimet Chat 
„POLONIA", uh Winna 53, wyświed 

produkcji radzieckiej pt. „Zaczai 
Świat".

„TĘCZA", uh Kości ki 177, wyświetli 
produkcji angielskiej pt. „Srebrn i 

„WARSZAWA", ui. Tredry 16 — wyt 
film najnowszej produkcji francuski 
„Niebo Jest dla was".

Początek w dni powszednie o godz. U 
w niedziele i święta o godz. 15, U

(1168)

Ogłoszenie
• Zarząd Miejski, Oddział Aprowizacji i Handlu podaje do wiadomości że: 

f  1) z dniem 14. l a  1946 r. rozpoczyna!wydawanie zleceń na wyprawki dzie­
cięce, na złożone dotychczas podania. Po zlecenia należy się zgłaszać do Gra? 
działu Aprowizacji 1 Handlu m; Wrocławia w Zarządzie Miejskim, pokój Nr. 118.

Zlecenia na w/w. wyprawki dziecięce będą realizowane w Powszechnej Spół­
dzielni Spożywców — -Wrocław, Rynek 31/32 y

2) od dnia 14. 10. 1946 r. wydawana będzie przez Powszechną • Spółdzielnię 
■Spożywców Rynek 31/32 konfekcja1 dziecinna na dodatkowe karty żywnościowe 
k a t D za miesiąc Upiec i sierpień 1946 r. (lipiec kupon nr 1, sierpień kupon nr 16);

8) Równocześnie podaje się do* wiadomości, że w dniach najbliższych roz­
pocznie się Wydawanie towarów tekstylnych na karty odzieżowe za drugi kwar- 
-tał 1946, r., oraz przydzielona będzie skóra na naprawę obuwia o czym nastąpi 

tbddzielne ogłoszenie.
Za Prezydenta Miasta 

Kierownik Aprowizacji 1 Handlu
(1169) 1  * J  - ilń jż  ̂ i ą k  l j i o t r )  a

CENTRALA MATERI AŁÓW BUDOWLANYCI
WARSZAWA Sp.  Z. O. O.

Oddział Wrocław, uL Hugona Kołłątaja 21
Dostarcza’ wapno palone — wapno hydrauliczne — cement gips — cegłę — di 

chówkę — kafle — pustaki Ackermana -m  cegłę szamotową — fajaiii I 
sanitarne — lepik smołę papę smołową — papę bitumiczną — J  | 
szklarski — gwoździe — oraz wszelkie inne materiały budowlane.

D rze w o  stolarskie, budow lane w  każdych ilościach z  własnych składów

Komunikat
Wojewódzka Komisja Społeczna zawiadamia wszystkie zakłady pracy pań­

stwowe 1  samorządowe (urzędy, instytucje społeczne, fabryki, przedsiębiorstwa) 
z terenu całego Województwa Dolnośląskiego, iż Związek Gósp. Spółdzielni R. P. 
„Społem", Państwowa Centrala Handlowa, Samopomoc Chłopska • i Zrzeszenie 
Kupców zbożowych zobowiązały się dostarczyć na wstępie wymienionym zakła­
dom pracy potrzebne ilości ziemniaków; w « k m  zimowy po cenach woinoryn-, 

„fepwych. ... . ... ii y r. . . s-ĘśfIrŁ
W tym celu zechcą kierownicy poszczególnych zakładów pracy najdąłęj do 

dm-a 19. bm. wymienionym tastjttucjom handlowym przedłożyć ich zapotrzebo­
wanie na ziemniaki, zakontraktować je i porozumieć się odnośnie miejsca i  spo­
sobu odbioru. '

Spóźnione zapotrzebowania będą uwzględniane tylko w miarę posiadanych 
.zapasów, ć ..-..i ■■■:,• 5 )i śP  ;

Na miasto Wrocław zgłoszenia przyjmuje:
Okręgowy Oddział Rolniczy „Spoióm" — ul. H. Dąbrowskiego 46 
Państwowa Centrala Handlowa — ul. H. Dąbrowskiego 58-60 
Samopomoc Chłopska 1 — ul. Z. Krasińskiego 58
Zrzeszenie Kupców. Zbożowych e* .ul* Św. Wincentego 39. 11170)

Z JE D N O C Z E N IE  
PR ZEM YSŁU D R ZEW NEG O

Okręgu Slaska Dolnego w Jeleniej Górze, ul. 3 Maja 63, tel. 30-15 
p ro d u k u je  w  30 fab ryka ch!

1. Meble biurowe, mieszkalne, kuchenne, hotelowe, ogrodowe, krzesła, gabinety, urządzeni 
dworcowe, okrętowe i wagonowe Oraz szkolne.

2. Skrzynię, beczki wszelkiego rodzaju.
. 3 . Artykuły sportowe ja k : narty, sanki, rakiaty, stoły p in g p o n g o w e . ; «

4. Zabawki i wózki dziecinne. 9
5. Artykuły gospodarcze: koszyki (łubianki, pralki, torby do zakupów, sedesy grabie wozi 

gospodarcze, ręczne, taczki, style do łopat i szufli, trzonki do narzędzi: kilofów siekil 
i t. p. oraź pudełka wszelkiego rodzaju.

6. Szkielety i żebra (wręgi) do kutrów rybackich.
7. Futryny, drzwi, okna, galanterię drzewną: liczydła, kałamarze, ramy do obrazów, przyj

bory szkolne. 5  i  .. ... ... 3 |
Ś. Kołki, taśmę szewską i podeszwy drewniane.
. Przy Zjednoczeniu Przemysłu Drzewnego w Jeleniej Górze Istnieje Oddział Central
Handlowej z Warszawy, telefon Oddziału 22-71. -5M

Na żądanie zainteresowanych wysyłamy cenniki I kosztorysy. (uffl

__________
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ZJE D N O C ZE N IE  HUT S ZK ŁA
OKDĘMI ŚLASHA DOUIEGO

w  J E L E N I E J  G Ó R Z E ,  ul. 3 Maja 28, t€|l. 22 -  22

p r o d u k u j e
szkło lane, 
szkło zbrojone, 
szkło lustrzane i wystawowe 

degrubości 50 mm, 
szkło katedralne, 
szkło ornamentowe,

L  , „ szkło inspektowe.

Szkła wodowskazowe typu Klingera, rurki szklane, szkło labora­
toryjne i techniczne, szkło taflowe - kolorowe - sygnałowe, 
szkło stołowe, gospodarcze i konserwowe, kryształy wysokoga­
tunkowe, baloniki żarówkowe, szkło oświetleniowe, szkło bu­

dowlane, butelki do wód mineralnych.

P o d e j m i e  s i ę  w y k o n a n i a :
wszelkich innych szkieł według przysłanych wzorów I form.

Sprzedaż odbywa się przez Centralę Zbytu Porcelan^; Fajansu 
i Wyrobów Szklanych w lodzi ul. Zawadzka 5, teł. 158-66, 135-80

n f  (1152)

R ek la m a  je s t  d źw ig n ią  h a n d lu  i

P o h id n io w o ślą skię

Zjednoczenie Przemysłu Wełnianego
w Jeleniej Górze, ul. Szpitalna 26 a

T i  I e f o n y:,D yr. Naczelny 21-26 
Dyr. Techn. 21-23 
Wydz. Person. 21-32 
Wydz. Księg. 31-49

Konta bankowe: Narodowy Bank Polski 
oddz. w Jeleniej Górze 
Bank Gosp. Krajowego 
oddz. w Jeleniej Górze

Zrzesza następujące przedsiębiorstwa państwowe:
Przędzalnię czesankową w ‘Jeleniej Górze ;

ul.. Sobieskiego 47,., teł. 23-72. 332 pracowników 
„ wfGłnszycy (pow. Wałbrzych)

m uli Grunwaldzka 33, teł. 205. 178 procowników 
„ „ w Stablowicach (k. Wrocławia)

(w odbudowie) tek 3. 178 pracowników
Zjedn. Zakłady Przemysłu Wełnianego w Zawidowie (pow. Lubań)

, (przędzalnie zgrzfbne, tkalnie, wykańczajnie) Zawidów-Zgorzelec
U l. Młyńska 8, teł. 208. 587 pracowników

Fabrykę Koców Wełnianych w  Srebrnej Górze (pow. Ząbkowice) 
teł. 11. 127 .pracowników

Sortownie i szarpiarnie szmat w Świdnicy
yjii Nowo-Rudzka 49, teł. 25-47. 57 pracowników

Bielnik i wykańczatrife w Kowarach (pow. Jelenia Góra)
(towarów bawełnianych i lniahyfch) tel. 5. 99 pracowników

P O D U K C J A  M I E S I Ę C Z N A

Przędzy czesankowej (tkackiej, Tkanin ubraniowych ". /i. . . 35.000 mtr
dziewarskiej i włóczki) ,.  . 45.009 kg ,|K oc^v wełnianych:. . . . . .  ■ 12.000 mtr 

..Przędzy zgrzebnej . . . . .  i4.O0O kg , SzaĄjanlfi weMiińej . . • • 50.000 kg 
, ■ Wykańcza zarobkowo tkaniny baWółniane i lniane.

Poszukuje w dalszym ciągu : p rzedzaln ików . lkaczy, cerow aczki, 
m ajstrów , księgow ych .

WARUNKI DO OMÓWIENIA W BIURZE ZJEDNOCZENIA od godz. 8—15-tej.

OGŁOSZENIA DROBNE
Dnia 9 października 1946 r. skradziono w 
Lodzi dokumenty: 0<4ró<t metrykę

: slabu i ' urod®śnia, kartę rej|s trtcy jną e  
sMlep, zaświadczenie na przydział domu, 
k irtę  repatriacyjną, zaświadczeni# na posią- 

I danie majątku w Młymąłey Jpów. Tarnopol, 
ndi nazwisko Prokopczuk Grzegorz. Łaska- 

; wlgo złodzieja proszę o zwrot dokumentów 
mf adres: Prokopczuk Grzeąprą, ..Żary, ulica 
Glerwonej Armii 46, pow. ŚWidfttca. htie- 
zWrócMię upieważiOaię,, . . , ; u  OMM
Zakład krawiecki, Kokot Jan, Wrocław, ul. 
cfirie-Skłodowskiej 7. * (1162)
Zawiadamiamy, że z dniem 20 października 
zostaje otwarta rozlewnia octu ppd firmą 
„Krynica", właściciel Dzierżbicka Maria jj i 
Ska, Wrocław, ul. Ruską 47/48. (1167)

P. K .  O .
Pocztowa Kasa Oszczędności

zawiadamia
że wznowiła ‘ system wydawania Kśiąleęzek 
oszczędnościowych P.K.Ó. bezpośrednio przez 
Urzędy i Agencje Pocztowe. Wszystkie Urzę­
dy ł  'Agęncje .Poę*tową rozfiajM .po .jsałym 
Kraju w ilojci około 4.000 ploeóńęek ś p e ł- 
n i f t j ą  r o l ę  z b i o rn i c P .K .O .^1- wy- 
d a ją , książeczki oszczędnościowe klientom 
W ęjłwili przystąpienia. ijtf obroty oszczędno­

ściowego P.K.Ó.
Wpłaty od zł 50.-o, wypłaty doraźne do zł 
5Óo8-i dziennie, wypłaty bez ograniczenia na 
podstawie zezwoleń, które P.K.O. wysyła na­
tychmiast na każde .żądanie —- załatwiają 
również wszystkie placówki pocztowe w Kraju i 

1164

Unieważniam zgubioną kartę ewakuacyjną 
nr '1929j>raz zameldowanie w aminie Milicz, 
wydane ną nazwisko Kondziołka’ Józdf, ur. 
18 lutego 1908 r. w  Sokołówku, woj. lwow­
skie. ' ; • (1135)
Zakiad fryzjerski,. Janiak Jerzy, Legnica, ul. 
Wfpclawska 2. '
Zakład fryzjerski prowadzę, Borecki Franci­
szek,. Legpica, ul. Drukarska 24. (1166)
Zgubiono dokumenty na dworcu Odra na 
nyzwisko Przytulski Franciszek. Wiadomość 
prosi! kierować pod adres: Wrocław, Kiosk 
Wiedza nr 3* • & * g  sf ti j *  ^ 4 ^
Wytwórnią > wędlin, Hulanicki Kazimierz,  ̂
Wrbcław-Róźaiflca, uf. Litewska 3. (1147) >
Warsztat blacharski. Góral Michał, Wro­
cław, ul.. Sępa Sarzyńskiego 44; (1148) ;

Zakład ślusarśko-mechanlczny, otwarty dnią j 
4 września 1946 w Iwonicy.nr 98, gm. Je le -j 
ńta: Skała, poczta Rąbień, pow. Lwówek — j 
Łukasik Mieczysław. (1149) |
Gabryś Jakub, Wytwórnia wędlin i wyrąbj 

Sffiryńkf iś ,  pow. tSwWWB? (l t l i j
Warsztat blacharsko-instalacyjny, Jędrykie- 
wicz Franciszek, Lwówek, M. Koniewa 262..

(1138) '
Szeliga Bolesław, Pierwsza piekarnia mecha- ,■ 
niczna „Warszawianka" w Lennie, Ul. pot. 
Pqftajew|i Rr 17® M jt Ś  i - i  1 1  tó  (1145) ’
Zakład rzeźniczo-wędliniarski. Kobiałko Mi­
chał, Bartniki 198, pow. Lwówek. (1139) ,
Zakład elektro-techniczny, Kretkowski Leo­
pold, Gryf agora, Rynek 30. (1140)
Warsztat ślusarski, Winnicki Feliks, Gryfo­
góra, ul. Łubańska 65. • J* .** “  (1141)
W arsztat -elektro-techniczny. Hajduk T a #  
usz, Lwówek Śl., ul, M. Koniewa 224. (1142)
Warsztat cukierniczo-piekarski, wykonuje 
jwsąetkięgp „rodzaju zamówienia . i połeęh, 
WtkeR^o 4dyrobu/toity, keksy, łnorengi pon-; 
czowe, heibatniki deserowe itd. Ceny §M. 
miarkowane, Tarasiewicz -Wacła-w, L e l i# ' '  
pfac Bohaterów Nysy 30. ’ (1143) '

ZJEDNOCZENIE

nzonu c u k i budoih]
NA OKRĘG DOLNEGO ŚLĄSKA 

H|  . J E L E N I A  G Ó R A  
W  Ul. 3-go Ma a 44, Telefony: 32-04, 30-23 i 31-94

Adres telegraficzny: „CEHAMBUD” Jelenia Góra

zarządza zakładami produkiracymi:

kamionkę kwasoodporną, kanalizacyjną, 
sanitarną i dla użytkugosppdarstw wiejs­
kich, płytki kamionkowe, okładzinowe mro- 

. zb - ’ degfę maszynową
pełną, dziurawkę i kanalizacyjną, dachówkę 
i gąsiory, płyty działowe, dreny, kafle 
i klinkier budowlany. .

H55

Centrala Handlowa

Przemyśli Chemlczneoo
Hurtownia Wojewódzka Nr 4 
J e l e n i a  G ó r a ,  
PI. P re z . B I E R U T A  5
T e l ,  2 2 4 4 ,  2 2 9 4 ,  2 2 9 6

lislow y w słelM ayfiM iii

Przemyśli Chemlczieot
W organizacji Oddział*
we W r o c ł a w i u
ul. K om andorska  18 , Tel. 5 7 3

1154
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PAŃSTWOWE
D o ln o ś lą sk ie  Z sk fad y  Gumowe

w PODGÓRZYNIE
(dawn. POPłAW T k/Jelenie Góry)

Tel. 429 — C h o jn a s iy
Zjednoczenie Przemyshi Gumowego i Tworzyn Sztucznych

w Łodzi
p r o d u k u j ą *.

w sze lk iego  ro d z a ju  w alce gum ow e, artykuły 
formowe, jak uszczelki, zda;żaki amortyzatory itp. 
Oraz dostarczają w  każdej ilości wałki do maszyn 
i do  pisania.

Zam ówienia należy klarować na ad es ZaVad<5w G um ow rch

Z JED N O C Z E N IE

PRZEMYSŁU CERAMIKI RUROWANEJ
NA O K R ĘG  D O LN EG O  ŚLĄSKA 

JELEN IA  GÓRA, UL. 3-go MAJA 44
TEL. 30-23, 32-04, SI-04, 32-32

p o s z u k u j e
dla swych Zakładów na terenie Doln. Śląską 

fachow ców - ceramików, jak: inżynierów, techników, 
mistrzów, robotników ceramicznych 
i innych, oraz Husarzy, elektromon­
terów, kowali, palaczy kotłowych 
i piecowych

Nadto kandydatów ną kierow ników  zakładów,* 1 
buchalterów, oraz na samodzielne stanowiska 
w dziale administracji »

Konsumy i stołówki przedsiębiorstw, fabryk, urzędów 
i innych instytucji oraz zrzeszenia pracowników

, zaopatrują sią po cenach hurtowych w artykuły spożywcze 
i wyroby przemysłowe

w PAŃSTWOWO CENTRALI 
HANDLOWEJ

Oddział Wojewódzki we Wrocławiu, ul. Jarosława Dąbrowskiego 58 60 
telefon 232

Oddziały Rejonowe w Jeleniej Górze, Kolejowa 52, tel. 20-25 
Kłodzku, Aliantów 30, telefon 26-70 
Wałbrzychu, Bolesława Chrobrego 16, teleion 

I B l j l  19-34

Agentury w Brzegu, Czerwonej Armii 22, telefon 174.
Bystrzycy, Kościelna 3, telefon 220 
Dzierżoniowie, Limanowskiego 39, tel. 22-13 
Kamienne] Górze, 3 Maja 12, telefon 258 
Legnicy, Wrocławska 25, telefon 232 
Lubaniu, Ewangelicka 1, telefon 126 
Nowej Rudzie, Kynek 6, telefon 235 
Oławie, Plac Zamkowy 19 
Świdnicy, Wrocławska 2, telefon 27-88 
Ząbkowicach, 1 Maja 5, telefon 588 
Zgorzelcu, Koszarowa 113 
Jaworze, Wrocławska 37, telefon 214

Składnica w Dusznikach, Rynek.

Stale na składzie: mąka pszenna i żytnia, kasze, groch, fasola; cukier, 
sól, zapałki, namiastki kawy, wyroby cukiernicze, 

. wina, moszcze owocowe, marmolada, ocet, przyprą
wy do zup, konserwy mięsne itd.

Galanteria, mydła, proszki do prania jtp.
WIFTJKI WYBÓR TOWARÓW WŁÓKIENNICZYCH im

PAŃSTWOWA
WYTWÓRNIA OPTYCZNA

F .  W .  O .
• J e l e n i a  G ó r a ,  Ul. Dewajtls 10/12-Tel. 27-64

p o I e c a:

szk ło  optyczne, laboratoryjne, przeciwpróżniowe, 
odporne na ciśnienia, optykę wszelkiego rodzaju.

Sygnalizacja dla kolejnictwa, lot­
nictwa i marynarki, prasówki ze 
szkła d la  c e l ó w  optycznych.

1153

Dolnośląskie Zjednoczenie

Przemysłu Celulozowo-Papierniczego
Jelenia Góra, ul. Kilińskiego Nr 29/30
Telefi: ogólny 21-17, dyr. adm.-handl. 27-17, dyr. techn, 23-46

produkuje:

papiery bezd rzewne: dokumentowe, wartościowe, mapowe, rysunkowe 
p a p ie ry  d rz e w n e : drukowe, piśmienne, albumowe, pakowe różne, kartony 
te k tu ry :  szewskie, introligatorskie, matrycowe, surowo-białe, brązowe, dupleksy, .j

1157 5

Ogłaszajcie się

•Naprzodzie Dolnośląskim*

P AŃ S TW O W A  FA B R YK A  JEDW ABIU S Z TU C Z N E G O  Nr 
WROCŁAW-KOWALE, SKRZYNKA POCZTOW A Nr 1, TELEFON 203 

p o s z u k u j e ;
inżynierów chemików, inżynierów mechaników, inżynierów elektry­
ków, pracowników biurowych, maszynistek D Y R E K C J A

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU KOKSOCHEMICZNEGO

IlIlCH l! i Wili I IklHÓt
»DALGAZ«

Centrala Wałbrzych
ul. Kościuszki 1, Telefon 1600—1603 -  *

Ok r ę g  Wał br zych
ul, Niepodległości 9, el. 21—38

•podokregl:
Solice; Zdrój Tel. lfeÓl, Stary Zdrój Tel. 1603, Boża .Góra TeV 127, Chałupy 

|  Tel. 206, Wałbrzych-Miasto, u l.* Osóbki Morawskiego 14a, b. Tek -1600

O k r ę g  Jelenia góra
ul. Szpitalna 1 b. Tel. 2693

Todokręgl:
Krzyżatka Tel. 174. Szklarska Poręba Tel. 294, Karpacz Tel. 383, Piotro- 

, wice Tel. 265

0,k r ęg  W r o c ł a w
, ul. S u d e c k a  43

dostarcza gagu dla miast i przemysłu, rzemiosła i gospodarstw domowych.

‘r  H37

CENY OGLOSZENi Ogłoszenie drobne po fi zl za wyraz. Poszukiwania rodzin 1 pracy po 3 *1. reklamowe łfi zł W tekście 25 zł, tłustym drukiem 100 proc. drożej. W aumeiacb niedzielnych S0 oroc. drożej M\
wielokrotnych ogłoszeniach |*  rabat. Za terminowy druk ogłoszeń. Administracja nie odpowiada. <

i. Odbito w Zakładach Graficznych Spółdzielni Wydawnicze) ..Wiedza** we Wrocławia, ul Wierzbowa 30.

Redakton Mgr Bronisław Winnicki Wydawca. Spółdzielnia Wydawn. „Wied*4


